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I P f Ł / t W Y  B O M K I E  M P O L J K I E
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M yś lę , że na o g ó ł n ie  na leży k a r 
m ić  czy te ln ika  osob istym i przeżycia 
m i recenzenta p rzy  czy tan iu  ocenia 
ne j ks iążk i. O statecznie są to  spra
w y pryw atne , a recenzja pow inna 
m ieć wartość ob iektyw ną, głębszą i 
szerszą, n iż  im pres je  nawet doświad 
czonego, ale po jedynczego czyte ln i 
ka. T y m  razem je d n a k  sprawa w y
d a je  się is to tna, bo pew ien typ  prze 
Żyć m oże m ieć znaczenie poza in 
dyw idu a lne , a w każdym  razie m o
że stanow ić p rz y k ła d  odczuć ty p o 
wych.

O s ta tn ia  książka G rabsk iego*) jest 
książką budu jącą . W aha łem  się 
p rzed  użyciem  tego słowa. N ie  u le 
ga w ą tp liw ości, że na jczęście j b rzm i 
ono fa łszyw ie. A  przecież tru d n o  
m ów ić  inacze j, je ś li po d  w pływ em  
le k tu ry  po tęgu je  się to  wszystko, co 
stanow i jakże często przyg łuszoną 
przez n a tło k  codz iennych obow iąz
ków , tęsknotę k u  d o b ru , je ś li pow 
staje wzruszenie głębsze od  wrażeń 
je d y n ie  estetycznych i  bądźm y 
szczerzy, chęć naśladowania.

P rzy  tego ro d z a ju  re fle ks ja ch  z 
le k tu ry  ro d z i się m im o  w o li pokusa 
re w iz ji podstaw  este tyk i, w iązania 
je j z ja k im ś  systemem etycznym . 
W  ty g o d n ik u  tru d n o  sobie na nią  
po zw o lić  i  o d ło żyć  na leży tego ty 
p u  zam iar d o  w łaściwszej p o ry  i  m ie j 
sca. Jeś li je d n a k  wrażenie jes t duże, 
m oże usp raw ied liw ić  zastrzeżenia 
postaw ione p rzed  chw ilą , może w y
tłum aczyć, dlaczego zaczyna się od  
im p re s ji.

Szuka jąc p rzyczyny, d la  k tó re j 
le k tu ra  „K o n fe s jo n a łu “  odbiega od 
no rm a lnego  ty p u  pe rcepc ji, w ym ie
n ić  na leży przede w szystkim  je j te
m atykę  ka to licką . Już  to  samo w 
po lsk ie j lite ra tu rze  współczesnej 
n ie  je s t fak te m  codziennym . O sta
tecznie twórczość k a to lik ó w  p rzed 
staw ią się nader skrom n ie , tym  w ię
ce j, je ś li uw zg lędn ić  te wszystkie po 
zyc je , k tó re  pozosta ją  je d y n ie  fo r 
m a ln ie  związane z naszym pog lą 
dem  na świat.

U  G rabskiego je s t inaczej. S pra 
wy na jdon ioś le jsze , p rob lem  wszech 
obecnego Boga, zaw arty  jest w p o 
wieści im m anentn ie , stanow i je j 
teeść i  p rzen ika  fo rm ę . P rzy tym  
rzecz cała je s t czy te ln iko w i b liska, 
dz ie je  się w sferze d n ia  codziennego 
każdego z nas, jes t dostępna z ro 
zum ien iu  na każdym  n iem a l po z io 
m ie. N a w e t m istycyzm , tak  obcy 
um yałowości nowoczesnej, staje się 
z rozu m ia ły , fra p u ją c y  i  w stosunku

•) Władysław Jan Grabski — Kon 
fesjonał tom I  i II. — Nakł. księgarni 
św. Wojciecha w ramach „ I^ tb u  
Jasnych Książek“  nr. 1.

Czytelnicy „Dziś i Jutro“  mogą 
jeszcze zgłaszać się na członków KJK 
M  pośrednictwem redakcji.

do rzeczywistości poznania zmysło
wego jednorodny.

T©  wszystko nie mogłoby, rzecz 
prosta, okupić błędów artystycznych, 
gdyby było ich wiele. W  utworze 
literackim zystkie elementy są 
tak mocno sprzągnięte, że jakiefcol 
wiek niedomaganie, począwszy od 
stosunku stworzonej przez autora 
fikc ji literackiej, do rzeczywistości 
pozaliterackiej, poprzez zagadnie
nia kompozycyjne, aż do rodzaju  
chwytów' form alnych niszczą wra
żenie odbiorcy i  uniem ożliwiają 
czytelnikowi wznoszenie. Tracą na 
tym zwłaszcza ^zruszenia natury 
najbardziej intym nej, wzruszenia re 
lig ijne, jako najwrażliwsze i najdę  
iikatniejsze. Przy tego rodzaju ty
pie przeżyć jakiekolwiek nadużycie 
patosu, jakakolwiek niedokładność,, 
przerost, czy niedom iar stają się 
'grzechem nie do darowania. N a j 
bardziej więc interesującym pyta
niem będzie, do jakiego stopnią 
Grabskiemu udało się pokonanie 
trudności tworzywa literackiego i  
czy udało mu się w ogóle.

Z A D A T E K  N A  E P O P E Ę

Chyba to byl istotny zamiar 
Grabskiego przedstawić świat przez 
kraty konfesjonału. Treścią powie 
ści „Konfesjonał“ są bowiem nie 
tyle przeżycia je j bohatera główne 
go, księdza Sadoka, ile pokazanie 
Polski sprzed roku 1939 a później 
w rzeczywistości okupacyjnej i obo 
zowej. T o  odróżnia książkę od je j 
pierwszej części wydanej przed  

dziesięciu laty („ W  cieniu kolegia 
ty“ ) .  Najistotniejszą sprawą była 
wówczas postać mistyka, walczące
go o siebie samego z Bogiem, a póź 
niej szatanem. T u  Sadok jest jesz
cze główną postacią powieści, prze 
staje jednak być je j głównym pro
blemem.

Jako teren akcji wybrał G rabski; 
jedną z podwarszawskich parafii. 
Czytelnik wchodzi w świat jakiejś  
Podkowy Leśnej, Skolimowa, czy 
Świdra, ale w tym świecie nie pozo 
staje. K o loryt lokalny, choć istnie
je, choć autor w sposób plastyczny 
pokazuje osiedle w illi, parceli pod 
miejskich i ciążenia ku pobliskiej 
stolicy, jest zagadnieniem drugo
rzędnym. W  W ian  owie obserwować 
można całe społeczeństwo i całą 
niemal problematykę państwową.

W  tym  nie ma przesady. Skrzyw  
dzony przez Towarzystwo Parcela- 
cyjne podmiejski chłop, Górniak, 
jego zarażony już miastem syn, stu 
żąca H e lc ia , dostojnik Chm il, po
tentat przemysłu Milewski, po eta- 
szpicel, Biiwko —  to reprezentanci 
nie tylko już klas, ale nawet próbie 
mów, nawet dążeń poszczególnych 
warstw społecznych.

Problem atyka polityczna, to ciąg 
dalszy tego samego gagadnieni*.

Gsabski nie waha się sięgnąć do naj 
bardziej drastycznych spraw. Jakże 
mocno przeżywa w jego powieści 
zalążek tragedii września um ierają
cy na parę miesięcy . przed wybu
chem wojny były legionista i sena
tor Chm il, jak  wyraźnie rysuje się, 
no cóż, chyba trzeba użyć tego sło
wa, obóz sanacyjny w czasie nabo
żeństwa żaflbbnego 19 marca. Inn a  
sprawa, czy ocena autora jest słusz 
na. W yd a je  się, że Grabski lepiej 
rozumie schyłek dwudziestolecia, 
niż okres okupacji. D ru g i tom przy  
nosi czytelnikowi zbyt wiele ideali- 
zacji, niemal naiwności. T o  jednak  
jest już sprawą odrębną i  nadaje 
się do osobnej analizy. Zresztą  do 
osobnej analizy nadaje się kwestia 
całego niemal drugiego tomu. O  
tym ostatnim Jed*i? ?a chwilę.

Reprezentatywność postaci .przed 
stawionych przez Grabskiego nie 
odbiera im cech ludzkich. Jest to  
może jedna z największych zalet 
książki, że autor stwarza przekony
wujące sylwetki psychologiczne. 
N iektóre  są wręcz kapitalne, choć 
nakreślone nieraz k ilku  zaledwie 
kreskami. Jakże typową jest W anda  
Kiełtykowska —  płytka wychowan
ka szkoły zakonnej, która przyjęła  
jedynie form y zewnętrzne katoli
cyzmu a uzupełniwszy je  wrodzoną 
hipokryzją stała się uosobieniem 
głupoty i przewrotności. I le  prawdy 
zawiera się w trosce ̂ ętarego G ó r
niaka o nieistniejących wnuków, 
jego chciwości na ziemię i abne- 
gadki&go, a jednak prawdziwego e- 
goizmu. He wreszcie niezatartych 
rysów ma bezideowy poeta-szpicel 
Biiwko, który drukuje radykalne 
wiersze zarówno w prasie marksi
stowskiej jak i O NRow skiej. Naw et 
zupełnie drugorzędne postacie, jak  
np.: szturmak kuchenny, Joasia, 
tętnią prawdziwym, nie urojonym  
Życiem.

T u  Grabski jest przy tym odważ 
ny. D la  prawdy psychologicznej, 
(no i uczciwości autorskiej) nie re 
zygnuje z wprowadzenia ujemnych  
postaci z własnego obozu. Księża, po 
za Sadokiem, to ludzie i to ludzie 
m ali. W  dobie nadmiernego bronie 
nia własnego obozu należy policzyć 
to jako jeszcze jeden plus dla auto 
ra „Konfesjonału“.

N a d  tym zaś wszystkim, nad praw  
dą społeczno-polityczną i psychoio 
giczmą jest Bóg. Jest także szatan. 
O baj czynni, obaj w akcji w każdej 
chwili i w życiu z każdej postaci.

I  należy od razu powiedzieć, że 
Grabski uczyni! ich równie realny 
mi, jak  postacie ludzkie. Zwłaszcza 
w pierwszym tomie. Później przesa 
dził nieco wpływ pierwiastka nad
przyrodzonego. Szczególniej w sto 
sunfcu do dyskrecji mistycyzmu w 
poprzedniej , .W  cieniu Kolegiaty" 
koniec „Konfesjonału“ jea* szyty

zbyt grubo. Bezpośrednia interwen 
cja zm arłej In g i robi nieprzyjemne 
wrażenie. N aw et w pierwszym to-, 
mie rażą rozmówki, często naiwet 
naiwne Sadoka ze św. Teresą. W  
sumie jednak czytelnik wierzy auto 
rowi, a nawet musi M u  wierzyć. 
Grabski jest w tym zakresie prze
konywujący nie tylko jako katolik, 
ale najczęściej także jako artysta.

M ów iłem  już o immanentnej o- 
becności Boga w „Konfesjonale“. 
T u  właśnie ta cecha powieści święci 
trium fy. G dyby w autorskiej kon
cepcji świata były zbyt duże luki, 
mistycyzm stałby się nieznośny. 
T a k  przeważnie jednak nie jest 1 
dlatego winniśmy wdzięczność G rab  
skiemu nie tylko jako katolicy, ale 
także jako odbiorcy sztuki.»

I  jeszcze jedno należy w tym  
miejscu zaznaczyć. W artość po
szczególnych scen powieści. Jest ich 
wiele bardzo udanych, niektóre jed  
nak specjalnie zwracają uwagę. Spo 
wiedź przedślubna W an dy K ielty- 
kowskiej i je j narzeczonego M ilew  
skiego należy do najlepszych. A le  
i włamanie dokonywane przez mło  
dego Górniaka przykuwa uwagę i 
kłó tnia kochanków Biwki i W an dy  
i obecność w kościele półobłąkanej 
N adzie i Parońskiej, godne są za
znaczenia. Grabski umie nie tylko  
wczuć się w psychikę swych postaci, 
ale umie także wyznaczyć im dzia
łanie, stworzyć otoczenie, a w rezuł 
tacie uwięzić pamięć czytelnika. M i  
mo osłabienia napięcia artystyczne
go w drugim  tomie powieści, jakże  
doskonałe są poszczególne fragmen  
ty rozmowy SS-manów w cichym 
gabinecie komendy Oświęcimskiej.

P A R A F IA  ID E A L N A

Jeśli przyjąć założenie, że „Kon
fesjonał“ ma cechy epopei, to trze
ba zaznaczyć, że taka klasyfikacja 
nie wyczerpuje istoty te j książki. 
Grabskiemu chodziło n ie tylko o to 
co jest i było. Chodziło mu także 
o to jak być powinno. W ianów  sta 
nowi wprawdzie parafię typową, jest 
syntezą społeczeństwa polskiego 
przed rokiem 1939, ale jednocześ
nie ma być przykładem budowania 
życia parafialnego, stanowi obraz 
narastania ideału. Przynajm niej w 
zakresie stosunku proboszcza do 
wiernych i obowiązków religijnych.

Niestety ta strona książki jest slab 
sza i to z wielu powodów. Grabski 
przekroczył tu ram y realizmu, a na 
wet prawdopodobieństwa. Rozumie
my doskonale, że w literaturze na
leży przyjmować pewne konwencje. 
Bez tego niemożliwe jest rozumie
nie nawet utworów współczesnych, 
nie mówiąc już o twórczości okre
sów minionych. Jeśli jednak kon
wencji jest zbyt wiele, jeśli są zbyt 
jaskrawe, odczucie estetyczne traci.

Najpowszechniejszym zarzutem  
stawianym aa  tym  odcinku „K onfe
sjonałowi“ jest zbyt szybka popra
wa owieczek księdza Sadoka. T o  
mąci nawet praiwdę psychologiczną 
postaci, które na ogół tak są wyra
ziście i przekonywująco stworzone. 
Jeszcze uzasadniona jest poprawa 
starego G órniaka. Przeszłość preda 
słynuje go do religii. Znacznie już  
jednak gorzej wygląda nawrócenie 
Chm iła, a  zupełnie nieprawdopo
dobnie obudzenia życia wewnętrz
nego w G órniaku - synu. W  ogóle 
pod wpływem proboszcza (prawda  
—  idealnego; o tym za chwilę) ca
la parafia zmienia się radykalnie. 
I  szybko. T o  najważniejsze —-  sa 
szybko.

Grabski wymaga od nas przyjęcia 
czasu konwencjonalnego. N o , zgo 
da. W o ln o  mu tak stawiać sprawę. 
Cóż jednak zrobić, że jednocześnie 
stawia realne granice czasowe, ókre 
śłając je na podstawie pór roku i 
wypadków historycznych. T o  zaś 
nie jest już prawdopodobne. W  cią 
gu kilkunastu miesięcy nie tylko u- 
miera poprzedni proboszcz i Sadok 
obejmuje jego miejsce, ale zapeł
nia się kościół, m ają miejsce nawró  
cenią, rośnie nieporównanie frek
wencja penitentów, a Sadok zdo
bywa mądrość i doświadczenie. N a  
prawdę nieco tego za dużo.

I  nie jest to jedynie błąd forma! 
ny, jakaś usterka w sposobie pisa
nia. W yd a je  się, że rzecz sięga głę
biej, a kluczem do je j zrozumienia 
jest bodaj autorski pogląd na świat, 
a przede wszystkim postać samego 
Sadoka.

P O S T A Ć  Ś W IĘ T E G O

W śród  szeregu doskonale zaryso 
wanych sylwetek psychologicznych 
„Konfesjonału“ bohater główny 
najwięcej budzi zastrzeżeń. Zwłasz
cza jeśli pamięta go się z „Kolegia 
ty“. T am  był zupełnie in i^ . W  o- 
statnich rozdziałach uległ przemia 
nie. Był przedmiotem cudu. Zgoda, 
T u  jednak jest zupełnie nowym  
człowiekiem, co gorzej jest ideałem.

Piszę gorzej, bo gdyby był jedy
nie człowiekiem, choćby narysowa
nym nie całkiem prawdziwie można 
by rzecz jedynie zaznaczyć.bez wzglę 
brania się w szczegóły. Grabski u- 
czynił jednak z wianowiskiego pro
boszcza postać sztandarową, spraw
cę cudów i twórcę określonej rze
czywistości. T o  zaś wymaga analizy.

Ksiądz Sadok jest jednostką wy* 
soce zaawansowaną w postępie we
wnętrznym. Z b liża  się nie tylko de 
świętości, pojętej jako realizacja 
zamiarów bożych w człowieku, we 
dług zasady „kochaj i rób co 
chcesz“, ale także do świętości r

(Dokończenie na str. 9
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W ś n i e c i e . . .
NA LIND I

MOSKWA —  W ASZYNGTON

HA lin ii Moskwa — Waszyngton 
sprawy nadal układają się niewy
raźnie. W Moskwie konferencje mię
dzy ambasadorami z jednej a Stalinem 

i Mołotowem z drugiej strony trwa - 
ją nadal i  według relacji agencji 
dyplomatycznej opuszczają każdora
zowo Kreml w doskonałych i  po
myślnie wróżących humorach. Lecz 
jednocześnie zasadniczego odpręże
nia w  sprawie Niemiec ciągle dos
trzec niesposófe, W Berlinie trwa 
już od przeszło miesiąca mała „w o j
na domowa“  polegająca na walkach 
ulicznych (chwilami!!!),, na demon
stracjach, nawet akiach terroru Ni en; 
ców reprezentujących odmienne o- 
rientaeje polityczne pomiędzy sobą. 
W walce te j interweniuje żandar
meria okupacyjna anglosaska, ale z 
dość wyraźnym, politycznym zabar
wieniem swych porządkowych akcji. 
Jednocześnie poszczególne niemiec - 
kie ugrupowania polityczne, zwalczają 
się na terenie Berlińskiej Rady Miej
skiej w wyniku czego w praktyce ist
nieją właściwie dwie władze municy
palne : zachodniego i  wschodniego 
Berlina, Końca tych korowodów ciąg
le nie widać.

Porozumienie „niemieckie“  powoli 
klejące się zapewne w Moskwie nie 
rozciąga się jak widać na inne spra
wy. Do Paryża zwołana została kon
ferencja czterech ministrów, by 
zgodnie z traktatem pokojowym za
decydować los b. kolonii włoskich. 
Konferencja ministrów zmieniła się 
w  konferencję trzech zastępców i 
1 ministra (Francja). Przy czym róż
nice w projektach rozwiązania kwe
stii kolonii włoskich okazały się tak 
duże, że sprawę bez załatwienia 
przekazano Generalnemu Zgroma
dzeniu ONZ.

IN D IE  W  OGNIU

LEDWO ll.XX zmarł nagłe gene
ralny gubernator Pakistanu, 

przywódca L ig i Mahometańskiej, 
Mohamed Jinah, już następnego dnia 
Kindustan wystąpił zbrojnie prze
ciwko księstwu Hajderabad, co rów
na się w  praktyce atakowi na Paki
stan. Księstwo Hajderabad było je
dynym jeszcze niezależnym księst
wem w Indiach, które nie zdecydo
wało się na przyłączenie ani do Hin- 
dustanu ani do Pakistanu. Działo się 
tak dlatego, że książę, władca Hajde- 
rabadu, skłania się ku Lidze Maho
metańskiej, (więc ku Pakistanowi), 
ludność zaś ciąży ku Hindustanowi. 
Wojska Hindustąnu wkroczyły do 
Hajderabadu bombardując miasto z 
samolotów. Rada Bezpieczeństwa za
jęła się tą sprawą. Wojska idą na 
przód i  zapewne jeżeli Pakistan nie 
wystąpi zbrojnie — zajmą Hajde
rabad. Jeżeli Pakistan obejmie obro
nę księcia, Indie sianą w ogniu bra
tobójczej w alki spowodowanej tym 
razem lekkomyślnością feudalnego 
kacyka.

Z iło w y  MORD POLITYCZNY

DN IA  17.IX. zamordowany został 
w  drodze do Jerozolimy roz

jemca ONZ w  Palestynie hr. Folke 
Bernadotte. Sprawcy zamachu do
tychczas są nieznani. Mniejsza o 
nich. B y li to prawdopodobnie jacyś 
fanatycy, szczerzy patrioci wyko
rzystani przez sprytnych i cynicz
nych polityków. Ważne jest, że po
nura atmosfera w  stosunkach mię
dzy ludźmi nie znika I przeciwnie 
ciągle jeszcze najczęstszym argu
mentem jest kula. Kiedy to się skoń
czy?

C z y t a j c i e

„SŁOWO POWSZECHNE“

Ludwik Górny
0

BŁĘDNE TEZY
(Ciąg dalszy dyskusji o nauce katolickiej)

W  związku z art. Adama Panko- 
wicza pt. „Jeszcze raz pojęcie nauki 
ka to lick ie j" (zam, w  a r 36 „Dziś i  Ju
tro"), nasuwają się następujące uwagi:

1) Zasadniczym błędem Adama Pan- 
kow icza jes t pomieszanie nauki jako 
tak ie j z pojęciem stosowania te j nau
k i poprzez ludzi. O ile  w zakresie 
twórczości naukowej normy etyczne 
mogą ty lko  dotyczyć pobudek, k tó ry 
mi się k ie ru je  dany osobnik przy po
dejmowaniu twórczości naukowej, a 
nigdy nie mogą kontro lować zgod
ności tez naukowych z danymi p łyną
cymi z Objawienia, kontro lować w  
sensie podporządkowania tez nauko
wych O bjawieniu o ty le  oczywiście 
w zakresie praktycznego wykorzysty
wania tych tez przez człowieka — 
normy etyczne obowiązują go, po
dobnie, ja k  w wszelkiej działalności 
ludzkie j.

2) Teza Pankowi cza, że „zrywanie 
czy nienawiązywanie nici, łączą
cych działalność naukową z filozo
ficznym i założeniami świato,poglądu, 
musi stworzyć w okó ł in te lek tua lis ty  - 
kato lika , niebezpieczną próżnię, tym  
groźniejszą, że materializm  w nauce 
zwraca baczną uwagę na korelację 
je j osiągnięć z tezami swej filozo
f i i "  —  jest całkowcie niesłuszną.

Uzależnianie twórczości naukowej 
od tez światopoglądu, nawet ka to lic 
kiego jes t powodowaniem zaniku te j
że twórczości. B łąd tak i pope łn ili 
częściowo ka to licy  w  średniowieczu, 
co zemściło się ną nich tragicznie 
niedorozwojem wiedzy ścisłej, a w 
repu.!tacie spowodowało poprzez re 
formację odsunięcie się uczonych i 
środowisk naukowych od katolicyzmu 
i Kościoła kato lickiego. Błąd, k tó re 
go tragięzne konsekwencje ponosimy 
i  dzisiaj nawet.

W  twórczości naukowej nie ma 
żadnych bezwzględnie obowiązujących 
autoryte tów  i  nie można powtarzać 
błędu średniowiecza powołującego się 
stale na au toryte t Arystotelesa. Nie 
ma żadnej nauki ka to lick ie j —  Je6t to 
absurd niezmiennie szkodliwy dla 
Kościoła— jest to pomieszanie porząd 
ku doczesnego z porządkiem wiecz
nym (błąd ten wykazał znakomicie 
X. Ghanles Journet w  pracy pt. „Les 
exigences chrétiennes en po litique", 
omawiając mesjanizm M ickiewicza), 
analogicznie ja k  nie ma lite ra tu ry  sen
su stricto  ka to lick ie j.

Jest ty lko  nauka i  lite ra tu ra  upra
wiana przez ka to lików , w k tó re j oce
nę wartości Kośció ł nie wohodzi. 
Ograniczenie zakresu dogmatu o nie
omylności Papieża dotyczy również 
nieomylności Kościoła.

Analogiczny upadek zresztą ma 
miejsce wszędzie, gdzie ty lk o  krępo
wana jes t wolność nauki. W  Nauce 
Polskiej (rocznik 38} znajduje się re 
cenzja z dzieła poświęconego upad
kow i nauki humanistycznej, a nawet 
ścisłej w  ówczesnych Niemczech. 
A u to r tw ierdzi, że nawet w zakresie 
fizyk i teoretycznej itp . wolność h i
potez, nieskorelowana z żadnymi 
wymogami światopoglądowymi jest 
rzeczą konieczną, gdyż inaczej wszel
kiego rodzaju odkrycia tracą możii - 
wości rozwojowe.

Ks. prof, Chojnacki w  pracy swej 
o filo zo fii tomistyicznej tw ierdzi, żs

pojęcie filo zo fii ka to lick ie j w ścisłym 
tego słowa znaczeniu nie istnieje. 
Jest ty lko  filozofia jedna, prawdziwa, 
i  taka filozofia  będzie zawsze zgodna 
z dogmatem, niezależnie od tego czy 
my to widzieć będziemy, czy nie bę
dziemy

W  związku z tym teza autora ja 
koby autonomia nauki nie miała w ar
tości jest tezą błędną. Co ’anego 
oczywiście oznacza zagadnienie w yko
rzystywania w życiu praktycznym tez 
naukowych, w yn ików  je j odkryć. T u
ta j oczywiście etyka działa, jak W 
każdej działalności człowieka.

3) Jedną z głównych tez światopo
glądu k ó ł okultystycznych, jak w ia
domo wrogo ustosunkowujących się 
do katolicyzm u jest właśne teza o 
,jedności pomiędzy nauką, filozofią  
i  roligią. Teza ta jest niezmiernie 
szkodliwa dla wszystkich tych trzech 
dziedzin. Uzasadnia to  m. in. Feliks 
Koneczny w  dziele pt. „Rozwój mo
ralności". Te trzy dziedziny rządzą 
się autonomicznie i posiadają własną 
term inologię oraz metodologię. Prze
noszenie np. m etodologii nauk te - -  
ologścznych na płaszczyznę nauki ści
słej, a więc nip. rozumowania ana
logicznego, spowodowałoby niedo
rozwój tych nauk, operujących zw ła
szcza w zakresie przyrodoznawstwa 
głównie indukcją. Dużo św iatła na 
te zagadnienie rzuca praca zbiorowa 
p. n. „M yś l kato licka wobec log ik i 
współczesnej“ . Studia Gnesnensia 
1937 r.

4) P, Panikowicz w  rozważaniach 
swoich opiera się na metaforycznych 
przykładach, wysuwając np. pojęcie 
fizyk i ateistycznej w w ieku XIX. Nie

■ fizyka  była  ateistyczną, ale św iato
pogląd w ieku XIX, Jeżeli op ierał się 
na męchanistyczaej koncepcji św iata 
to wówczas mógł być ateistycznym. 
Tego rodzaju „poetyck ie " rozumowa
nie nie posiada w iększej wartości 
dowodzenia,

5) K ry tyka  wysunięta przez Pan- 
kow icza tezy Gawlika, że jedynym  
warunkiem  „ka to lickośc i" (najszerzej 
po ję te j) nauki nomotetycznej jest 
niesprzeozność z zasadami w iary, nie 
wydaje się uzasadniona. Wysuwa on 
argument trudności ustalenia te j nie- 
sprzeczności wobec ograniczoności 
umysłu ludzkiego. Stanowisko to 
zwłaszcza w  św ietle dogmatu Soboru 
Watykańskiego® głoszącego, że rozu - 
nem  można R zn ąć  istnienie Boga, 
wydaje się tym  w ięcej mylnym. Pan- 
kow icz również zapomina o m ożli
wości ustalenia takie j niesprzeczności 
w  ska li prawdopodobieństwa, a nie 
ty lko  w ska li absolutnej.

6) Błędną jest również teza Pan
kowicza, że m iernikiem  wartości 
ob iektyw nej nauki nie może być k ry 
tyka metodologiczna, i  że pogląd ta 
k i nacechowany ja k  /gdyby  prze
świadczeniem o doskonałości rozumu 
ludzkiego jest anachronizmem.

Błędną również jest jego teza, że 
m iernikiem  ostatecznym nauki są po- 
nadnaukowe prawdy, objawione w ie
rzącej ludzkości przez Najwyższy 
A uto ry te t, /■

Tezy te j Paffikowicz nie udowodnił 
P rzyjęcie je j spowodowałoby zanik 
nauki i objęcie zakresu nauki przez 
zakres re lig ii. Tego rodzaju pomiesza

nie porząidku doczesnego z porząd
kiem wiecznym widzimy na przyk ła
dzie cyw ilizac ji hinduskiej, któ ra  
dzięki temu nie stworzyła nauki hu
manistycznej, ani ścisłej we współ - 
czesnym tego słowa znaczeniu i  nie 
wypracowała m etodologii naukowej 
(patrz Koneczny —  „Rozwój m oral
ności" i  a rtyku ł jndologa Schayera, 
zamieszczony przed wojną w Prze
glądzie Współczesnym, na temat na
uki i log ik i w  cyw ilizacji hinduskiej).

Nie udowodnił również Parakowicz 
dlaczego sprzeciwia się tezie ks. Są- 
lamuchy o różnicach metodologicz
nych pomiędzy teologią a naukami 
szczegółowymi.

7) Niesłuszną jest teza Pankowi - 
cza o inspirowaniu uczonych z zew
nątrz. Tezę tę przedstaw ił nam nie
ściśle. Oczywiście inspiracja w sensie 
namowy a nie przymusu bezpośred
niego, czy też pośredniego psychicz
nego, czy też fizycznego, może is t
nieć, Ograniczać się jednak winna 
ty lko  do tem atyki, a nigdy do meto
dologii naukowej.

8) Niesłusznym je6t zaprzeczanie 
podziału nauk na czyste i stosowa
ne, Przeciwnie w  zakresie nauk ści
słych, a nawet nauk stosowanych 
Łstnjeje współcześnie tendencja do 
różniczkowania się. Np, socjologia 
różniczkowywuje się bardzo (dowód 
ks. Adamski —  „Socjologia stosowa
na", 1926). Rozbudowa metodologicz
na nauk sprzyja ich zróżoiczkowywa- 
niu m. in. na naufkj czyste i stoso
wane.

9) Błędną jest, teza Pankowicza ja 
koby katolicyzm  z tego ty tu łu , że 
jest religśą uniwersalną mógł kon tro 
lować nauki. Katolicyzm  nie rości so
b ie  do tego pretensji. Kościół ka to
lic k i również. Niedawno kardyna ł 
Suchard w  swoich słynnych na cały 
św iat listach pasterskich tw ie rdz ił, że 
Kościół zostawia absolutną swobodę 
nauki, nawet jeżeli ona dojdzie w 
swoich wynikach do rezultatów  prze
ciwnych tezom światopoglądowym 
katolicyzmu.

K ardyna ł Suchard, tw ierdzi, że ce
lem nauki jest badanie Prawdy i  o- 
6iąganie Prawdy. Dochodzenie przez 
naukę do w yn ików  pozornie sprzecz
nych z katolicyzmem, może spowo
dować ty lko  większe zainteresowanie 
się tematem badania, w  którego w y
n iku nastąpi ty lko  ustalenie zgodnoś
ci z tezami katolicyzmu, względnie 
lepsze, prawdziwsze ich z in terpre to
wanie. Kato licyzm  nie obawia się 
prawdy naukowej j  nie krępuje je j — 
są to 2 zasadnicze tezy kardynał? 
Sucharda,

10) Jak słusznie stw ierdz ił G aw lik 
w  swoim artykule, Pani; o wic z po
mieszał nauki społeczne z po lityką  
społeczną, czyli nauki opisowe z na
ukami nomotetycznymi. Ten podsta
wowy błąd metodologiczny dyskw ali
fiku je  jego rozumowanie. Niestety 
wiele osób, nawet dobrych kato lików  
myśli kategoriam i p. Pankowicza, co 
w  rezultacie słusznie powoduje w 
stosunku do nich zarzut reprezento
wania antyintelektualistycznego fide- 
izmu, co jest rzeczą nie ty lko  w za
kresie re lig ii, ale nauki niedopusz
czalną. ,

Ludw ik Górny
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AKCJA PRZESIEDLEŃCZA 
W TOKU

O STATNIE dni przyniosły ożywie
nie akcji przesiedleńczej rolni

ków z Polski Centralnej na Ziemie 
Odzyskane. Istnieją jeszcze dogodne 
warunki dla osadnictwa rolnego w 
niektórych powiatach województwa 
szczecińskiego, a także w powiatach: 
Elk, Gołdap i  Olesko woj. białostoc
kiego.

Przesiedlający się, otrzymują na te
renie Ziem Odzyskanych gospodar
stwa indywidualne, które posiadają 
budynki, nadające się do zamieszka
nia iub też — w razie braku budyn
ków — tymczasowe zakwaterowanie 
w budynkach, przydzielonych już in 
nemu osadnikowi, a mogących po
mieścić jeszcze jedną rodzinę.

W związku z nadejściem na Zie
mie Odzyskane transportu 10.008 ko
ni duńskich, należy zaznaczyć, że bę
dą one przydzielane przede wszyst
kim nowoprzybyłym osadnikom.

Nadał przyznawany jest kredyt dla 
goterminowy na pomoc budowlaną,

Ina który w roku bieżącym przezna
czono 2.234 mil. z!, zaś spółdzielniom, 
obejmującym folwarki, otwarto kre
dyt na zakup nawozów sztucznych, 
w wysokości 60 m il. zł.

POMOC DLA MAŁOROLNYCH 
I  BEZROLNYCH OSIEDLAJĄCYCH 

SIĘ NA Z.O.

Min is t e r s t w o  ziem odzyska
nych uruchamia sukcesywnie 

kredyty dotacyjńe, mające ułatwić 
przesiedlenie na Ziemie Odzyskane 

tym rolnikom, którzy nie posiadają 
w dostatecznej mierze własnych śród

Ików na początkowy okres zagospo
darowania się na nowych zagrodach. 

Do korzystania z dotacji, upraw
nieni są małorolni i bezrolni, prze
siedlający się z Polski centralnej, 
a nie posiadający dostatecznych 
środków własnych. Dotacja nie 
przysługuje rolnikom, posiadają
cym średnie i  większe gospodar
stwa rolne.
Pierwszeństwo mają w tym wzglę

dzie rodziny, składające się z wielu 
osób, a nie posiadające inwentarza 
żywego.

Wysokość dotacji dla pojedynczej 
rodziny została ustalona na sumę 
10.000 zl, z czego 3,000 zł wypłacać 
się będzie w  gotówce, zaś resztę — w 
zbożu, po osiedleniu się danej rodzi
ny na Ziemiach Odzyskanych.

Jak się dowiadujemy, przygotowy
wane są dalsze formy pomocy dia 
mało i bezrolnych, którzy osiedlają 
się na Ziemiach Odzyskanych.

APEL MINISTRA DO PRACOWNI
k Ow  p n z
f y f lN .  rolnictwa Dąb - Kocioł zwró- 

cii się ze specjalnym apelem do 
ogółu robotników i pracowników 
Państwowych Nieruchomości Ziem
skich w związku z procesem kosza
lińskim. Wskazując, iż sabotaż, szkód 
nictwo gospodarcze i niedbalstwo nie 
zostały z PNZ całkowicie usunięte. 
Min. Dąb - Kocioł pisze: „Nakła
dam na każdego pracownika pań
stwowych gospodarstw rolnych obo
wiązek zawiadomienia o tego rodza
ju  faktach swoich przełożonych, lub 
swoje władze partyjne“ .

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
GINEKOLOGÓW

Ą "'S  bm, rozpoczął obrady pierw- 
B i  szy po wojnie Ogólnopolski 

Zjazd Ginekologów. Bierze w nim 
udział ponad 200 wybitnych uczo
nych, działaczy społecznych i leka
rzy.

Zjazd otworzył prof. Czyżowicz, 
Referaty wygłosili: prof. Kacprzak— 
o organizacji pomocy położniczej na 
wsi i w mieście oraz dr Henke —  
o zagadnieniu przerywania ciąży.

Po referatach odbyła się dysku
sja. Uchwalone wnioski przedłożo
ne %ędą władzom nadrzędnym.

Ciekawi jesteśmy, czy w tej tak 
ważnej sprawie uwzględniony zosta
nie także katolicki punkt widzenia.



„ D Z I Ś  I  J U T R O “

J U D A S Z
( p o e m a t )

N r  39 (148) 

Wojciech Bąk

I .

Tu pola tale ewangeliczne 

Jakby nie pola —  lecz wersety — 

Trawy są ciche i  liryczne,

W iatr ma tu czuły glos poety.

N a widnokręgu las sosnowy 

Poważny jak  glos apostołów —

Oczyma słucham ich przemowy 

l  schylam s przerażeniem czoło.

Cóż ja  tu szukam. Tu, gdzie mogli 

Przed chwilą przejść apostołowie —  

Tak czyste są te polne drogi 

Jakby nie w piasku szły, lecz w słowie.

Tu kamień tak majestatyczny 

Jakby go dotknął Bóg przed chwilą 

I  piasku blask jest tak mistyczny 

Jak słów, co nigdy nie mylą...

Cóż ja  tu szukam zabłąkany 

Jak Judasz w Ewangel: iju —

Tu wszystkie drogi, wszystkie łany 

Twym Słowem mnie napominają.

I  kroczę przerażony sobi 

ł  grosa mrokiem ścina oko,

Niebo nade mną —  Sądu słowo 

Ziemia pode mną —  głos wyroku.

U .

Ty dobry Panie z Galilei,

Nie myśl, że klęska krew mą zmienia —  

Ścigano mnie —  ja  będę ścigał, 

Męczono mnie —  zadam cierpienia.

Tyś wierzył: m d  śnieg bielszy będę, 

Łzami zmiękczony i rozpaczą —

Mnie boli uśmiech cudzej twarzy 

ł radość moja w obcym płaczu.

Więziony —  będę więził innych, 

Dręczony —  będę innych strzelał, 

Krew ze mnie płynąc, mnie bolała. 

Gdy z innych płynie, rozwesela.

Sprzedawać Ciebie —  to mój zawód 

1 obcy mi Twój głos proroczy —  

Dawno mnie niepokoją w nocy 

Twoje bolesne, czyste oczy.

Nie myśl, że będę bronił Ciebie —  

Sprzedam Cię niśli Judasz taniej,

Kto chce Cię kupić —  niech się zgłosi 

Zdradzę Cię pierwszy całowaniem...

1 sprzedawałem Cię —  i  drzewo 

Najwyższe w lesie wyszukałem —

I  razem z tłumem drwiłem s Ciebie, 

Kiedyś na Krzyżu zawisł ciałem.

Próżno źrenice konające 

Twej męki mnie raziły grozą —• 

Myślałem: oto zwyciężyłem 

Tę moc natrętną, przemoc Bożą.

Znów zmartwychwstałeś —  snów 

v [sprzedałem,

KrsyżowaćjŁędę Cię na nowo —

Byle zamilkły usta rzeczy,

Noszące Twoje wieczne słowo.

Ty, który co dzień zmartwychwstajesz, 

Co dzień przeze mnie Krzyżowany —  

Jak mało znałeś mnie, gdyś wierzył,

Że łzy oczyszczą mnie i rany.

m .

Nie czekaj próżno na Twe żniwa 
Znów jestem tylko zimny kamień —  

Cóż z tego, że wołałem kiedyś: 

„Skncem mnie w siemię żyzną zamień“ .

Tyś slcały nie rozkruszył w glebę,

By rzucać ziarno w nią dojrzale...

Lecz.—  patrz —  nie zdążył kłosem
[trysnąć,

Bo już na nowo skamieniałem,

Czyż Cię nie nuży próżna praca?

Patrz jeszcze mało mi jest zniszczeń 

l  poprzez miasto krocząc s śmiechem 

Witam jutrzejszych stolic zgliszcza.

Widzę jak dymem się ulatnia 

Kamienne, żywe ciało miasta —- 

l  tysiąc tam zaMiym rozkazem.

Pod niebem burzą blasku wzrasta.

Obliczam, kreślę w nocy plany,

Jak więcej stolic w popiół zmienić —  

1 czuję zapach przyszłych ruin 

1 widzę przyszłych blask promieni,

Zaprzestań Ty, co dłoń mą chwytasz 

I  myśli moje mrozisz wzrokiem,

1 ciszę nocną budzisz wieczniex 

Upartym ostrzeżenia krokiem,

Przestań mnie ścigać —  nie chcę Ciebie! 

Zza każdej rzeczy, jak  zza ściany 

Twój wzrok i  glos Twój przeraźliwy, 

Który przekreślić chce me plany.

Z każdego drzewa tysiąc dłoni 

Wyciągasz liściem —  z każdej drogi 

Wynurza się Twój cień upady  

1 chce pobratać mnie z swym wrogiem.

Każdy w iatr Twym przesycasz dechera, 

Każdy cień Twym wyciągasz gestem 

I  każdej nocy wołasz w gwiazdach, 

ł  w blasku mgławic: Jestem, Jestem!

Zagaś te gwiazdy —  Chcę ciemności! 

Ucisz te w iatry  —  Pragnę ciszy! 

Opuść te drzewa, odrzuć cienie —  

Niech Cię nie widzę i nie słyszę.

Uparty Sieioco z Galilei,

Zostaw mnie —  Nie chcę Twego głosu,
«

Ty jesteś ładem, a ja  pragnę 

Chaosu!

IV .

Nie słuchasz mnie. 1 wszystkie pola 

Zmieniłeś w czyste wargi Twoje.

Znam, znam ten głos. I  szumu trawy 

Słucham jak  Ciebie s niepokojeni.

S tr. 3

Idę  —- przede mną ścieżka slotem 

Pochwałę Twoich słów ogłasza 

1 wszystkie rzeczy patrzą s trwogą

W  twarz moją —  mściwą twarz
[Judasza.

Ten kamień spojrzał tak surowo,

Jakby miał żywię Sędzi oczy —

N a widnokręgu łas sosnowo 

Jak apostołów głos się mroczy.

Jakbym nie polem szedł, lecz krążył 

Po czystym Ewangelii K raju  —  

Drzewa milionera warg Twą prawdy

I  upomnienie ogłaszają.
%

Judaszem idę. Drżą me kroki 

I  grosa mrokiem ścina oko —

Niebo nade mną —  Sądu słowo! 

Ziemia pode mną —  głos loyrokut

Kim  jestem? Jestem tym, co idzie 

Przez pola przerażony sobą 

I  słucha głosu apostołów,

Patrząc w daleki las sosnowy.

I  jestem tym, który daleko 

W  nieznanym mieście błądzi teraz 

I  tym, co stanął ponad rzeką —

1 tym, co w tłumie się przedziera.

1 tym, co w auto siadł ze śmiechem 

1 tym, co iv polu książkę czyta 

I  tym, cg żegna się na dworcu 

1 tym, który o drogę pyta. ^

I  tym, co nigdy się nie doicie,

Że o nim mówi moje słowo —

I  Tobą jestem, Czytelniku

Wierz mi —  Judaszu —  jestem Tobą.

Bracie Judaszu! Drżą me kroki 

l  groza mrokiem ścina oko —

Niebo nad, nami —  Sądu słowo!

Ziemia pod nami —  głos wyroku!

W OJCIECH BĄK

sr»H/%wr e o s A i f  i  p o l s k u
(Ciog dolszy ze słr. 1-szej.)

stycznej. W łaśc iw ie  praw ie ju ż  nie 
grzeszy, p rz y n a jm n ie j w rozu m ien iu  
naszego, codziennego rach u n ku  su
m ienia. D o c h o d z i do  bezpośrednie
go obcow ania z B og iem  i  św iętym i. 
D o ch o d z i d o  um a rtw ień  i  biczowa
nia  (d la  czego ty lk o  b iczu je  się ła ń  
cuchem , ja k  w  pow ieści Bem anosa 
„P o d  słońcem  szatana“ ? ). Jego 
grzechy, to  sub te lnośc i s tosunku  do  
m a tk i, to  chw ilow e , n iedos trzega l
ne zan iedban ia  w  pracy dusapaster 
skle j, to  wreszcie Brak przeżycia 
p rob lem u o jczyzny.

W  ska li naszego przyzw ycza jen ia  
są to  rzeczy m in im a lne , M o żn a  je d  
trak uw ierzyć au to row i, że d la  je d 
nos tk i na ty m  poz iom ie  życia we- 
wnętrznego, obda rzone j do  tego 
w y ją tko w ym i łaskam i stanow ią 
p rze dm io t, spow iedzi. O  to  n ik t  z 
ka to lik ó w  n ie  m oże m ieć do  G ra b 
skiego ¡pretensji. N a w e t czy te ln ik
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nie w ierzący odczu je  praw dę i ucz
ciwość stanow iska au tora . W rażen ie  
je dn ak  jak iegoś zw ichnięcia p raw 
dopodobieństw a pozostaje. Czemu?

S adok an i przez chw ilę  n ie  jest 
sam. Rozm awia z n im  św. Teresa, w 
obozie p row adz i In g a , w walkach 
wewnętrznych b ierze bezpośredni 
udział, szatan. Szatana zresztą Sa
d o k  odczuwa natychm iast. Książę 
ciem ności występuje jaw nie. T o  
przecież także u ła tw ia  pracę. O sta
tecznie is to tą  przew rotności szatana 
je s t to , że p o tra f i dz ia łać nawet 
przez lu d z i dob rych . Jeś li występu 
je  o tw arc ie  sy tuac ja  je s t u ła tw io 
na.

T y c h  u ła tw ie ń  S adok ma zbyt 
dużo. A  przecież w łaśnie m istycy 
kanon izow an i p rze ch o d z ili przez 
najcięższe n iepow odzenia . Życiowe, 
a w życ iu  w ew nętrznym  przez „n o 
ce ciem ności“ . S adok ich  praw ie

nie ma. I  d la tego  jest n iep rzekony
w u jący. D la te g o  n ieprzekonyw u jąca 
jest w ianowska pa ra fia . T u  w łaśnie 
p o p e łn ił G rabsk i b łąd  i  to  boda j 
b łąd  koncepcy jny . Powodzenie d o 
czesne, nawet je ś li do tyczy spraw 
bożych, nie jes t zwykle udz ia łem  wy 
brańców . Jeś li spo tykam y je  w p o 
wieści —  powstaje wrażenie n ie 
prawdziwości.

T u  jednak trzeba oddać G rabskie  
m u spraw iedliw ość. A n i przez c h w i
lę nie sugeru je , że tak i los będzie 
udz ia łem  każdego, k to  p ó jd z ie  w 
ś lady  Sadoka. K s ią d z ' wiamowsfci 
je s t postacią w y ją tkow ą  i  dz ie je  je  
go m e stanow ią w ypadku  typowego. 
N a w e t przeciwnie. Cała atm osfera, 
łącznie z odw o ływ aniem  się d o  prze 
sz-łości Sadoka w pierwszej części 
pow ieści m ów i . o jego nadzw ycza j
nych  dz ie jach , o specja lne j Łasce 
i  spec ja lnym  pow o łan iu . T o  je d n a k

m ąci rea lizm  powieści i zmusza do 
dystansu, k tó ry  w pierwszych ro z 
dzia łach n iem a l nie is tn ie je . S tano 
w i stratę d ia  czyte ln ika . N b , a auto 
ra zmusza do następnego konw e
nansu, zagubien ia czasu potrzebne 
go d la  popraw y zaniedbanej para
f i i .  W  konsekw encji, na doskonale 
zapow iadającym  się dzie le powstaje 
rysa.

¿ » O W IE Ś Ć
„ R E A L IZ M U  K A T O L IC K IE G O “

T a  rysa nie  jest b łaha. N ie  po 
zwala trak tow ać „K o n fe s jo n a łu “ , 
jako powieści rea lis tyczne j. Czy 
jest to  strata? W  k o n k re tn ym  w y
padku  na pewno tak.

Z aga dn ien ie  rea lizm u  m im o w ie
lo k ro tn y c h  na ten tem at dyskus ji, 
nie zostaio wyczerpane. Ostatecznie 
na jb a rdz ie j p rzekonyw u jący je s t po 
g ląd , że o rea lizm ie  m ów ić m ożna 
wówczas, gdy f ik c ja  lite racka  nie 
narusza naszego poczucia p raw do, 
podobieństwa w s tosunku do rzeczy 
wistości poza lite ra c k ie j. P rzy  ta 

k im  s fo rm u ło w a n iu  p rob lem em  po 
zostaje w idzen ie rzeczyw istości poza 
lite ra c k ie j, zespół spraw z zakresu 
te o rii poznania a nawet a n to lo g ii.

N ie  w dając się w szczegóły tych  
skom p likow anych  zagadnień je dn o  
przecież m ożna zaznaczyć. D la  ka 
to lik a  świat, k tó ry  jest m ie rn ik iem  
f ik c j i  lite ra c k ie j, is tn ie je  rów nie 
ko n k re tn ie  w sferze dostępnej bez 
pośredn iem u poznan iu  zm ysłowe
m u, ja k  i  w sferze m eta fizyczne j. 

M ów iąc try w ia ln ie  B óg  is tn ie je  rów 
n ie  rea ln ie  ja k  s tó ł czy g lob  ziem 
ski (choć w obu w ypadkach, mam y 
do czynien ia z zupe łn ie  różnym  co 
dza jem  b y tó w ). O tó ż  na tym  chy
ba t le  m ożna m ów ić o ja k im ś  „re a 
lizm ie  k a to lic k im “ .

Osobiście n ie  lu b ię  tak iego sta
w iania sprawy. Pojęcia  z zakresu 
dyscyp lin  naukow ych rzadko  wy
chodzą dobrze na tym , gdy po d 
po rządkow u je  się je , lu b  nawet ty l 
kp  zestawia z teo log ią . Jeś li je d n a k  
w te j c h w ili i  na  je j  je d y n ie  użytek

t
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tworzę  podobne zastawienie, chodz i 
m i o uprzedzenie pewnego typ u  
przypuszcza lnych ataków  na G ra b 
skiego.

G d yb y  nie  poruszana po p rzedn io  
sprawa Sadoka „K o n fe s jo n a ł“  za
s łu g iw a łby  na m iano  tak  rozum iane j 
powieści rea lis tyczne j. Realistycz
nej po  k a to lic k u . A  do tego, p rzy  
wartościach w zakresie obrazu spo
łeczeństwa, p rzy  n ieprzecię tnych 
zaletach a rtys tycznych  ks iążk i by ła  
by  to  (no  i  m im o  ty c h  zastrzeżeń 
jeszcze w dużym  s to p n iu  pozosta je) 
jedna  z na jp raw dziw szych książek 
o osta tn ich  chw ilach  m in ionego 
dw udziesto lecia.

D la  k a to lik ó w  zaś spotęgowała 
by  się także je j  wartość wychowaw 
cza. P ie rw otna sugestia zb liżen ia 
świętości pozosta łaby w m ocy, bez 
uszczerbku. Na-wet m istycyzm  nie 
o d d a liłb y  się na dystans, k tó ry  p o 
wstaje w  m ia rę  czytan ia . D la teg o  
w łaśnie kwestia rea lizm u  jest m im o 
wszystko is to tna.

K S Z T A Ł T  Z E W N Ę T R Z N Y

Dotychczasowe uw agi o „K o n fe 
s jona le “  oparte  b y ły  przede wszyst
k im  na pierwszym  tom ie  powieści. 
N ie  jes t,.to  przypadek. Tom . d ru g i 
jest n ieco słabszy, a osta tn ia  jego 
część bu d z i nawet poważniejsze za

strzeżenia. Zw łaszcza n ie  p rze kon y
wująca jes t w ym ien iona po p rzedn io  
bezpośrednia in te rw enc ja  In g i.  T e  
wady, k tó re  zarzucaliśm y G rabsk ie 
m u po przedn io  tu  w łaśnie skoncen
tro w a ły  się jakoś  n iep rzy jem n ie  i 
os łab ia ją  ostateczny e fe k t, te j tak 
w g runc ie  rzeczy c iekawej książki 

M a  przecież ona walne zalety. 
Przede wszystkim  należy w ym ien ić 
doskonałą na rrac ję  i  ba rdzo  p rz e j
rzystą kom pozyc ję . M ożna  by nie-

ta ją  się i łączą w o kó ł postaci cen
tra ln e j, ja k  wszystkie są potrzebne 
i celowo przeprow adzone. Jeś li co

je  m ąci, to  te m p e ra m ^ tt po lem icz
ny  G rabskiego, k tó ry  n ie  o p a r ł się 
m ie jscam i pokusie rezonerstwa, a 
także w ym ien iana  ju ż  po p rzedn io  
zby t szybka przem iana osób. W  
płaszczyźnie je d n a k  spraw k o m p o 
z y c ji są to  je d yn ie  ba rdzo  m a ło  zna 
czące us te rk i oku p io n e  tak  w ie lom a 
zaletam i.
O  C Z Y M  N A L E Ż Y  P A M IĘ T A Ć

W  ogó lne j konsekw encji książka 
G rabskiego jes t pozycją  w lite ra tu 
rze k a to lic k ie j i w lite ra tu rz e  p o l
sk ie j w ogóle. Is to tn y  jest zwłaszcza 
g łę b o k i n u r t  hum an izm u i  n iespo
tykan y  p rzy  om aw ian iu  p ro b lem a ty  
k i  w o jenne j i  ideow ej, stosu

nek d o  człow ieka. G rabsk i an i 
przez chw ilę  n ie  je s t zacie trzew iony.
N a w e t n a jb a rd z ie j ź li, nawet n a j
zaciętsi przec iw n icy  g o d n i są m iło 
ści, choć n ie  pob łażan ia . T o  zaś 
jes t wartością w lite ra tu rze  pow ojen 
ne j zupe łn ie  w y ją tkow ą . Proszę po 
rów nać ja k im  język iem  operu je  
twórczość osta tn ich  la t w sprawach 
n ieporów nanie  b łahszych. Proszę po 
rów nać, ja k  w yg ląda  przec ię tny sto 
sunefc do  c iem nych po s tao  u au to 
rów  nowowydawanych książek. I  
proszę dostrzec różn icę.

T e j w artości powieści G rabskie
go n ic  i  n ik t  n ie  odbierze.

Mieczysław Kurzyna

Zygmund Jeskimsak

T a k  się na jczęściej sk łada , że pan 
m ło d y , choćby m ia ł 50 la t, n ie  ma 
po jęc ia , czym  je s t m ałżeństw o choć 
by  p rzeczyta ł na ^en tem at ca łą  'li
te ra tu rę  fan tastyczną i naukową. 
T a k  sam o panna. M ałżeństw o, p o 
w iada ją  ludz ie , je s t lo te r ią , i  jes t 
w ty m  banale trochę  p raw dy, 
z ty m  zastrzeżeniem , że je s t to  lo 
te r ia  o ty le  osobliwa, że w ygryw a 
na n ie j każdy  abso lu tn ie  los. M a ło  
tego, każd y  los je s t na jw iększą wy 
graną. E m oc ja  i  dreszcz są p o d o b 
ne, ja k  p rz y  losowaniu.

A le  n ie  na  ty m  kon iec. E m ocja  
n ie  je s t p rze lo tn a , ale dożyw o tn ia . 
M a łżeństw o je s t w ięcej, n iż  lo te rią . 
Jest ono , ja k  zauważył C hesterton , 
po je d yn k ie m . Jest ono  jeszcze p rzy 
m ie rzem  zaczepno-odpom ym , skie 
row anym  p rzec iw ko  ca łem u św iatu, 
zakładem  wychowawczym  itp . M o ż  
na b y  znaleźć w ie le  nazw-, w  każ 
d ym  razie jes t czymś skom p likow a 
nym , tru d n y m  i  czymś ca łkow ic ie  
n ieznanym .

C złow iek w stępu jący po raz p ie rw  
szy w  zw iązk i m ałże lis k i e po d e jm u  
je  się trudn ie jszeg o  zadania, niż- 
g d yb y  m ia ł beiz żadnego p rz y g o to 
wania wstępnego p ilo to w a ć  sam olo t, 
a lbo  k ie row ać fa b ry k ą  na rzędz i che 
m iczinych. Sam a chęć, czy zam iło 
wanie, n ie  wystarcza. M iło ś ć , to  
jeszcze m ało . P otrzeba g łów n ie  roz 
sądku i  w o li, bo  chęć i  n a js iln ie j
sza szybko ustępu je  odrazie . A  ja k  
że oczekiwać rozsądku , doświadczę 
n ia  od  m łodycfh? Jakże m ożna zo
staw ić im  ca łko w itą  swobodę rozb i 
d a  się p o  k i lk u  tyg o d n ia ch , czy m ie 
sińcach? I  o tóż tu  powaga ro d z i
ców, ic h  rada, często nakaz a p rzy 
n a jm n ie j p rośba okazu ją  się pożą 
dane i  n iezastąpione. Z d a je  się, że 
będziem y m us ie li zrezygnować z 
b u n tu  m ło dych .

T a k  więc w  m ałżeństw ie roz ró ż 
n iam  dwa głów ne e lem enty: s iłę , ży 
w ia ł, k tó ry  nazywam  m iłośc ią  i  fo r  
mę, czy li um owę —  ślub. W y ja śn ię  
teraz, ja k  rozum iem , zgodn ie  z du 
chetn K ośc io ła  ka to lick ie g o , m i
łość. B o często się zarzuca, że w 
m ałżeństwach z rozsądku nie może 
być m iłośc i i  ja k  tak ie  m ałżeństwo
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może dać zadow olenie. K to k o lw ie k  
zaś czyta n in ie jszą  p róbę , ju ż  za
pewne zauważył, że jestem  zwołen 
nikiem. tak iego  w łaśnie małżeństwa. 
O tó ż  n ie  ma na jm n ie jsze j obawy. 
P ó k i człow iek ży je , p o ty  ma w so
bie  dostateczną ilość ene rg ii m iłos  
n e j, k tó rą  w znacznej m ierze może 
do w o ln ie  kierc-wać, często p rzy  wie 
lu  oporach , zwłaszcza z początku. 
I  ta w łaśnie m iłość opanowana, pod  
dana w o li i rozum ow i, jest na jw ię 
ce j w a rta  i d a je  na jpe łn ie jsze  i  co 
na jważnie jsze —  ciągłe zadow ole
nie.

K ochać tego, k to  się podoba tak  
d łu g o , p ó k i się podoba, n ie  jest żad 
ną sztuką. A le  kochać tego, kogo  
się pow inno  —  o to  do p ie ro  m iłość 
godna cz łow ieka wyższego. D o  tego. 
w łaśnie sprowadza się m iłość m a ł
żeńska —  do  w o li m iłow an ia , a tę 
może p rzys iądz i do trzym a ć  każdy  
mężczyzna i  kob ie ta , choć d o trz y 
m ywanie rzeczyw iste jes t cnotą he
roiczną.

N ie c h  się n ik t  n ie  łu d z i co do 
trw a łośc i p łom ien ia , ja k i nazywa 
się szum nie „m iło śc ią , k tó ry  jest 
ty lk o  pożądan iem  —  duchow ym  i 
c ie lesnym . M iło ś ć  jes t czymś in 
n y m  n iż  pożądanie. M iło ś ć  jest 
wieczną, niezmęczoną, w ierną , go
tow ą służbą osobie kochane j. T rze  
ba służyć ca łym  sobą, c ia łem , ro 
zum em , duszą, sercem i wszystk im i 
zdo lnośc iam i.

O  ty m  najczęściej n ie  pam ię ta ją  
dz is ie js i nowożeńcy i  to  odk ryc ie  
je s t d la  n ic h  p rz y k ry m  rozczarowa
n iom  po  m io do w ym  m iesiącu. T rze  
ba się siebie zaprzeć, ro b ić  to  do 
czego n ie  m a się chęci, zan iknąć 
oczy na czyhające zewsząd p o ku 
sy, i s łużyć osobie, do  k tó re j czu je  
się czasem odrazę. T o  w łaśnie jest 
praw dziw a m iłość i  do  tego trzeba 
być go tow ym  p rzy  wstępow aniu w 
związek m ałżeński.

M a łżeństw o wym aga od  m a łżon
ków  bohaterstw a. I  d la tego  w a rto  
je  zawierać. Ca la poezja  p o zyc ji 
m a łżonka leży n ie  w uniesien iach 
m iłosnych , n ie  w zachwytach i eksta 
zach n ie  —  to  są raczej zachęty 
i rzadk ie  chw ile  n a g ro d y  —  poezja 
m ałżeństwa leży w łaśnie w aktach 
cno ty . W  w a łkach c iężk ich  i zwy
c ięsk ich  z sam ym  sobą, je .  światem, 
z pokusam i, w . tru d z ie  O rgan izow a
n ia , rozw ija n ia , trw an ia , w ierności 
sobie i  d ru g ie j s tron ie . D o p ie ro  
w tedy  cz łow iek czu je , że żyje.

M ów ię  ju ż  teraz w yraźn ie , że na j 
lepsze jeist m ałżeństwo z rozsądku. 
Z a ra z  je d n a k  spieszę dodać, że 
p ierw szym  aktem  rozsądku  w tym  
w ypadku  będzie m ałżeństw o z m i
łośc i, w  ty m  bana lnym , zw yk łym  
znaczeniu. O czyw iście n ik t,  k to  ma 
trochę  o le ju  w g łow ie n ie  będzie 
się w iąza ł na  całe życie z osobą, do 
k tó re j czu je  zdecydowaną odrazę 
fizyczną. A le  uważam, że to  i

wszystko. Jeśli się czuje m in im u m  
sym pa tii i pociągu, to  wystarcza na 
początek. I  tu  n ie  m ożna być n ig d y  
pewnym  swej rea kc ji uczuciowej. 
Często gw ałtow na m iłość zm ienia 
się we w stręt i odw ro tn ie .

P rzypom ina  m i się w tym  m ie j
scu pewna nowelka N o rw id a , w k ró  
re j jest mowa o gw ałtow ne j m iło ś 
c i pewnego m łodzieńca do p iękne j 
P od o lank i. P ó k i na nją  p a trzy ł, p o 
ty  b y ł w ekstazie. G d y  je dn ak  p ró 
bow a ł szeptać w towarzystw ie , a ona 
m u odszepnęła na ca ły  salon, ba, 
na ca ły  dom  —  ta k i ju ż  m ia ła  nie- 
um ia rkow any głos —  wówczas b ie 
dak dozna ł nag łego zw ro tu  w 
swych uczuciach.

T u  muszę w trąc ić  parę uwag. 
W ie m , że n in ie jszy  szkic może w y
w ołać u  czy te ln ikó w  i  k ry ty k ó w  wie 
le n iezrozum ien ia  i  co gorsza —  
z łe j w o li. N ie  w ie lu  zechce te rze
czy b rać tak  p ro s to  i na tu ra ln ie , 
ja k  się przedstaw ia ją . Będą je  o d 
b ija ć  k a ry k a tu ra ln ie  i groteskow o 
w opacznym , w ykrzyw ion ym  zw ier
c iad le  swej in te rp re ta c ji. O czyw iś
cie n ie  dbam  o n ich , bo należą do 
tych , k tó rz y  się n ie  liczą. T y lk o  
g łu p cy  kp ią  z rzeczy w ie lk ich  i 
p raw d  życ iow ych, ale to  n ie  je s t po 
w ód, aby o  n ic h  nie pisać. M a łże ń 
stwo, w ybór żony są rzeczam i właś
nie  «podstawowym i i trzeba o n ich  
pisać rzeczowo, je ś li się chce być 
w ja k im ś  s topn iu  pożytecznym .

Przez sprawdzenie swej sym 
p a tii do  osoby p łc i odm ienne j nie ' 
rozum iem  b y n a jm n ie j czegoś w ro 
d z a ju  „m ałżeństw a na p ró bę “ . T a 
ka p róba  bow iem  da je  w y n ik i w y
łącznie u jem ne. A b s tra h u ją c  od 
w szelkich zniszczeń m ora ln ych , k tó  
re są n ie u n ik n io n y m  je j następ-- 
stwern, na leży s tw ie rdz ić  p raw o psy 
eko log iczne, Że zby t da leko  idące 
zb liżen ie fizyczne poza m ałżeńskie 
w yw o łu je  odrazę, je ś li n ie  fizyczną, 
to  m o ra lną  do  d ru g ie j zaintereso
wanej osoby, uczucie p o ga rdy , lek 
ceważemia, pom ia tan ia .

D o  m ałżeństwa dobrego kon iecz 
na jes t czystość, je ś li n ie  absolutna, 
to  p rz y n a jm n ie j czystość w stosun
k u  do  kan dyd a ta , czy k a n d y d a tk i 
na po łow icę. M ałżeństw o może być 
dobre , oparte  na w za jem nym  sza
cunku , ty lk o  pod w arunk iem  za
chowania czystości p rzedś lubne j. 
Jeś li więc k toś p ragn ie  się żenić z 
rozsądku, pow in ien  spraw dzić po 
p ro s tu  reakc ję  uczuciową.

O czywiście, że b ra k  od razy jest 
ty lk o  m in im u m  rozsądnego m ałżeń 
s*wa. Im  więcej m iłośc i, tym  m a ł
żeństwo rozsądniejsze. M iło ś ć  
przedś lubna jes t bow iem  tą  s iłą  po 
czątkową, k tó ra  po  ślub ie , po  roz
poczęciu w spółżycia  pe łnego i  re a l
nego będzie się potęgować i  uszla
che tn iać z d n ia  na dzień. Im  zatem 
więcej uczucia na początku, tym  
więcej będzie go w małżeństw ie.

M ło d z ie ż  pow inna się „k o c h a ć “  
i  to  w na jb a rd z ie j idea lnym , rom an

tycznym  znaczeniu. Im  większy ide 
a iizm  w m iłośc i, ty m  lepsze będą 
dom y, ja k ie  z tak iego  m ałżeństwa 
powstaną. N a leży  się kochać z w ier 
szatni, kw ia tam i i  w szystk im i arcy- 
zabawnym i a je d n a k  g łęboko  w zru  
szającym i g łupstw am i, ja k ie  każdy 
z nas p o p e łn ia ł we wczesnej m ło 
dości, a ja k ie  ta k  znakom ic ie  u m ia ł 
odtwarzać D ickens , czy Prus.

A  coś m i się w yda je , że z tą 
sprawą jest cjziś n iedobrze wśród 
m łodz ieży. O czyw iście tru d n o  m i 
w yrokow ać o ,j każdym  in d y w id u a l
nym  w ypadku , bo go n ie  znam. 
Z achow an ie  się m łodz ieży dużo  zo 
staw ia do życzenia. Również n ie  m o 
że być argum entem , bo na leża łoby 
jeszcze w iedzieć o zachow aniu się, 
k tó reg o  się n ie  w idz i.

Jako  ź ró d ło  badania pozostaje 
lite ra tu ra , k tó ra  je s t przecież ja 
k im ś odb ic iem  życia. K tó ż  z po 
etów choćby na jm ło dszych  pisze 
dziś czaru jące świeżością uczucia 
e ro tyk i. N a jczęśc ie j m am y ty lk o  na 
puszoną i  pustą re to rykę , pozę, s i
len ie  się na o ryg ina lność , z czego 
w ychodz i cudactw o, cen ione przez 
k ie row n ikó w  lite ra c k ic h  czasopism, 
ale na tch n io n e j, zd row e j, n a tu ra l
ne j, na iw ne j po ez ji e ro tyczne j n ie  
ma.

Z a n ik  uczucia na tu ra lnego  jest 
śm iercią  poez ji. Is to tą  sz tuk i je s t 
wzruszenie i  m nie jsza o jego m n ie j 
lu b  w ięcej ba na lny  wyraz. Lepszy 
bana ł, n iż  cudactwo. Z resz tą  w wy 
padku  p ra w d y  uczuciow ej n ig d y  
nie będzie bana łu.

A  iv pow ieści i  w now e li. —  M a  
m y ty lk o  dem agogiczną p o rn o g ra 
fię , degenerację dawnego rom ansu. 
Powieść nasza zadziw ia k u ltu ra l
nych  pogan, ja k  np .: Japończyków . 
Po co pisać ty le  o  kob iec ie  i  m iło ś 
ci? —  A  przecież tem at ten  tak  
pełen poez ji, jes t ważny ty lk o  ze 
w zg lędu na w ie lkość, poezję, ryzy  
k o /  odpow iedzia lność, wagę chrześ 
c ijańsk iego  m ałżeństwa. D z iś  w l i 
te ra tu rze  m am y sm utną, n iedorzecz 
ną, ja k  każda resztka, pozostałość 
seksualizm u, k tó ry  w  m ałżeństw ie 
ma ty lk o  d rugo rzędną  ro lę . P ie rw 
szą bow iem  m a osoba. D z iś  więc 
m iłość m łodzieńcza w yd a je  m i się 
m ała, p ły tk a , pow ierzchow na.

A le  tru d n o . I  z tego może pow
stać dobra  m iłość  m ałżeńska. M a i 
Żcństiwo jes t bow iem  zupe łn ie  n o 
w ym  Życiem, szkolą w k tó re j się 
m ożna zm ienić, rozw inąć, uszla
che tn ić . Z resz tą  i  na jlepsza i ‘ n a j
p iękn ie jsza m iłość rzadko  k ie dy , 
praw ie n ig d y ’n ie  p row adzi do  o łta 
rza. I  to  jest dobrze.

M iło ś ć  szalona, bałwochwalcza, 
ca łkow ita  i abso lu tna na leży się 
ty lk o  Bogu. G złow iek n ie  m a do 
n ie j prawa an i b iernego , an i czyn
nego, je ś li m a pozostać żyw y i  tw ó r 
czy. W  razie zajścia tak iego  w ypad 
k u  p rze d m io t m iłośc i sta je  się b a ł
wanem, a p o d m io t —  ba łw ochw al

cą, sama zaś m iłość  ' ka ry k a tu rą  
p raw dziw e j m iłośc i lu d z k ie j. T o  
też m iłość tzw . w ie lka , je dyn a , 
przez k tó rą  każd y  cz łow iek p rze 
chodz i, je s t na o g ó ł ja k  to  się m ó
w i, nieszczęśliwa. K a ż d y  z nas m ia ł, 
a lbo  będzie m ia ł is to tę  na jd roższą, 
d la  k tó re j o d d a łb y  wszystko, włącz 
n ie  z ho no rem  i  godnością. I  całe 
to  szczęście, że o fia ra  je go  została 
n ie  p rzy ję ta .

N ieszczęśliwa m iłość  je s t n a jle p 
szą, po  dom u, szkołą cha rak te ru . 
D o p ie ro  w tra kc ie  je j c ie rp ie ń , cz ło  
w iek zaczyna sam odzie ln ie  m yśleć, 
zdrow o , g łęboko  czuć. Rozszerza 
się poza swój egoizm , zaczyna ro 
zum ieć św iat i  in n y c h  lu d z i, s ło
wem  d o p ie ro  w ted y  sta je  się cz ło  
w iekiem . Z łam a ne  serce —  te rm in  
ten je s t nadzw yczaj szczęśliwy, 
choć n iew ie lu  to  spostrzega. Cias
ne, p ły tk ie , egoistyczne serce m usi 
być złam ane, bo ja k  inacze j może 
się rozszerzyć, pog łęb ić?  Z resz tą  
n ie  b y ło b y  sztuką pośw ięcić się oso 
bie  pożądanej i  w yb ran e j, choć i 
te j sz tuk i rzadko  k to  dokazu je  w 
w ypadku  szczęśliwej m iłośc i. C z ło  
w iek pow in ien  być  w stan ie  poświę. 
cść się każde j osobie. T a k  w ięc do 
brze jes t, że o g ó l m ałżeństw  docho  
d z i do  sku tku  n ie  z pow odu zaskle 
p ien ia  i  egoistycznego u p o ru , ale 
z po w odu  św iadom ego, rozsądne
go w yb o ru  —  d e cyz ji w o li. D o  te
go się sprowadza bow iem  ostatecz 
n ie  praw ie  ka żd y  w ypadek m ałżeń
stwa. T rzeba  w yb ierać. C złow iek 
tęskn iący d o  d o m u  spo tyka  tysiące 
kob ie t, m iędzy  k tó ry m i m-usi w y
brać. Jak ich  ra d , ja k ic h  wskazówek 
m u  ud z ie lić  i  ja k  m u pom óc.

T ru d n a  to  sprawa. Pewien m ó j 
p rz y ja c ie l d a l m i k iedyś taką radę:
„ ra d ź  się wszystkich, a n ie  s łucha j 
n ik o g o “ .

R egu ły  te j przestrzega każdy 
człow iek. Szczególnie m ło d y . Ra
dzenie więc wszelkie jest rów n ie  po 
trzebne ja k  beznadzie jne. D la teg o  
pe łna analiza zagadnien ia  może 
być pożyteczna i  u ła tw i powzięcie 
ko n k re tn e j de cyz ji n ie je dn em u czło 
w iekow i.

Z y g m u n t Jafctm iak

W nslblfższjfcii tygoiiaiasii 
i t ó e  s ie

B f iw e  w y d a c ie  p o w ie ś c i

Jana. Dobraczyńskiego

z i l u s t r a c j a m i

Alojzego Krakowskiego
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P A M IĘ T N IK  H A N N I B A L A
„M m c ,  H a n n ib a lo w i Banca, wcze- to  opasły Ghanaameńczyk o twarzy 

fciie  o tw o rzy ły  się oczy na m o ją  obw is łe j, po  k tó re j b lask i zachodu, 
w ie lką  wartość. K ie d y  arie m ia łem  przesiane przez nieb ieską p u rp u rę  
jeszcze dziesięciu la t  i  by łem  wy- zasłon, i  re fle ksy  jego  h iacyn tow e j 
sokości p u n ick ieg o  m iecza, o jc iec szaty ig ra ły  ja k  pa łce śm ie rc i“ , 
m o j,  H a m ilk a r ,  H e tm a n  M orza  „ —  P ozdrow ien ie ! —  w ykrz tus ił,
R e p u b lik i K a rta g iń s k ie j, d a ł za dysząc astm atycznie. —  B łogosLi- 
m n ie  w y k u p u  dw ieście ta le n tów “  w ieństwo tob ie  O ko  K ham ona! 
(num eryczne j w artośc i przeszło Ś w ia tło  Baa lów ! W ła d c o  M o rz a !,. .“  
trz y  m ilio n y  p rzedw o jennych  do la - ,„—  W ita j P ro ro k u  N ieb iań sk ich
rów  —  p tz y p . a u to ra ). „Scena tego In te lig e n c ji!  —  prze rw a ł m u och ry  
ta rg u  na  całe życie w ra z iła  m i się w p ły m  o d  kom end  głosem  m ó j o jciec 
pam ięć, choć ca łkow ite  zrozum ien ie  i  uczyn ił giest, zapraszający do za- 
je j p rzysz ło  da le ko  p ó ź n ie j“ . jęc ia  m iejsca w hebanowym  karle .

„S ie dz ia łe m  u  stóp mego o jca K la sną ł w  d ło n ie . W p a d ł n iew o ln ik  
na ru f ie  je go  w span ia łe j i  je d y n e j z a m fo rą  w ina ‘ ‘. 
podówczas tr ire m y , oca la łe j z po- „ A le  ka p ła n i o d m ó w ili w ina. N a j 
g ro m u  f lo ty  ka rta g iń s k ie j po d  E k- m łodszy z n ich  w yc iągną ł spod pła- 
aom os. O bleczono m n ie  d la  n ie- szcza tykw ę i  n a la ł do z ło tych  kub  
pozna ła  w  n iew o ln iczą opończę i ków  wody. W o d y ! K ie d y  ojciec 
ty lk o  z ło ta  strza ła , k tó rą  m ia łem  nie chc ia ł tkną ć  na po ju , bo jąc się 
spięte kędzierzawe“  (czyt. w e łn i- truc izny , S ha laah iz im  w y p ił kubek 
ste —  p rzyp . au t.) „w ło sy , znam io- d la  p rz y k ła d u “ , 
now a ła  k im  jestem “ . „ W  rysach a rcykap łana m alowała

„G a le ra  ad m ira lska  sta ła  po śród  się charakterystyczna d la  naszej sfe 
k u  w o jennego p o r tu  K a rta g in y , ry  dystyngow ana p rzeb ieg łość“  
k rąg łego  ja k  sztuczne je z io ro , i  po  (czyt. w yn ios ła  i  b ru ta łn a  chytrość 
przez p rze jrzys te  w o dy  w idać b y ło  —  p rzyp . a u t.) . „ A le  w iedzia łem , 
m ozaikowane dno . T u  u k ry w a ł iż  kap łaństw o Eszm una b y ło  N am , 
m n ie  o jc iec. W ied z ia łem , że nad  ro d o w i Barca, p rzych y ln e “ , 
mą g łow ą w is i śm ie rte lne  niebezpie „ —  S kąd macie wodę? —  za-
czeństwo, n ie  ty le  ze s tro n y  oblega ch łysną ł się m o j o jc iec, 
jąeych w ty m  czasie M ia s to  N a je m - „ —  Eszm un nam  da je  —  od rzek ł
n ików , co w łasnych rod akó w “ . (M o  arcykap łan, dodawszy chy trze : — 
wa o w ie lk im  buncie  zaciężnych N aw et d la  s ług  św ią tyn i nie star- 
w o jsk  ka rtag iń sk ich , k tó ry c h  stoty- cza. C zyn im y ją  z m g ły “ , 
sięczna arm ia , n ieopłacona przez „P o te m  przekona łam  się. Rzeczy-
K artag inę , w o jow a ła  od  238 d o  240 wiście dym  g o rzk ie j w ody skrap la 
ro k u  p rzed  N .  C h r. z tą re p u b lik ą  się w Wodę s łodką , bez sm aku. Ka- 
i ob lega ła  sta rożytną  m e tro p o lię  —  p ia n i Eszm una to  na jm ę d rs i ludzie  
p rzyp ’. a u t.) .  swego stanu. O pas ły  łysy  arcyka-

„  W ła śn ie  b y ło  po  na jgw a łtow - p lan  p rzyp o m in a ł c h iru rg a “ , 
n ie jszym  sz tu rm ie  N a je m n ik ó w , od „ —  Z  czym  przybywasz Sha laahi

' p a rtym  ty lk o  d z ię k i pom ysłow i ojca. zim ? —  rz u c ił o jciec, ugasiwszy 
U ż y ł on  os ta tku  wody, z cystern)’ pragn ien ie .
do  zniszczenia n iep rzy jac ie lsk ich  „ —  Z  ta jem nicą... ktO ra jest du-
m ach in  ob lężniczych . A k w e d u k t, do  szą in teresów, B a rca !“  
p row adza jący wodę s łodką  do M ia - „P rze s ta li się ty tu ło w a ć , co .ozna 
sta, dawno zosta ł przerw any. Bie- czało, żę m ów ią p o u fn ie . W szyscy 
dacy ju ż  daw no m a r l i w  m ękach o d b ie g l i ' od  nas w m gn ie n iu  oka, 
pragn ien ia . Bogacze k u p o w a li wo- nawet k le rycy . Ja  zostałem. N a 
dę na wagę z ło ta . A le  m ó j o jc iec pewno a rcykap łan  w iedz ia ł k im  je- 
resztą je j o d p a r ł szturm , skierow u- stem. I  zaczęła się kunsztowna roz- 
jąc  s tru m ie ń  z cyste rny p o d  macht- mowa, k tó rą  do p ie ro  późn ie j do- 
n y  w roga, k tó re  ug rzęz ły  i  rozpad- cen iłem  w  p e łn i1“, 
ty  się“ . „ —  Chcesz m i sprzedać ta jem ni-

„W id m o  śm ierc i w ych y la ło  się z cę —  wyszeptał sp ieczonym i usty  
dym ów  poża rnych  i  fe to m  roizkła m ó j o jc iec. —  Skąd w iem , ile  w at- 
da jących  się na upale tru p ó w . O j-  ta?“
ciec w p a d ł do  swej m o rsk ie j tw ie r- „ —  D la  ciebie, H a m ilk a r ,  warta
dzy ja k  w  ucieczce. N a w e t w ta k ie j przyszłość twego ro d u  —  o d p a rł 
ob ieży b y ł w span ia ły. Z rz u c ił he łm  arcykap łan  ze znaczącym skin ie- 
i  pancerz. Po k ro g u lcze j tw arzy, po a iem  k u  m n ie “ , 
to rs ie  z od c iśn ię tym i o d  pancerza „O jc ie c  d rg n ą ł. — A  d la  ciebie? 
pasami i  ży las tych nogach p o t są- —  spyta ł, 'utaiwszy dech“ , 
czy ł się s trugam i aż na p o k ła d  ru  „S h a la a h iz im  nie odpow iedz ia ł 
fy . A  choć o-czy m ia ł zapadłe, ja - wprost. —  W ie d z , Barca, że ko le- 
rz y ły  m u  się ja k  węgle. Jego moc- g inm  kap łańsk ie  Eszm una pożyozy- 
ny  k a rk , ja k  z  brązu, an i na  ca l się ło  swej k o lo n ii na W yśp ię  B rytów ... 
n ie  u g ią ł. W szyscy dysze liśm y cięż- znaczną sumę, ale je j n ie  w yp łac iło  
k o . P om yśl! W ys ta w ’ sobie: nawet wskutek b u n tu  N a je m n ikó w . A  ’ e- 
N a m  brakow a ło  w o dy  do  p ic ia !“1 raz... p rzyb y ła  ga lera z Cynowego 

„P o d  zachód s łońca zam eldowa- G ro d u , k tó ry  Rzym ianie zwą Lon- 
no  S ha laah iz im a, a rcykap łana  świą- d in iu m ...““
ty n i Eszm una“ . ( A  trzeba  wiedzieć, „ —  P rzybyła? G dzie przybyła?... 
iż  b y ło  czterech a rcykap łanów , bo G dzie m og ła  zawinąć? —  wybuoh- 
K a rta g in a  wyznawała czterech bo- ną ł o jc iec. —  T o ć  wejścia do p o rta  
gów : Baala in . M o lo ch a , K ham ona N a je m n ic y  p rzec ię li d ług ą  tra tw ą “ , 
geniusza M ias ta , T a a n it  —  bog i „ — K rą ż y  na pe łnym  m orzu . N a
nię księżyca i Eszm una —  boga trz y  palce w praw o od rę k i Eszmu 
nauk  i  sz tuk  — ■ p rzyp . a u t.) .  na. —  Z  ty m i s łowy a rcykap łan  do

„A rc y k a p ła n  wszedł, poditrzym y- b y ł z zanadrza m eta low y posążek 
wany ęrzez dw óch  k le rykó w . B y ł boga, zawieszony na jedw abnym
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Jerzy B. Rychliński

C a r © ? i r * f s e s ?  F e E u t i a
(powieść korsarska)

—=  Wy d. ,,Ż a g ie l” —  Łódź =r~
m e z h y c ia  wssBedfzie

sznurku. G dy  ru ch  ob ro tow y posąz 
ka usta ł, p rzekona liśm y się, że bóg 
wskazuje praw icą k u  gw ieździe po- 
la rń e j“1.

„ —  T a k  przypuszczasz, starcze?
—  w yk rzykn ą ł w ytężonym  szeptem 
H a m ilk a r , m ó j o jciec. —  O ddam  
m o ją  osta tn ią  ga lerę na  wyw iezienie 
waszych skarbów !... Z a  żadną cenę! 
T o  osta tn ia ucieczka d la  Nas. D la  
mego syna“ .

„ —  N ie  odda łbyś, wiem, Barca
—  brzm ia ła  odpow iedź —  p ó k i nie 
b y ło  te j b ry ty js k ie j ga le ry  na m o 
rzu. T y  masz także do wyw iezienia 
swój skarb. A  nasze ko le g iu m  na 
W ysp ie  B ry tó w  p rz y jm ie  go w de
pozyt' i zw róc i na twe Żądanie —  
T u  a rcykap łan  zak lą ł się uroczyście 
na swego Boga, iż m ów i czyś tą praw 
dę. —  T w o ja  ga lera p rzeb ije  się 
przez tę nędzną tratwę, w yp łyn ie , 
spotka B ry ty jczykó w , odda im  nasz 
skarb i  tę tw o ją  nadzie ję . —- Z n ó w  
skin ien ie  w m o ją  stronę. —  I  cóż 
je j przeszkodzi pow rócić  do ciebie, 
Barca?

„ —  Po co m i to? —  zaperzył -,ię 
m o j o jciec. —  T u  w porc ie  H a n n i
ba low i n ic  nie grozi. T u  nie sięgną 
szpony kap łanów , an i Senatu Senio 
rów. Tu W ład ca  M orza  jest k ró 
lem ...“

„S ha la ah iz im  t łu m i ł  z ja d liw y  
śmiech. P odbródek  m u się trząs ł 
ja k b y  kapa ł goryczą. —  T y  wiesz, 
Barca, có m u grozi...

„ —  O  n iczym  nie  chcę wiedzieć 
ftene tyczn ie  zam achał rękom a 

m ó j ojciec. Ledw ie  panował nad 
sobą“ .

„ —- T o ć  wiesz, że lu d  szaleje —  
żasyczał kap łan . —  W ytoczy łeś do 
cna wpdę, a od m iesięcy an i k ro p li 
deszczu...““.

„ M ó j  o jc iec p o d n ió s ł ręce do 
uszu ja k b y  chc ia ł je  sobie zatkać“ .

„ —  T o  robo ta  fan a tyków  Baaia, 
M o lo c h a  Pożerczego. P o d ju d z ili 
lu d  do szału. D la  ub łagan ia  Baala 
o deszcz żądają ca łopa len ia  wszyst
k ich  synów p ie rw o rod nych , a prze
de w szystkim  synów Bogaczy. A  Bo 
gacze go tow i się zgodzić, je d n i ze 
strachu, d ru d z y  ze złości. Swoje

dzieci gotowi poświęcić', byle zginął 
twój syn. T a k  cię nienawidzą za to, 
żeś stanął w obronie ludu..“ .

„S y k  kap łana  p rz e ją ł m n ie  dresz
czem. Spa len ie  żywcem ! T e raz  w ie
dz ia łem  co m i g ro z i“ .

„ —  N ie  obron isz go, Barca! Bo, 
je ś li osza la ły lu d  rz u c i się na p o rt, 
wedrą się B arbarzyńcy. W y ś lij go. 
p ó k i K o le g ia  Kałpańsikie i  Senat 
Sen io rów  n ie  powezmą uchw ały. 
U b iec  ich , je d y n y  ra tu n e k 1“.

„ M ó j o jc iec, H a m ilk a r ,  jęknął, 
ale o p rz y to m n ia ł w  m g n ie n iu  oka i 
spyta ł po  kup ie cku :

„ —  I le  w a rtu je  wasz skarb , k tó 
ry  wysyłacie?“

„ —  T ys iąc ta len tów ...“ .
(B y ła  to  zaw rotna suma, zważyw

szy, iż cała K a rta g in a  po pierwszej 
w o jn ie  puni-dkiej zap łac iła  Rzym ia
nom  3.200 ta len tów  k o n try b u c ji —  
przyp . a u t.) .

„ —  A ie  p ią ta  część tego skarbu 
—  m ó j o jc iec p o rw a ł się gw ałtow 
nie —  należy do państwa, bo to  wa 
sza dań ina  na zbro jen ia . K to  p o 
k ry je  de ficy t? ... Ja ! Ja, k tó ry  da
łem  sam ty le , co K om pan ia  Kości 
S łon iow e j. Żądasz dw ustu  ta len 
tó w !“

„Z ro z u m ia łe m , że dwieście ta le a 
tów  to  by ła  cena, ja ką  ka łpa n i żą
d a li za m o je  życie“ .

,,—  Z w o ln is z  je , Barca! —  rz u c ił 
tw ardo Sha laah iz im . —  T w ó j je dy  
ny syn w art dw ustu  ta le n tów “ .

„O jc ie c  m ó j s k ło n ił g łowę na 
pierś. Zastanaw ia ł się. R zeki wresz 
cie: —  O stroga  m o je j tr ire m y  prze 
bod ła  ju ż  n ie jeden  pyszny okrę t, 
rozm iecie i tę w ą tłą  tra tw ę  B arba 
rzyńców, ale... ale co będzie, je że li 
spo tka ją  na m orzu  rzym ską kw in - 
kweremę? Rzym ianie m a ją  i  tak ie  
ga le ry  o p ięc iu  rzędach w iose ł“ .

„ —  Rzym ianie —  brzm ia ła  od-, 
pow iedź —  n ie  napadną teraz k a t 
tag ińsk iego okrę tu . —  Rzym  nie 
wspomoże N a je m n ikó w . Z a w a rł z 
nam i tra k ta t.. .“ .

„H a m ilk a r  się skrzyw ił. —  S ta r
cze! T o ć  ich  rzym ska dob ra  w iara 
nie jes t lepsza od naszej pu n id k ie j. 
G órze tem u k to  Rzym ow i zawie-

„ —  A le  R zym  —  odpow iedzia ł 
S ha laah iz im  —  wie, co p rzyn io s łob y  
Rzym ow i zwycięstwo N a jem n ikó w  
nad  K a rta g in ą : b u n t w szystkich me 
w o ln ików  ja k  św iat szeroki i d łu g i. 
R uną łby  Rzym , pogrzeba ł się sam 
po d  g ruzam i K a rta g in y .

„ —  Za is te , m ąd ry  jesteś, starcze!

„K ie d y  na jb ledszy rum ien iec za
p a lił n iebo, tr ire m a  adm ira lska , za
ładowana po lu k i kosztow nościam i 
św ią tyn i Eszmuna, ruszyła  z wo
jennego p o rtu . M n ie , zm orzonego 
snem ch łopca, ro z b u d z ił ta k t, wy*, 
b ija n y  spiżowym  m ło tem  na ko 
w adle“ .

„J a k  b ic ie  og rom nego serca, 
g rzm ia ło  kow ad ło  dozorcy ga le ra i 
ków  ze śródokręcia . T rz y  rzędy 
d łu g ic h  w ioseł m ia row o do tak tu  
zagarn ia ły  wtodę. Powstawała porań 
na m orka  i  po d . skrzyp  ko ło w ro tó w  
w jecha ł na  maszt og rom n y  p rosty  
żagiel. W y d ą ł się ja k  ban ia“ .

„R o zw a rły  się ogrom ne w rota , 
odgradzające p o r t w o jenny  od han 
d lowego. O  brzasku m knę liśm y ja k  
d rap ieżny  u p ió r  ku. wąskiej tra tw ,e 
Barbarzyńców . K a p ita n  pow iedz ia ł 
m i, że szybkość nasiza przewyższa 
pięć węzłów. A ż  w rza ła p iana pod  
zaróżow ionym i p ió ra m i w iose ł“ ,

„Ł o m o t. T rzask. K rz y k i i wycia 
po budzanych  z g łębokiego snu nie 
p rz y ja c ió ł w net pozosta ły za nam i. 
D z ioba liśm y  ju ż  fa lę .

„B y łe m  w o lny. P ow róc iłem  dop ie  
ro  po w ytracen iu  przez H a m ilk a ra , 
mego o jca , tych  ba rbarzyńskich  
wszarzy“ .

„ łż e  uszedłem  z paszczy Baala, 
w rogow ie nasi zw a li m nie  od tąd  
H a ń b ą  Baala. Z  lubością ob raca li 
w m laska jących gębach ten ka la m 
b u r: H a n n ib a l -— Idańba  Baala. 
Raczej jego  chwała. Z a l i  n ie  o p ła 
c iło  m u  się w tedy wyrzec jednego 
dziecka? Z a l i  n ie  p rzyn io s ło  m u to 
lich w ia rsk ich  procen tów ? W skażcie 
m i tego, k tó ry  w ięcej ode m nie, 
H a n n ib a la  Barca, w rz u c ił o f ia r  w 
ognistą ga rdz ie l M o lo c h a  Pożercz* 
go .

J. B. Rychliński

„Fantazy“ w Teatrze Polskim
Byłoby bardzo interesujące, gdyby 

któryś z szanownych szperaczy ze
chciał zestawić dzieje wędrówki, dra
matów Słowackiego po scenac-b po l
skich. Boję się, że bilans tak i wy - 

adłby dość żenująco dla k ierowm 
ów naszych scen, M ówić o Słowac

kim, że wieszcz, że wspaniały a rty 
sta, że świetny dramaturg —  owszem 
można, ale grać? —  po co? znacznie 
ła tw ie j i zdrowiej dla kasy, gdy re 
pertuar naszpikuje się „Porwaniami 
Sabineik", Trzeba jakiegoś jubileuszu, 
jak ie jś  rocznicy, by u tw ory Słowac
kiego doc ieka ły  sie odgrzebania z 
kurzu b ib lio tek teatralnych.

Bardzo trudno mówić o tym, nie
przyjemnie wypominać i przekony
wać.

Szyfman wybrał na jubileusz swój 
i swojego teatru „Fantazego", Inten
cje b y ły  na pewno szlachetne. Skoń
czyło się jednak na tym, że wszyscy 
honorowani i chwaleni k ry tycy  po 
w yjściu z premiery pisali raczej o 
Szyfmanie, raczej o Teatrze Polskim, 
niż o Słowackim, niż o „Fantazym". 
Zjawisko to do pewnego stopnia jest 
zrozumiałe, Najbliższy jubileusz Szyf
mana obchodzić będziemy dopiero za 
la t dziesięć „Fantazego" może zoba
czymy znowu za osiem, za dziewięć... 
Tym niemniej jednak, wydaje m i się, 
iż wznowienie pracy teatru po letniej 
przerwie, wznowienie właśnie między 
innym i „Fantazego", powinno dać 
okazję do wypowiedzi na temat sa- 
męj sztuki. Jest o czym —  „Fanta- 
zy" stanowi arcydzieło naszej dra
maturgii.

Podobno ty tu ł tego utworu dopisa
ny został na rękopisie obcą ręką.

Chrzest nie wypadł szczególnie, choć, 
przyznać to trzeba, że o dobry, na
prawdę odpowiedni ty tu ł, byłoby tu 
bardzo trudno. U tw ór zawiera w łaś
ciw ie dwie. zupełnie różne, a ty lko  
osobami i wspólnym wątkiem treś
ciowym związane części. Pierwsza z 
nich obejm uje cztery akty, a druga, 
akt piąty, ostatni.

Część pierwsza mogłaby od biedy 
zostać pod nazwą „Fnatazy", można 
by, z mniejszą słusznością, przyjąć 
dla niej dzisiejszy pod ty tu ł „Nowa 
Dejanira", ale najbardziej odpowied
nim by łb^ tu ty tu ł inny, dziś już za- 

: pomniany; nieużywany: „N iepopraw
ni". A k t piąty, w  tyim rozgranicze
niu, otrzym ałby nazwę: M ajor Haw- 
ryłowicz,

Uciesznie to wygląda, k iedy k ry ty 
cy nie m oią  sobie jakoś poradzić z 
zaszufladkowaniem utworu pod 
względem jego typu. Komedia czy 
dramat? W ydaje m i się, iż przy tym, 
rzecz jasna umownym ty lko, podzia
le sprawa stałaby się dość prosta: 
część pierwsza bowiem ma wszystkie 
cechy komedią część druga jest ty l- 
powym dfa okresu romantycznego 
dramatem poświęcenia.

Część, k tó rą  .nazwałem przed chw i
lą komedią, zawiera w  sobie elemen
ty dobrej, jakże warte j polecenia 
współczesnym, roboty dramatopisar- 
skie j. N ie in tryg i, plącze się tu  w 
sposób bardzo interesujący, dowcip
ny i mimo pozorów, bardziej praw
dopodobny niż w  w ielu innych ko 
mediach. uważanych za wzorcowe, 
gdzie ty lko  szacunek dla pisarza na
kazuje wyrozumiałość za nadużywa
nie, czysto teatralnego zresztą wyna

lazku, kryjącego się pod pojęciem 
deus ex machina. G łównym węzłem 
in tryg i jest porwanie hrabiny Idalii- 
I nie widzę tu  powodu, dla którego 
omyłka kozaka uznana została prze* 
Iwaszkiewicza za „dość bajeczną h i
storię“ .

Cała ta dowcipnie pomyślana afe
ra nie jest oczywiście ostatecznym 
celem poety, ale trudno byłoby mi 
się również zgodzić z tezą, iż S ło
wacki chciał tu zakpić sobie z przy
war społeczeństwa polskiego. Oby
czajowość komedii w dzisiejszym te
go słowa rozumieniu w yn ik ła  z przy
padku jako zupełnie chyba n:ezamje- 
rzony efekt osobistej rozprawy poety 
z rywalem, Zygmuntem Krasińskim, 
którego dość wiernym,- choć skaryka- 
Łuryzowanym, wcieleniem ,jeśt h ra 
bia Fantazy. A by Fantazy wypadł 
tak, jak chciał Słowacki, trzeba mu 
było  właśnie dać otoczenie Respek
tów i  Rzeźnickich i... aby pani Bo
browa mogła otrzymać swój, jakże 
idealnymi koloram i malowany por
tre t, trzeba było dać w rysunku cie
nie bardzo kontrastowe. Źa osobistą 
animozję do Krasińskiego i za prze- 
ideal-izowa-nie kochanej kobiety, nie 
mamy do Słowackiego pretensji, gdyż 
jako rekompensatę za ten brak 
obiektyw izm u otrzymaliśmy wzorco
wą dla komedii polskiej postać Fan
tazego i jedną z najp ięknie jszych po
staci kobiecych, w polskiej literaturze 
dramatycznej.

Dość długi rozdział pracy o ,.Fan- 
tazym" należałoby poświęcić pełne
mu subtelności humorowi tego u tw o
ru. Z łośliwostki i szpileczki iron ii są 
tak p ięknie owinięte w' mgiełkę do
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brego tonu i  olbrzymiego poczucia 
smaku, że nawet chyba Krasiński 
nie m ia łby zbytn ie j urazy, gdyby się 
p rzy jrza ł temu swemu konterfektow i. 

Nawet przy tak  dorywczej anali
zie „Fantazego" na czoło wszystkich 
zagadnień musi się wybić pytanie: 
ja k  powstał pomysł wprowadzenia na 
scenę M ajora, Jest to niespodzian
ka, z k tórą nie ła tw o sobie poradzić 
Przyznaję uczciwie, iż niej wiem, co 
na ten temat pow iedzieli ! b iegli w 
piśmie przyczynkarze, Sądzę, że 
źródło tego pomysłu jest podobne te
mu, z którego powstał wiersz „Do 
przy jac ió ł M oska li". W iara w czło

Karoi Kornik

wieka nie dała się pokonać zbrod
niami reżimu. Pod grubą powłoką 
poczucia krzywdy, na dnie duszy ży
ło przekonanie, że dobry człowiek 
żyje w każdej szerokości geograficz
nej r—. trzeba go ty lko  odszukać 
1 _ tragiczny koniec M ajora w akcie 
piątym przyćmiewa siłą uczucia p ięk
ną, a przez odwagę pewnego naśla
downictwa interesującą scenę między 
polskim Romeo i Julią, A k t ten jed
nak, w przeciwieństw ie do poprzed
nich, obciążony jest balastem ro - 
¡nautycznych przerostów. Człowiek 
ze śmiertelnym postrzałem w serca, 
może tak długo mówić ty lko  w dra

*

„ D Z I Ś  I J U T R  o-

macie z te j epo-ki. Poczucie sceny 
zanika wobec podświadomej koniecz
ności zupełnego poddania się nastro
jo w i zwłaszcza jeś li idzie o nastrój 
najbardziej przez rom antyka ulub io
ny, nastró j tragedii.

Mimo tego dość ryzykownego prze
skoku słucha się komedio .  dramatu 
Słowackiego niemal że z rozkoszą. 
Sprawia to przede wszystkim prze
piękny wiersz i. czysty język.

Przyjemność tak bezpośredniego 
obcowania z poezją Słowackiego po
głębiona została doskonałym, iście 
Jubileuszowym, opracowaniem spek
taklu. Jan Kreczmar po raz pierwszy

podobał mi się bez zastrzeżeń, Jego 
Fantasy, to postać, ja k ie j chyba jesz
cze ńie oglądaliśmy. K arykaturę K ra 
sińskiego próbowano zazwyczaj (win
na ternu sugestia) jakoś upoetycznie, 
odcieleśnić —  kończyło się to na j
częściej —  sztuczną oschłością no, 
i oczywiście wypaczeniem myśli auto
ra. W ydaje m i saę, iż Famtazy w  uję
ciu Kreczmara nabrał rumieńców, 
włófśnie przez to, iż aktor w  zgodzie 
zapewne z koncepcją reżysera (Ed
mund W ierciński) stworzył postać 
żywego człowieka, ja k  się to mówi, 
z k rw i i  kości. U trudnia to rozpozna
nie oryginału —  ale nam już dziś
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naprawdę nie oto cłiodzi. D la wszyst
k ich pozostałych wykonawców (Brac
ki, Pancewicz - Leszczyńska, Jan
kowska, Mrozowska, Kalinowski, Ro- 
manówna, Brydziński, Zelwerowicz 
itd.) mam same ty lko  wyrazy uzna
nia. Jedynie chyba ty lko  Milecfci 
(Jan) w  pierwszych scenach (zwłasz
cza spotkanie ze Stellą) operował 
niepotrzebnie jakim ś zwolnionym re f
leksem, Nie by ło  to chyba celowe, 
bo później ten. zdolny akto r „rozkrę 
c ił się" zupełnie i  wszystko poszło 
dobrze,

Mieczysław Markowski

ENTARZE
(F ragm en t miększej ca łośc i)

K a p ra l „F a tu m “  w yg ląda ! w czar 
n e j, cm en ta rne j p łachcie  zgoła n ie 
samowicie. P odskak iw a ł waśnie p o 
k rz y k u ją c  w kącie  i  tw ie rd z ił,  Że jest 
duchem  bogatego kupca, k tó reg o  
o tru ła  rodz ina . S trzelec „D o n a ld “  
przew raca ł się na sa rko fagu  i  p o ry  
k iw a ł g ro m k im  śm iechem.

O g ó ln ą  wesołość w k a p lic y  H a l-  
pe rtów , w  k tó re j znalazła schro
n ien ie  d rużyna , p rze rw a ł na chw ilę  
suchy trzask  . g rana tn ikow ego pocis 
ku .

—  T e  ch o le ry  n ie  dadzą nam  od 
aipnąć —  s ko n k lu d o w a ł sceptycznie 
„F ra n u s “ , m a ły  ga rba ty  u lic z n ik , 
podciąga jąc sobie z k a p ita ln y m  w y
razem  tw arzy  d łu g ie g o  - „ ty g ry s a “ , 
w o jskow ą n iem iecką pe le rynę, k tó ra  
m u  sięgała p raw ie  d o  kostek.

A r tu r  n ie  b y ł wesoły. Ż a r ła  go 
tęsknota i  niepewność, a p rzy  ty m  
m ęczył up orczyw y b ó l g łow y. W y 
szedł z k a p lic y  i  us iad ł po d  d rze 
wem.

C m entarz ew angelick i ro b ił w 
tym , d ru g im  d n iu  powstania, dziw  
ne wrażenie. D o s to jn e  grobowe tao 
lice, omszałe krzyże, sędziwe d rze 
wa —- wszystko to  zdawało się. b y ć  
zgorszone na jazdem  warszawskiej 
m łodz ieży, k tó ra  —  trzeba przyznać 
—  n ie  bardzo chc ia ła  i  m og ła  usza
nować spokó j tego m iejsca. Zawsze 
żyw ym  bliższe są spraw y lu d z i ży 
w ych...

O p o d a l k łó c iło  się zawzięcie 
dw óch ch łop aków  o p łow ych  w ło 
sach, k tó rz y  razem  n ie  m ie li z pew
nością w ięcej ja k  trzydz ieśc i la t. 
Z  k ró tk ic h  u ryw ków , ja k ie  do b ie 
g a ły 'A r tu ra ,  w n ioskow a ł, że p rze d 
m io tem  spo ru  b y ł g rana t. Jeszcze 
niedaw no k łó c il i  się pewnie o o ło 
w iane w o jsko...

A le jk ą  szły w łaśnie, u g in a ją c  się 
po d  ciężarem  leżącego na noszach 
rannego, dw ie  san ita riuszk i. D z iew 
czyny p rze ję te  b y ły  na jw id o czn ie j 
swoją ro lą , ho aż b iło  od n ic h  waż
nością. R anny s p o jrz a ł na A r tu ra  
szk lanym i oczym a i  ciężko ję kn ą ł.

P od  m urem , na w prost, rozs iad ła  
się g ro m a d ka  ch łopców , k tó ry m  
tłum a czy ł coś ich  dowódca. Z  da le 
ka p o łysk iw a ły  w ytw orne  bu ty  z cho 
lewam i, k tó ry c h  sobie jeszcze nie  
zdąży ł zbrudz ić . A  ja k  fam a g ło 
s iła , „S ę k ‘ ‘ n o s ił w  k ieszen i m iękką  
ściereczkę i  p rz y  je j pom ocy dyskre t 
n ie  o d k u rz a ł i odczyszczą] ukocha
ne „c h o le w y “ .

K to ś  obok ć m ił śm ierdzącego pa
pierosa, k toś  in n y  n u c ił m atow o 
po d  nosem „S z tu rm ó w kę “ . Z  da le
ka dob iega ł n ieod łączny pog łos gę
s te j s trze lan iny . T o  w a lczy ł ba ta lion  
„Z o ś k a 1*. T a k  tw ie rd z ił w każdym  
razie kap itan .

Rozm yślan ia A r tu ra  p rze rw a ł roz  
kaz wym arszu na czu jkę . S tanow i
sko wysunięte b y ło  200 m  przed 
cm entarzem , w stronę torO w k o le jo  
wych. T a m  ju ż  b y l i  N iem cy .

A r tu r  m ia ł służbę z kap ra lem  
„F a tu m “ . Szed ł p o c h y lo n y  w stronę 
(uzowanej c z u jk i i  m yś la ł o b u jn e j 
f& n taz ji warszawskich ch łopców , k tó  
rzy sobie d o b ie ra li n a jb a rd z ie j w y
szukane pseuda —  Fatum ... cóż za 
pom ysł? Los, przeznaczenie, w yrok?

Czy u d iab ła  nie b y ło  prostszego 
im ienia?

—  E ! F a tum ! Czyś ty  się nie 
mOgl inaczej nazwać?

—  Czekaj, ja k  d o jd z ie m y , to ci 
powiem .

G ranatow e niebo rozgorza ło  na 
ho ryzonc ie  p ierw szym i pożaram i. 
Deszcz rozpada ł się na dobre , k ie d y  
obaj u ło ż y li się ■wygodnie na czu j- 
kow ych stanowiskach.

—  Bo w idzisz —  zaczął —  ja  
wiem, że zginę.

—  G łu p i jesteś... —  żachnął się 
A r tu r .

—  I  wiesz, co c i jeszcze powiem ? 
Jak wrócisz na cm entarz, możesz 
w yp ić  m o ją  kawę —  m nie  ju ż  nie 
będzie potrzebna,

—  C h o le rą ,,lu b ię  ta k ich ! —  sark 
n ą ł A r tu r ,  ale b y ło  m u n ie p rzy je m 
nie.

Deszcz s iąp ił n iem iłos ie rn ie . M i
n u ty  sączyły się w o lno, O ba j m il
cze li.

A r tu r  słyszał k iedyś, że człow iek 
przeczuwa śm ierć. A le , u licha  tw ie r 
dzić tak  ka tegoryczn ie , to  zakrawa
ło  już  na hum oreskę!

M y ś lą  prze lec ia ł ostatn ie d n i: 
k ró tk ie  pożegnanie z Ewą, je j m o
k re  p o lic z k i i  nieco m elodiram atycz 
n y  to n  głosu, g d y  m ów iła : „p a m ię 
ta j“ .... Jego. sztuczna wesołość i 
swoboda. Potem  koncen trac ja , ostat 
n i do n ie j te le fo n  ze S ta rów k i ( ja 
k ie  śmieszne w yda ją  się przez d ru t  
te le fon iczny  karab inow e s trza ły ...), 
ostatn ie in s tru kc je  ( „ je d e n  gw izdek 
—  p o d  ściany, dwa gw izdk i —  na 
ś rod ek“ ) ,  przem arsz nocą na W o lę  
(pierwsze świsty da lek ich  pocisków 
i  kom iczne p o k ło n y  całego p lu to n u , 
bochenk i cb leba w ym yka jące się 
spod ra m io n ...).

—  P am ięta j A rtu rz e , uważaj na 
siebie, ja  czekam —  dźw ięczało w 
uszach. W id z i ja k  na jaw ie  je j 
p rzym kn ię te  pow iek i. —  Ż e  też ¡a 
ta k i jestem  id io ta , że kocham  zaw
sze na jm o cn ie j na  odległość»1

N a g ły  fu rk o t  i trzask pocisku gra 
« a tn ik a  w yrw a ł go z rozm yślań. 
W tu l i ł  g łowę v ram iona. T o  m usia 
ło  być tu ż  obok. Przez sekundę sły 
cbać d o k o ła  c iężkie k ro p le  
od łam ków .

—  F atum , zmacali nas!?
N ik t  n ie  odpow iada.
—  F a tum !
P otrząsną ł go za ram ię. N a  p róż 

no. N a jc h ę tn ie j zerw ałby się, u- 
ciefcł. Ręka w kieszeni rozgn ia ta  
przem oczone p u de łko  papierosów. 
T o  otrzeźw ia . Ściska m ocn ie j m o 
k ry  meta! PM -a.

* **
A r tu r  nie m óg ł spać te j nocy. 

M y ś la ł nie bez n ie p o k o ju  o wczo
ra jszym  epizodzie i  zastanaw iał sie, 
czy p rzyp ad k iem  i on  nie czuje 
„przeznaczen ia1*. B o z tą śm iercią 
kąp ra la  „F a tu m “  to , m im o  wszyst
ko , trochę  ja k  w k iepsk ie j powieści. 
M y ś l przeskakiw a ła  z tem atu  na te 
m at, n a jb a rd z ie j n iep raw d op odo b 
ne sko ja rzen ia , k rę te  la bh jyn ty  emo 
c jo n a łn ych  procesów, —  N iem ie ck ie  
u lo tk i „a rm ia  n iem iecka gw aran tu je  
każdem u życie i p acę“ , wąsaty p u ł 
kow n ik  m ów i pewnym  siebie głosem

„c z o łg i sow ieckie są ju ż  po d  ap te
ką Gessnera. w A le ja c h  J e ro z o lim 
sk ich “ .... ja ką  ładną  buzię m ia ła  ta 
m ała san itariuszka... A', w łaśnie, 
san ita riuszka , łeb m i pęka. T rzeba  
ją  odnaleźć. Zawsze to p rz y je m n ie j 
od  ładne j...

S iedzia ła  na ławeczce p rzed  ja 
k im ś grobem  i zw ija ła  bandaże.

—  Proszek? —  szeroki uśm iech—  
m yśla łam , że pan jest ranny, ale 
bó l g łow y? W styd  się w ogóle p rzy  
znać,

He ona ma la t —  m yś li A r tu r  — 
szesnaście, siedemnaście? A  pas
k iem  ściągnęła swoją cenfkowaną 
„Ż a b ę “ , że m ożna by  ją  d ło n ią  w p ó ł 
ob jąć. S po jrzen iem  ogarną ł m ałą 
fig u rk ę . Brązowe nogi., czarne, k r ó ł 
ko  przystrzyżone w łosy, p ro s ty  no 
sek, ładn ie  w yk ro jo n e , nie w ie lk ie  
usta.

— N ie ch  pan poczeka, coś się wy 
kom b in u je .

W yko m b in o w a ło  się. U s ia d ł ko ło  
n ie j na ławeczce i zagadnął gdzie 
mieszka. O dpow iedz ia ła  chętnie . 
M ieszka na Czern łakow ie. jest uczę 
nicą I V  k lasy g im nazjum ...

—  N b , a może by  ta k ,p a c je n t coś 
o sobie p o w ie d z ia ł? '—  jest niezwy 
k le  śm ia ła i rezo lu tna. Przez m o
m ent A r tu r  zda je się rozum ieć 
wszystkich tych , co to  w pierwszym  
d n iu  powstania zd radza li swych u- 
kochanych. O dpędza o d  siebie ze 
złością tę m yś l, bo ona m u się n a trę t 
nie łączy z Ewą.

A  je dn ak  ta m ała go pociąga. A  
może po p ro s tu  była  to potrzeba 
kobiecego c iepła? W p a try w a ł się 
natarczyw ie w je j usta i —  wbrew 
samemu sobie, żeby zabić obezw ład 
n ia jącą go nieśm ia łość —  zapytał.

—  Jak  pan i na im ię?
—  K rys tyna .

— ; K rys tyna , K rys ia .... lu b ię  to 
im ię  —  pow iedz ia ł bezm yśln ie.

N iespodz iew any ry k  sam olo tu  
przerywa f l i r t .  N a d  cm entarzem  za 
wisa na chw ilę  o lb rz y m i cień tnaszy 
ny. K ry ją  się, gd z ie .’mogą. Padają 
na ziemię.

—  T o  N iem cy, będą nas bomba? 
dować! —  krzyczy  h is te ryczn ie  ja 
kaś dziewczyna.

N ie  b y li to  je dn ak  N iem cy. N a  
nieb ie zakw itły  w chw ilę  potem  licz 
ne spadochrony. Raz po raz, to  z 
lewej to z p raw e j, na d la tyw a ły  z ry  
k iem  po tw orne maszyny. P ierwszy 
am erykański zrzut. Jeszcze ktoś 
tw ie rd z ił p rzerażony, że to  niem iec 
k i desant, ale ju ż  po m inuc ie  na
s tró j p a n ik i zam ien i! się w en tuz
jazm . N iem cy  s iedzie li c icho, ty lk o  
gdzieś z lewej s tro n y  p lu ła  sznura
m i b łysków  pe io tka .

T e n  z rzu t b y ł. w efekcie swym 
ba rdz ie j is to tn y  d la  ducha, n iż d la  
cia ła. N ie  w ie le d a l (chociaż, przez 
dwa d n i po tem  odbyw a! się kon ku rs  
kradz ieży  b ro n i spod kom endy, 
gdzie u łożono  zaso bn ik i), ale tern 
pe ra tu ra  uczuć wzrosła n iep om ie r
nie.

T ego  samego d n ia  w ieczorem , w 
kom endę, k tó ra  m ieściła się w ja 
k im ś p rz y tu ln y m  budyneczku ude 
rzy ła  bomba. Przez dłuższy czas 
zbierano kaw a łk i poszarpanych ciał.

A r tu r  s ta ł w tym  sam ym  czasie o 
40 k ro k ó w  d a le j i  rozm a w ia ł z ko le  
gą, k tó rego  w łaśnie spo tka ł, k ie d y  
nad lec ia ła  trzepocząc ja k b y  sk rzy 
d ła m i,. „g ru b a  B e rta “ . Z ro b i ło  się 
czarno d o k o ła  i A r tu r  za re jestrow a ł 
u  siebie je d n o  ty lk o  uczucie :— Czy 
jeszczę żyję? —  Z e  spodn i strząs- 
ną ł b io to  i, pa trząc na obraz, ja k i 
przedstaw ia ł się jego oczom, spo
strzegł n a jb a rd z ie j, zdawałoby się, 
b ła h y  szczegół —  spostrzegł m iano 
w icie, że czyste, jasne ściany dom ów 
opoda l zabryzgane są b ło tem , a szy 
by pow ypada ły . —  T o  w yda ło  m u 
się skończenie przygnębia jące. B a r 
dz ie j może, n iż urw ane lu dzk ie  g ło  
wy.

Przez d łuższy czas pom aga ł A r 
tu r  odgrzebywać i nosić rannych . 
D ra ż n ił go zapach, k tó ry  p rzyp o 
m in a ł jeszcze pierwsze sowieckie na 
lo ty  w 1942 ro ku . B y ! to  specyficz
ny  zapach k rw i, pom ieszanej ze spa 
lenizną.

Spacerowa! po tem  d łu g o  cm en
ta rną  a le jką , odczytyw a ł nazwiska 
i  szeptał do  siebie: —  H m , masz za 
pasem rew olw er i w yda je  c i się, że 
jesteś panem św iata, a tu  pada p o 
cisk, czy bom ba f  ro b i się kaszą...

A  gdzie się podziew a mała K r y 
sia? Poszła może gdzieś na p rzed 
po le  zbierać rannych? A r tu r  z łapa ł 
się nagle na uczuciu  zb liżon ym  do 
n ie p o ko ju . I  jednocześnie m ia ł w ra 
Zenie, Ze w stosunku do swej Ewy 
jest nie w po rządku .

Z a trz y m a ł się p rzed  jakąś czarną 
p ły tą  i z tru d e m  odsylab izow a! za
m azany napis:

„M a łg o rz a ta  S., zm arła  12 lu te go  
1872 ro k u  w wieku la t 20“.

* * *
Sobota zaczęła się wczesnym na

tarc iem  n iep rzy jac ie la  od s trony  
to rów  ko le jo w ych . G ra n a tn ik i grze
ch o ta ły  z łoś liw ie . P o jcdyńcze strza 
ły  i serie z K M -ó w  i P M -ów  prze
szły wkrÓtce w jeden n ieprzerw any 
szum.

A r tu r  i jego d rużyna  obsadzili, 
s to jący  opoda l, I I  p ię tro w y  dom . Z  

. ok ien i przeróżnych, szpar, w pa try  
w a li się w pom ido row e  pole, na k tó  
rym  od czasu do czasu m ożna by ło  
do jrzeć  brązow y he łm .

D ow ódca  k o m p a n ii zako m u n iko 
wał oschle, że idz ie  na cm enta rz na 
odprawę. N ie  tru d n o  by ło  spostrzec 
ja k  p rz e ły k a ł nerwowo ś linę, a pa l 
ce u rą k  d rg a ły  m u n iepoko jąco . 
Poszedł —  i w ięcej n ie  w róc ił.

Pociski pada ły  gęsto. Pow ietrze 
by ło  m d łe  i c iepłe. O b o k  A r tu ra  
stal „ K i t a “ , rów ny  c h ło p a k  ze S ta
rów k i. Z acho w yw a ł się dosyć osob
liw ie . . Przez piętnaście m in u t m ie
rz y ł bardzo uważnie, a po tak ich  
stud iach niespodziewanie pociągał 
za spust. Potem  p o d n o s ił g łowę, od 
w racał się i m óiw ił w o lno  przez nos:

—  Jednego Szwaba m n ie j.

K ie d y  go pytano , ja k  on to  ro b i,
że n ie  porusza karab inem , a zawsze 
tra f ia , w y jaśn ia ł n iechę tn ie :

—  Czekam, aż m i k tó ryś  wlezie ' 
na m uchę i walę.

Rzecz by ła  więc dosyć prosta. 
D odać trzeba, że ka ra b in  „ K i t y “  
s trze la ł ty lk o  raz, po czym  trzeba

by ło  d ru te m  w ypychać łuskę. „ K i 
ta“  m ia ł na g łow ie  h e łm  z k ilk o m a  
z ie lo n ym i ba dy lam i. B y ła  to  postać 
z n iepraw dziw ego zdarzen ia, m asko 
ta d ru ż y n y .

Ludność kam ien icy , zgrom adzona 
w schronie, poczęła g łośno sarkać 
i wyrażać swoje n iezadow olenie. 
T ro c h ę  n ie  na leżało im  się może 
dziw ić, bo c iąg łe  o k rz y k i „n a ta rc ie  
id z ie “ , „N ie m c y , N ie m c y “  —  n ie  
d z ia ła ły  ko jąco . Z resz tą  z ludnośc ią  
podobna sytuacją-- by ła  wszędzie. 
E n tu z jazm  i  un iesien ie  trw a ją  k ró t  
ko . P óźn ie j p rzych o d z i sm utna rze 
czywistość —  obow iązek i zaciska
nie  zębów.

N ie m c y  z b liż y li się n iebezpiecznie 
b lisko  i sy tuac ja  sta ła  się k ry ty c z 
na. D ru ż y n a , da rem n ie  czekając od 
w odu czy rozkazu z kom e nd y, gdzie 
n a jw ido czn ie j bez p rze rw y  trw a ła  
odpraw a, opuściła  za jm ow any b u dy  
nek. Z m ie rz c h a ło  ju ż , gd y  po w ró 
c il i na cm entarz.

W ie śc i b y ły  złe. W szystk ie  wysu
n ię te  p lacó w k i ściągnęły, n iek tó re  
zdziesiątkowane.

Powstańcy szyku ją  się zmęczeni 
do  snu. K ła d ą  się, gdzie popad ło . 
O b o k  g robów  i  na g robach. H u k  i 
ja zgo t do o ko ła  n ie  w ie le  ich  in te 
resu je. Co ch w ila  n a d la tu je  pocisk, 
rozp rysku jąc, się kaskadą s reb rnych  
isk ie r. T o  a rty le r ia  k o le jo w a  ostrze 
liw u je  cm entarz szrapne lam i.

A r tu r  wszedł do  jak iegoś g robow  
ca, gdz ie  s iedzia ło  ju ż  k i lk u  k o le 
gów. Jeden z n ich  zd o b y ł bu te lkę  
szampana. Szam pan... A r tu r  p i ł  go 
osta tn io  na swoich im ien inach . W te  
dy  b y ła  Ewa. W id z i jeszcze ja k  
k o re k  uderza o s u fit...

*
Jest 6 s ierpień.
N a  ale jce cm en ta rne j ustawia się 

d łu g i dwuszereg. T o  cała reszta z 
b a ta lio n u  „ W ig r y “ . K a p ita n  m ów i 
k ró tk o : o d d z ia ły  się ro zm u nd u ru - 
ją , część p ó jd z ie  do  śródm ieścia, 
część d o  K am p inosu .

B y ło  coś trag icznegp w ty m  w i
d o ku  zde jm ow anych m undu rów , 
„ ty g ry s ic h “  b lu z  i  he łm ów . C zy to 
m ia ł być ju ż  kon iec w a lk i?  Czy tak  
w yg ląda ło  powstanie?

I  znowu sta je  dwuszereg. Z n o w u  
dwuszereg cyw ilów . P o łow y brak.

—  D z ię k u ję  W a m  C h ło p c y ! D o  
zobaczenia! W  ty ł  zw ro t, roze jść 
się!

W  te j samej c h w ili A r tu r  d o jrz a ł 
K rys ię . S tała z jakąś ko leżanką i 
rozm aw ia ła . P od b ieg ł do  n ie j szyb 
ko  i poc iągną ł p o u fa le  za rękę. 
Szepnął:

—  C h od źm y razem !
K ry s ia  p rz y ję ła  to  z radością  i 

pokiwawszy koleżance, > rzuc iła  je j 
k ró tk ie  —  Pa!

D osz lusow a li do  g ru p k i, k tó ra  
ob ra ła  za k ie run ek  Puszczę K am p i- 
nowską.

M ie li razem czte ry  bębenkowe re 
w o lw ery  ty p u  „S m ith  and W esson“ . 
T o  b y ło  coś, co wzm acnia ło  ich sa
m opoczucie. D ow ództw o  Objął pod  
cho rąży „N e ls o n “ , bys try  ch łop ak  
o śm iesznych, w łóczkow ych 
sach. A r tu r  p rz y p o m n ia ł sobie, że
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Ewa m ia ła  z dz iec innych  jeszcze ła t 
la lkę  o ta k ich  sam ych w łosach. „ N e l 
son“  n o s ił o k u la ry  w z ło te j o p ra 
wie, a na  siwej w iatrów ce ko łysa ła  
m u się n ieodłączna lo rn e tk a . Z n a 
ny  b y ł z m an ie r go dn ych  dw orzan i 
na  L u d w ik a  X I V .  M a n ie r tych  nie 
s tra c ił nawet teraz podczas p ie rw 
szych d n i powistania.

W y g lą d a ło  to  dosyć kom iczn ie , 
g d y  ustaw ia ł wszystk ich i  us ta la ł 
ko le jność, po  czym  z w y tw o rn ym  
gestem i  uśm iechem  lo rd a  m ó w ił 
do  K ry s i:

—  K o leżanka  będzie szła zawsze 
za m ną, ja k o  d ruga .

U s z li pewnie ze 200 m etrów  od 
og rodzen ia  cm entarza, g d y  za n im i 
rozw arło  się p ie k ło . G ra n a tn ik i, 
m oździerze, dz ia ła  c iężkie  i  le kk ie
—  chyba  wszystko uw zię ło  
się na  ten  m a ły  skraw ek ziem i. 
Co ch w ila  k tó ry ś  z g ro m a d k i pow 
stańców og lą d a ł się za siebie i  Że
gna ł w du chu .

P rzyśp ieszy li k ro k u  i  w kró tce  we 
szli na te ren cm entarza żydow skie
go. G łęb ok ie  d o ły  i  gęste k rz a k i 
u tru d n ia ły  posuw anie się, ale stwa
rza ły  lepsze w a ru n k i bezpieczeń
stwa, n iż  gdz ie ko lw iek  in d z ie j. „ N e l 
son“  pos tano w ił doczekać do  zm ro  
ku . R o z ło ż y li się w ięc w  ja k ie jś  na
tu ra ln e j zap ad łin ie  na m o k re j tra 
wie i  n a ds łuch iw a li g łu ch ych , d a le 
k ic h  odg łosów  w a lk i. N a d  miastem, 
u n o s iły  się gęste d ym y . G dzieś s ły 
chać b y ło  ję k  p iku ją ce g o  sam olo tu . 
D łu g ie  serie s trza łów  z b ro n i maszy 
now e j d o c h o d z iły  ze wszystkich 
stron . W o la  i  P ow ązki w ydaw a ły 
się g łuch e  i  w ym arłe . Z  fragm e n
ta rycznych  i  n iepew nych  re la c ji, 
w iedz ie li, że tu  do kon an o  je d n e j z 
na js trasz liw szych rzezi lu d n o ś c i cy 
w iln e j. Cóż, k ie d y  z b ro d n ia rz  ma 
ty le  n a  sum ien iu , że te n  jeden  m o rd  
w ięcej n ie  je s t ju ż  w  is toc ie  żadnym  
obciążeniem  jego  h ip o te k i...

B y ło  zup e łn ie  c iem no, g d y  dźw ig  
n ę li się c iężko  w dalszą d rogę . M ię  
d zy  k irk u te m  a cm enta rzem  poważ 
kow sk im  zna jd ow a ła  się n iew ie lka  
łączka, przez k tó rą  trzeba  b y ło  
przeskoczyć m oż liw ie  szybko. Z a 
trz y m a li się p rz y  os ta tn ich  k rza 
kach  i  „N e ls o n “  d łu g o  w yp a tryw a ł 
czegoś przez lo rne tkę .

—  P a trzy , ja k  p ra w d z iw y  N e lson
—  bą kn ą ł k tó ry ś .

A  b y ło  ic h  razem  sześciu c h ło p 
ców i  je d n a  dziewczyna. „N e ls o n “ , 
A r tu r ,  m a ła  K ry s ia , k a ry k a tu ra ln ie  
d łu g i „B o h “ , g a rb a ty  „F ra n u s “ , 
„ In ż y n ie r “ , szpakow aty ju ż  je g o 
m ość, k tó re g o  o wszystkó m ożna 
b y ło  posądzić, z w y ją tk ie m  odwagi, 
i  wreszcie „K a c p e r“ , po d ro s te k  o 
w iecznie b łę d n ych  oczach, u b ran y  
ja k  na  p rz y ję c iu  u  c ioc i.

P rzestępow ałi te raz z n o g i na  no 
gę i  k lę l i  z c icha „N e ls o n a “ , że ich 
tu  trzym a  ta k  d łu g o .

Jeden skok  i  m u r cm en ta rny. N a  
wysokości p ie rs i spo ry  o tw ó r, ja k 
by  d z iu ra  o d  pocisku . T e g o  więc 
w yp a tryw a ł ciecpliiwy „N e ls o n “ ! K o  
le jn o  p rz e tło c z y ii się na d ru gą  stro  
nę. Skądś do c ie ra ł os try , t ru p i 
sm ród .

W o ln o , gęsiego, rów no leg le  do 
u lic y  Pow ązkow skie j, p rze b rn ę li 
cm entarz. Z a trz y m a ła  ich  do p ie ro  
jasna p lam a rozw arte j szeroko b ra 
m y. Czy m og ło  być coś ba rdz ie j 
wstrząsającego, n iż  ta zastyg ła b ra 
ma, sm u tny  poszum  drzew i m artwa 
cisza?

1 y łk o  z o d d a li p o d p ły n ą ł nad 
cm entarz odgłos gw izdu  lo k o m o ty 
wy.

—  S tó jc ie  tu  cicho, ja  zobaczę, 
czy n ie  ma na u lic y  N iem ców  —  
wyszeptał „N e ls o n “  i  na pa lcach 
skradać się począł w stronę  rozw ar
te j b ram y. Sześć p a r oczu tow a rzy
szyło jego  ,p o d c h o d o m “ . W y c h y li ł  
głowę na zewnątrz i  na tychm ias t od 
skoczył, ja k  oparzony. S k rę c ił gwał 
townie w  bo k  i  m achną ł ręką, w zy
wając g rom adkę  za sobą. B iegną 
na p rze ła j przez g ro by . P rzefruw a- 
ią ogrodzen ia , skaczą przez aztache 
ty . kopce, po trą ca ją  krzyże. N a g le

„N e ls o n “  sta je , ja k  w ry ty . W szyscy 
zastygają na m om ent w bezruchu. 
T u ż  obok słychać tu p o t p o d ku tych  
bu tów  i  k ró tk ie  szczęknięcie „ H ie r “ ! 
W id a ć  b łysk  he łm ów , s łychać p rz y 
śpieszone oddechy.

Z ry w a ją  się znowu do szalonego 
biegu. Z n o w u  cien ie  i  krzyże, zno
w u k rzyże  i  cienie. A r tu ro w i p rz y 
chodz i na m yś l zabawa w chowane 
g°-

Przez k ilk a  m in u t 'trw a  gonitw a 
po g robach , ścieżkach i  a le jach. Co 
raz to  k tó ry ś  pada ja k  d łu g i. D o 
b iega ją  d o  m u ra . Szuka ją nieszczęs 
ne j d z iu ry , przez k tó rą  weszli na 
cm.en tarę. N ie  ma n igdzie . D ło n ie  
m acają w ilg o tn ą  chropow atość ścia 
ny. O czy w y p a tru ją  wybawczego 
o tw o ru . D a rem n ie . M u ru  przesko
czyć się n ie  da. Sapanie i  tę ten t żol 
dakow  słychać tuż . —  D laczego nie  
s trze la ją , u  licha? !

Jest!

T ło czą  się wszyscy razem. Jeden 
popycha d ru g iego . C h c ie lib y  prze jść 
ja k  na jszybc ie j. U c iec, uciec z tego 
p ie k ła ! O b o k  słychać łam anie ga
łęz i i  t r iu m fa ln y  ok rzyk  „e n d l i ic h !"

P ierwszy przeskakuje „N e ls o n ". 
Przez u ryw ek sekundy A r tu r  w idz i 
na n ieb iesk im , księżycową poświatą 
zalanym  tle , jego  sylv«;tkę, ja kb y  
wyciętą z czarnego pap ie ru  (w  po 
k o ju  m a tk i w is ia ł k iedyś tak i obra 
zek) ....

D łu g i,  n iezg rabny  „B o b “  w ylec ia ł 
os ta tn i z d z iu ry  na św ie tlis te j w iąz
ce pocisków  z K M -a . W y g lą d a ł, ja k  
Baba Jaga na m io tle . B oh u ro d z ił 
się je d n a k  w idoczn ie  pod szczęśli
wą gw iazdą, n ic  m u się bow iem  nie 
sta ło . N ie m c y  p r u l i  teraz w o tw ó r, 
ja k  w śc iek li. Z a  późno . Powstańcy 
b ie g li ju ż  d łu g im i susami w zd łuż 
munu. Po k ilku d z ie s ię c iu  m etrach 
na d  ich  g łow am i o tw o rzy ł się sm u
gow y ba ldach im . B a ldach im  o b n i
ża ł się coraz ba rdz ie j. B ie g li pochy  
le n i, po tem  posuw ali się ju ż  na 
czworakach, po tem  c z o łg a li się p rzy  
tu le n i d p  z iem i. N ie m c y  zan iecha li 
je d n a k  pościgu. N o c  by ła  ich  n a j
w iększym  w rog iem .

*  *
*

D o  to rów  może być 700 m etrów . 
D yszą ciężko, leżąc po d  n ie p rzy 
jazną ścianą w ypa lonego dom u. N ie  
sam owicie ry s u ją  się czarne zwęgle
n ia  ok ie n n ych  fram ug . D y m ią  ku p  
k i pop io łów .

„N e ls o n “  pa trzy  d łu g o , s trasz li
wie d łu g o  przez swą lo rne tkę .

A r tu r  o p a r ł głowę o zbrukane 
b u ty  „F ra n u s ia “  i  trw a ł tak, na 
p o ły  na jaw ie , na  p o ły  we śnie. W  
pewnym  m om encie g łow a, pozba
w iona nag le  oparc ia , uderza o zie
m ię. „F ra n u ś “  odczo łga ł się dwa 
m e try  i  w a rkn ą ł ch ra p liw ie :

—  T e , n ie  śp ij, idziiem d a le j!
B ady le  cebu li chłoszczą po twa

rzy, k tó ra , pocię ta ukąszen iam i k o 
m arów , podobna jes t ba rdz ie j do 
gą bk i n iż  do lu d zk ie g o  oblicza.

U lic z k a . W y p a lo n e  do m k i. Z n o 
wu „N e ls o n “  w yp a tru je  czegoś 
przez lo rn e tkę . A r tu r  zasypia na
tychm ias t i budz i się po sekundzie. 
Z ry w a  się, przebiega k ilk a  m etrów  
w yb rukow ane j u licy , b y  zaraz p o 
tem  paść tuż  za Franusiem  znowu 
na ziem ię. Po raz setny chyba po 
praw ia w ia trów kę , spod k tó re j w y 
łaz i b ru d n a  koszu la , i  po raz setny 
czyści z b io ta  rew olw er. N astępne 
50 m etrów  bezgłośnego czołgania 
wyzuwa go z s il do  reszty. Łokc ie  
p ieką d o tk liw ie , na k a rk  zw a lił m u 
się k ilk u to n o w y  ciężar. Psiakrew  —  
m yś li —  na ćwiczeniach po d  Ra
dzym inem  c iąg le  sterczało m i sie
dzenie. T a m  się odw a la ło  lipę . T u  
lip a  rów noznaczna jes t ze śm iercią. 
T u  możesz oszukać ty lk o  siebie.

Leżą. Czekają.
—  N i e m i e c ! -----syczy „ N e l

son“  przez zaciśnięte zęby. T e n  syk 
dz ia ła  ja k  k u b e ł lo do w a te j wody.

Jest. S iedzi na parapecie okna 
ja k ie jś  cha łu p ifflk i i drzem ie. K rys ia  
od ruchow o zakryw a b ie le jące ły d 
k i. Ż o łn ie rz  k iw a  się ry tm iczn ie .

,D Z NI  $ i  J U T R O “

G łow a to  m u opada, to  ją  z wysil 
k iem  dźwiga.

—- N iem iec... w m undurze , z ka 
rab inem , ładow n icam i, w ydaw ało 
się, że po tym  wszystkim , co sta ło  
się w osta tn ich dn iach , n ie  p rz y j
dzie im  ju ż  n ig d y  t a k i c h  
N iem ców  oglądać.

„N e ls o n “  po w o lnym  uniesieniem  
ręk i dźw iga swoją g rom adkę  z zie
m i. Bezszelestnie, na pa lcach, prze 
k ra d a ją  się obok śpiącego żołdaka. 
S tąpają ja k  po  szkle. Ca le posia
dane przez n ich  uzb ro jen ie  sk ie ro 
wane jest w . p ie rś  pogrążonego w 
drzemce człow ieka. Jeże li o tw orzy 
oczy —  w yda na siebie w yrok 
śm ierci. A le  w yda i na n ich .

Ściana cha łu py  je s t ja k  up rąg n io  
ny  lą d  po d łu g ic h  dn ia ch  żeglowa
nia. W  cha łup ie , u  pu ła pu  izby, ko  
łysze się ży ran do l. Pewnie od p o d 
m u ch u  potężnego westchnienia, k tó  
re dobyw a się z p ie rs i uc iek in ie rów .

B rud ne  fro n d z ie  żyrando la . Lep 
na m uchy. W c z o ra j m ieszkali tu  
jeszcze ludzie .

Jak po tężny ^.zwon, a larm ow a sy
rena, s trza ł a rm a tn i —  dźwięczą na 
gle porzucone przez kogoś, a po trą  
cotie  przez F ranusia , bezpańskie gra 
bie. „B o b "  odwraca gw ałtow nie  g ło  
wę, ku rczy  pociesznie szyję i zaci
ska szczęki, qpnażając jednocześnie 
w ie lk ie , s ilne , b ia łe  k ły .  „ In ż y n ie r “  
k ręc i z dezaprobatą gło-wą. W szy
scy jednocześnie odw racają się za 
siebie. W  oczach czai się n iepoha
m owany strach.

K ró tk i og ród ek  i nowa przeszko 
da: p lo t. „N e ls o n “  zde jm u je  pasek 
od spo dn i i  ściąga n im  m ocno dwa 
poziom e, kolczaste d ru ty . Przestę- 
p u ją  nerwowo z n o g i na nogę, lecz 
m yś li krążą d o ko ła  śpiącego Szwa
ba. C hw ilę  panu je  ko tłow an ina  przy 
d ru ta ch , lecz wreszcie są ju ż  w up rą  
gn ionym  o g ród ku . I  znowu cebu
la...

Po toraidh, k tó re  nie mogą teraz 
być d a le j n iż  dwieście m etrów , je- 
dzie w o lno , zgrzyta jąc  z łow różbn ie , 
z jeżony dz ia ła m i, pance rny pociąg. 
U c ie k in ie rz y  w idzą go w yraźn ie  —  
to ry  b iegną spo rym  nasypem. Z  le 
wej s tro n y  słychać u ry w k i rozm ów  
n iem ieck ich  żo łn ie rzy  i g łośny 
śm iech. Z ie m ią  wstrząsa da leka de 
tonacja .

„F ra n u ś “  pochy la  się do A r tu ra  
i, d o tyka ją c  spieczonym i w argam i 
jego ucha, szepcze:

—  T e n  c h o le rn y  pociąg! S zlag* 
by go t r a f i ł !  Jak  stanie na to rach , 
to za Boga nie p rze jdz iem ? !

A r tu r  podz iw ia  F ranusia , k tó ry  
może jesżcze tak  bys tro  myśleć. P p  
g łow ie o b ija  m u się g łu ch ym  d u d n ię  
n iem : —  Prze jść to ry , p rze jść  to ry , 
prze jść to ry . T a m  jest Wolność. 
W o lność?  N o , w każdym  razie jest 
le p ie j, ja k  tu...

P ow o li, ja k b y  d rw iąc  z naprężo
nych nerwów, pociąg p rzepe lza ł da 
le j.

Powstańcy posuw ali się teraz z 
og rom ną ostrożnością. Co trzy  m e
t ry  „N e ls o n '1 bada ł p rzedpo le . N a j 
m nie jszy szmerek za trzym yw a ł ich 
na dziesięć -— piętnaście m in u t.

N ag le ... O  k ro k  o d  A r tu ra  dźw i 
gnęła się na całą w ysokość  zwalista 
postać „ In ż y n ie ra “ , a zdu m ie n i to 
warzysz« usłyszeli trzaśmięcie obca
sami i jego służb is ty  g łos :

—  Panie podchorąży, strzelec 
„ In ż y n ie r “  m e ld u je  posłusznie, że 
d a le j iść n ie  może —- sekundę w i
dzą wszyscy rozchy lone  usta s ta ją 
cego i słyszą jego świszczący o d 
dech:

—  Jezus kochany, jeszcze tego 
b rakow a ło , zw ariow ał i  wszystkich 
nas zgub i —  bełkocze któryś z prze 
rażeniem .

Lecz „ In ż y n ie r “  s to i ty lk o  dw ie 
—  trz y  sekundy. Z a ra z  po tem  pada 
ciężko na trawę, po dc ię ty  b ru ta ln ie  
przez leżącego obok Boba.

—  O śle jeden, bandy to , m o rd e r
co! —  Bob gada szybko, od rzeczy, 
op luw a się przy  tym  i charczę z 
wściekłości.

/

—  Panie podchorąży , n ie  jestem 
osłem —  słychać żałosne słowa i  
jednocześnie g łęb ok ie  westchnienie. 
„ In ż y n ie r “  o p a r ł się na  ło kc iach , 
opuścił g łowę, a na  zforóżdżone czo 
ło spadło m u  b ia łe  pasmo wosów.

Z z a  z ło te j opraw y o ku la ró w  spo 
zaorają spo ko jne  oczy „N e ls o n a “ .

Z n o w u  ruszają. Jeszcze k ilk a  k ro  
ków  og ró d k ie m  i  p ły tk i rów . Potem 
czarna ścieżka. Posuwają się teraz 
gęsiego. P ieką pościeraine ko lana, 
tę tn ią  g łow y.

G łośn o  chrzęści po d  stopam i 
żw ir. A r tu r  p rzy le p ia  w z ro k  d o  ja 
k ie jś  a k a c ji —  Jeże li tym . razem 
nie usłyszą ich  N ie m cy , to  znaczy, 
że m ają watę w  uszach...

R ozdzie ra jący ry k  „ H a j t ! ‘‘ , dwa 
b łysk i i dwa s trza ły . Z  przeciw 
leg łego row u  unos i się aż do  pasa 
człow iek w szarym  m undurze , by  za 
raz po tem  opaść na p o w ró t dziwacz 
ną sp ira lą . S łychać  skow yt p rze je 
chanego sam ochodem  psiaka. Z  lu  
fy  n iem ieckiego ka ra b in u  ścieka na 
trawę sm użka dym u.

N iem ie c  i  „ N e ls  on“  s trz e li li ró w 
nocześnie, lecz jeden  ch yb ił.

Leżą znowu na z iem i, ch łonąc  z 
przerażeniem  narastającą ze wszyst 
k ic h  s tro n  wrzawę. N o c  rozkw ita  og 
n ika m i i gw iżdże d rw iąco  na struch 
la lydh  uc iek in ie rów .

K tó ry ś  zrywa się na rów ne nog i, 
pociągając za sobą in n y c h . B iegną 
w. p raw o , a g d y  z p rz o d u  zaczyna 
strzelać k a ra b in  m aszynowy, skrę-, 
ca ją  w lewo. Jeden p o tyka  się o 
drug iego . *

u i  o b o k  rozryw a się granat. 
N a d  g łow am i zawisa rak ie ta . Jest 
biało-niebiesfeo ja k  w  św ietle p ięc iu  
księżyców. C h w ilę  g rom adka  d re p 
ce w m ie jscu, tu lą c  się do siebie ja k  
spłoszone k u ry .

— ' Z a  m ną, na to ry !  —  to  głos 
„N e ls o n a " . T a k  dzia łać, może t y l 
ko  głos m a tk i na zagubione dzieci.

B iegną d łu g im  k ro k ie m . G łośno  
rzęzi kon a jący  N iem iec.

N ie p rz y ja c ie l os trze liw u je  ich  
św ie tlną  am u n ic ją  z trzech  p u n k 
tów : z ty łu  i  z obu boków . P ociski

Warszawa rozpoczęła swój sezon
muzyczny.

W  ramach miesiąca odbudowy sto
licy  W ie lką  O rkiestra Polskiego Ra
dia z Katow ic, pod dyrekc ją  Grzego
rza F itelberga i  W ito lda Rowickiego, 
przy współudziale p ian isty Jana Ekie 
ra, dała w sali „Rom a" 3 koncerty.

N ie byłem  niestety, ani na p ie rw 
szym, ani ńa trzecim. Po prostu, re 
dakcja nie otrzymała zaproszeń. Na 
drugi koncert nie zostaliśmy zapro - 
szeni także, ale skorzystałem z uprze; 
mości bileterów, k tó rzy  mnie znają i 
gwoli chęci wypełnienia swej ro li 
informatora muzycznego, czyteln i - 
ków „Dziś i. Ju tro ",, znalazłem się na 
w idowni. I  dobrze się stało, bo kon
cert, tak  ze względu na jego w yko 
nawców, ja k  i  program, w art by ł omó
wienia.

Na wstępie odegrano Uwerturę 
Tragiczną Panufnika. Kom pozytor jest 
jednym  z młodszych i  popu!armie; - 
szych tw órców  naszego pokolenia. 
Jego Uw ertura posiada ciekawe za
łożenie artystyczne, jednak nie od
biega od często w muzyce nowoczes
nej stosowanego rozwiązania. Sam te 
mat jest ubogi i również ubogo roz
prowadzony. N ie ra'tuje sytuacji dość 
bogata instruimentaoja utworu. Za - 
m ierzony tragizm, nie wyb ija  się zu - 
pełnie. Panufnik, ja k  w ielu podob - 
nych mu wyznawców modernizmu gi
nie. mimo n iew ątp liw y talent, od 
własnej, broni. Podczas, gdy dyso - 
«ans, użyty w  miarę, m ógłby bardzo 
podkreślić dramafyczność nastroju 
dzieła —  stosowany jako reguła —  
spala się na panewce. Uwidacznia 
się tu stara prawdą, że samo zało - 
żernie wywołania nastro ju nie wystar
cza, do stworzenia dzieła sztuki —- 
niezbędnym jest bogactwo tematów 
i ich rozwiązanie nie przez zamyka - 
nie się w  jakichś „izmach", ściśle 
określonych, k tó re  zawsze zwężają 
horyzont i  możliwości, a nigdy ich nie 
poszerzają.

Symphonie Concertante Karo!a Szy
manowskiego, jest smi generis arcydzie 
tern. Pierwsza i druga część tkw ią  głe 
bóko w  góralskiej tematyce ludowej, 
jednak sposobem harmonizacji u trud
niają często przeciętnemu słuchaczowi 
wgłębienie się w  je j istotne piękno. Na 
tomiasł porywająca jest część trzecia.

k rz y ż u ją  się znowu nad g łow am i, 
tw orząc m is te rną  siatkę.

T e re n  wznosi się łagodn ie . D o  
to ró w  je s t n ie  w ięcej, ja k  50 m e
trów . S ia tka  obniża się, buczy tuż  
nad uszam i. G łę b o k i p o c h y ł p rze
g ina  ioh wreszcie k u  z iem i. Sadzą 
na czworakach. N asyp . M e ta liczn y  
dźw ięk pocisków , uderza jących  o 
szyny.

A r tu r  wbiega na  to ry . K o ło  kos
tek bzyka ją  św iatełka. A r tu r  p o ty 
ka  się o szynę, ła p ie  je d n a k  rów- 
nawagę i  noga au tom atyczn ie  p o d 
nosi się w górę, wyczuwając, że prze 
cięż w zd łuż l in i i  k o le jo w ych  roz
ciągn ięte są n isk ie  d ru ty .

Już  żó łte  sm ug! pocisków  są wy 
sok o ponad n im . T y tlko  sekundę 
trw a  leżąc na ziem i. W  m om encie, 
w k tó ry m  zryw a się d o  dalszej u- 
cieczki, na górze roz lega  się tu p o t. 
P odnosi głowę. N a  nasypie, w aurę 
o li tysięcy św iateł, rysu je  się o l
b rzym ia  postać „ In ż y n ie ra “ . W y 
da je  się, że to  ja k iś  trzepoczący 

•s k rz y d ła m i w ia trak  w y ró s ł nagle na 
torach.

—  Panie podchorąży , odm aw iam  
posłuszeństwa... — ■ s to i, a jego 
k rz y k  b rzm i ja k  so low y śpiew na 
tle  s y m fo n ii kanon ad y  i  wybuchów .

A r tu r ,  w yp chn ię ty  ja k im ś  we
w nętrznym  rozkazem , podb iega 
p o d  nasyp, łap ie  szaleńca za po łę 
m a ry n a rk i i  szarpie aż d o  b ó lu  w 
kościach. M a ry n a rk a . trzeszczy. 
W ie lk ie  c ie lsko „ In ż y n ie ra “  nie 
stawia opo ru . D ru ty  po d c in a ją  m u 
nog i i  ca łym  ciężarem  w a li się na 
A r tu ra . O b a j k o z io łk u ją  po na
sypie w d ó ł.

„ In ż y n ie r “  gada coś od  rzeczy, 
lecz słowa po ryw a  law ina strza łów

Pastelowo niebieszczetje h o ryzo n t, 
uikazując zgliszcza dom ów  i  las ko  
m itiów . Ś w ia tło  rozryw a jących  się 
ra k ie t oblewa zastyg łe w  m artw ocie 
m u ry , a m ig o tliw y  b lask  b łą d z i 
po  resztkach n ie is tn ie jących  do  
rnositw. U s taw ian a  o p o d a l przeciw  
lo tn icza  a rm a tka  sięga k u  n iebu  w ar 
koczem żó łto -czerw onych pocisków .

K a ro l K o rn ik

utrzymana w  charakterze oberka, w  
której, liait nigdzie chyba uwidacznia 
się u Szymanowskiego jego łączność 
z duchem narodu i  kontynuacja, ja k 
że genialnie prosta, tradyc ji Szope
nowskich. Partię fortepianową w y 
konał p. Jan Ekier, W ybór nie b y ł 
szczęśliwy. Partia fortepianowa tra k 
towana jest w  tym  utworze jako  je 
den ze współczynników całości, toteż 
niejednokrotn ie w ogóle nie wycho - 
dziła  i  nie wyodrębniała się w  ca - 
łości, W  k ilk u  „solo“  jednak poka
zał p, E kier swój lw i pazur, t.zm. b łys
ko tliw ą  technikę, ładny ton i  wyczucie 
frazy. Dokładniejszą ocenę artysty 
odkładam do następnej okazji, w  k tó 
re j okoliczności będą bardziej, sprzy
jające. K oncert zakończyła Symfo
nia Brahmsa, Jest to potężny w  swej 
tematyce, je j rozwiązaniu i  bagactwie 
utwór. N iew ątp liw a indywidualność
Brahmsa, głębia jego tematów, bogac
two wrażeń dźw iękowych, tworzą 
z jego symfonii, prawdziwe arcydzieło 
i to w  okresie, gdy zdawało 6ię, że 
Beethoven postaw ił już  w tym rodza
ju  m uzyki kropkę nad „i" . I  tu w łaś
nie ¡jest g łęboki tr ium f Brahmsa. Nie 
wzgardził on ani zdobyczami „osta t
niego klasyka i  pierwszego roman - 
tyka", ani w ie lk ich rom antyków rze
czywistych d nie tracąc nic z siebie, 
nawiązał do nich —  tworząc w ielkie 
i  nieprzemiiajjące dzieło, któremu nic 
nie zaszkodził fakt, że w  ostatniej 
jego części narzucają się nam rem i
niscencje z IX  Symfonii Beethovena. 
z je j „O dy do P rzy jac ió ł“ Co za 
lekcja dla muzyków doby dzisiejszej.

Koncertem dyrygow ał p. W ito ld  Ro 
wieki.

Jest to n iew ątp liw ie  jeden z naj - 
większych talentów kapeJdnistrzow - 
sfcich w  krąju. Kąpita lne wyczucie 
frazy, zdolność wnikania w  najgłęb
sze ta jn ik i utworu, wspaniała dyna
mika —  oto główne jego cechy. Ka- 
oelmfetrz wyraźnie zżyty jest z or - 
kiestrą, jest przez nią rozumiany i 
wydobywa z n ie j wszystkie zamierzo
ne efekty, W  f irn ie  —  zważywszy 
jego dotychczasowe zdobycze i  wie - 
rżąc w  sta ły  rozwój —  ufać należy 
w ogromną przyszłość tego młodego, 
a już o w yb itne j indywidualności ar
tysty, Stanisław Urstein.

Życie muzyczne Warszawy

\
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TVOZ.SEM KULTU KAŁWY
NOWA PRAPREMIERA POLSKA

P a ń s t w o w y  Teatr Poisk; w 
Poznaniu otworzy w  pierwszych 

dniach października nowy sezon pra
premierą dramatu Romana Brand
staettera pt. „Przemysław I I “ . 'ftm a- 
tem sztuki są zagadnienia Pomorza. W 
ten główny nurt wplecione są dzie
je osobistej tragedii króla Przemy
sława. „Przemysław I I “  stanowi jed
ną z części dramatycznej trylogii pod 
ogólnym tytułem „Piastowska Saga“ . 
Publiczność wielkopolską zainteresu
je na pewno bardzo blisko fakt,- iż 
akcja sztuki rozgrywa się na zam
ku poznańskim i  na zamku w Ro
goźnie.

Z wielką niecierpliwością oczeku
jemy zapowiedzianej premiery wie
rząc, iż stanie się ona nowym suk
cesem zarówno autora jak i Wilama 
Horzycy, który pracy Brandstaettera 
nada kształt sceniczny.

ROWICKI JEDZIE DO PRAGI

MÓODY dyrygent Witold Rowic- 
k i podbił serca publiczności 

warszawskiej w  czasie koncertów ja
kie Wielka Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia dała na rzecz od
budowy Filharmonii Warszawskiej. 
Z prawdziwą tedy satysfakcją notu
jemy, iż w ramach I I  Międzynarodo
wego Festivalu Radiowego Muzyki 
Słowiańskiej, w dniu 10 listopada br., 
Rowicki dyrygować będzie orkiestrą 
radia czeskiego. Po występach w 
Pradze Rowicki uda się do Bułgarii, 
gdzie dyrygować będzie siedmioma 
koncertami. W tece zostało jeszcze 
zaproszenie do Londynu bez bliższe
go sprecyzowania terminu.

Łotwy, Kanady, Palestyny, Rumunii, 
Argentyny, Australii, Egiptu, Litwy, 
Monaco, Portugalii, Szwecji i  Turcji.

Według specjalności skład uczest
ników przedstawia się następująco: 
pianistów 175 (w tym 98 kobiet) śpie
waków 141 (97 kobiet), 82 skrzypków 
(32 kobiety), 14 wiolonczelistów, 34 
flecistów i 16 waltornistów.

W skład polskiej grupy uczestni
ków konkursu wchodzą laureaci kra
jowego konkursu eliminacyjnego m. 
in.-: S. Szaniawska (sopran), B. Pa
procki (tenor), H. Palulis (skrzypce), 
A. Bolechowska (sopran), E. Statkie- 
wicz (skrzypce) i  E. Gollnik (waltor- 
nia).

Wraz z grupą konkursowiczów 
udają się do Genewy Wiktor Bre- 
gy — kierownik ekspedycji i Ewa 
Bandrowska - Turska, która zapro
szona została do jury konkursu.

NOMINACJE REKTORÓW NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH

P REZYDENT RP. powołał na la
ta akademickie 1948-49, 1949-50, 

1950-51:
Dr. Teodora Marchlewskiego — 

na Rektora Uniwersytetu Jagieloń- 
slciego w Krakowie, dr. Jana Dą
browskiego — na Prorektora tegoż 
Uniwersytetu.

Dr. Kazimierza Ajdukiewicza — 
na Rektora Uniwersytetu Poznań
skiego w Poznaniu, dr. Bolesława 
Kuryłowicza na Prorektora tegoż 
Uniwersytetu.

Dr. Tadeusza Kielanowskiego — 
na Rektora Uniwersytetu Marii: Cu-

rie-Skłodowskiej w  Lublinie, na Pro
rektora dr. Józefa Parnasa.

\
Dr. Osmana Achmatowcza — na 

Rektora Politechniki Łódzkiej, w Ło
dzi, na Prorektora dr. Jerzego Jaku
bowskiego,

Dr. Karola Wilhelma Koranyi — 
na Rektora Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu.

Dr. Seweryna Wysłoucha — na 
Prorektora Uniwersytetu we Wroc
ławiu.

Dr. Stefana Straszewicza — na 
Prorektora Politechniki Warszaw
skiej.

Dr. Stefana Turskiego — na Rek
tora Politechniki Gdańskiej w Gdań
sku.

Dr. Walerego Goetla — na Rekto
ra Akademii Górniczej w Krakowie, 
na Prorektora dr. Witolda Biernaw- 
skiego do spraw wydziałów: Górni
czego, Hutniczego, Elektromechanicz
nego i Geologiczno ̂  -  Mierniczego. 
Dr. Ludomira Slendzińskiego na Pro
rektora Akademii Górniczej w Kra
kowie do spraw wydz.: Architektu
ry, Inżynierii i Komunikacji.

Dr. Aleksego Wakara — na Rekto
ra Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie.

ZAKŁAD MUZYKOLOGICZNY W 
WARSZAWIE

S ENAT Uniwersytetu Warszaw
skiego powierzył doc. dr. Zofii 

Lissa zorganizowanie Zakładu Mu
zykologicznego na U. W. Zakład ten

otwarty zostanie już w bieżącym ro
ku akademickim.

Nowa katedra muzykologiczna wy
pełni poważną lukę Uniwersytetu 
Warszawskiego i pomoże w szkole
niu. młodych teoretyków i history
ków muzyki tak potrzebnych w roz
wijającym się ciągle szkolnictwie 
muaycznym. Nowopowstający Zakład 
Muzykologiczny Uniwersytetu War
szawskiego rozporządza już teraz po
ważną, bo kilka tysięcy tomów liczą
cą biblioteką, oraz pełnym urządze
niem z funduszów komitetu kultury 
przy Prezydium Rady Ministrów.

GRAFICY POLSCY W WIEDNIU

W Wiedniu nastąpiło uroczyste 
rozdanie nagród na międzyna

rodowej wystawie plakatów.
Graficy polscy odnieśli na tej wy

stawie poważny sukces. Nagrody 
otrzymali: Tomaszewski, Lipiński, 
Kreczkowski, Chomicz, Śliwińska, Ja 
kubowski, Stawiński, Bocianowski, 
Białostocki, Karolak, Grochowski, 
Kaczmarczyk, Janko, Pawlak i Swo
boda.

Nie chcę kwestionować orzeczenia 
sądu konkursowego, który na pewno 
składał się z fachowców. Cie
szę się szczerze z sukcesu wyżej wy
mienionych. Ale... Widziałem pla
kat jednego z nagrodzonych wyko
nany na „Dzień Lasu“ . Grube drze
wo — rozumiem. Ptaszek ze wstęgą 
biało - czerwoną w dziobie — rozu
miem. Tabliczka z napisem: „Dzień 
lasu“ — rozumiem. Ale tego, że ta 
tabliczka przypięta została do pnia

drzewnego pineskami nie rozumiem. 
Pineska wbita w  rosnące drzewo? 
Właśnie w  „Dzień Lasu“ ?

FILHARMONIA ŁÓDZKA

S EZON bieżący Miejska Filhar
monia w Łodzi rozpoczyna kon

certem inauguracyjnym w dn. 24 
września, orkiestrą dyrygować bę
dzie Włodzimierz Ormicki, który 
objął kapełmistrzostwo w orkiestrze 
tej na stałe. W partii solowej wystą
pi wiolonczelista D. Danczowski z 
Poznania. W okresie od października 
do grudnia wystąpią gościnnie w 
charakterze dyrygentów: Z. Górzyń
ski, Z. Latoszewski, S. Wisłocki, M. 
Mierzejewski. Solistami będą piani
ści: Szpinalski, Smendzianka, Lisic
ki, Anna Schic, Woytowicz i Seroc
ki, skrzypkowie: Dubiska, Kowaiski 
i Kuryłło, wiolonczeliści: Danczow
ski i Adamska oraz śpiewaczka Olga 
Łada. Wystąpi też gościnnie jako 
solista w grze na rogu w koncercie 
Haydna Maksymilian Zimolong z 
Katowic.

W rozpoczynającym się sezonie 
Filharmonia Miejska w Łodzi orga
nizować będzie również końcerty 
przeznaczone dla łódzkiego świata 
pracy (ceny biletów od 30 do 55 zł), 
oraz popularne poranki muzyczne. 
Raz w tygodniu odbywać się będą 
Wielkie koncerty symfoniczne.

Skład orkiestry Filharmonii Łódz
kiej został powiększony i  składa się 
obecnie z 67 osób. Obowiązki dyrek
tora Filharmonii pełni obecnie dyr. 
administracyjny Roman Irzykowski. 
W najbliższym czasie powołana zo
stanie przez prezydenta m. Łodzi 
Rada Artystyczna Filharmonii.

NOWE WYDANIE „KRONIKI 
GALLA“

W drukami uniwersyteckiej w 
Krakowie drukowane jest obec

nie nowe wydanie jednego z najstar
szych zabytków piśmiennictwa pol
skiego, „K roniki Galla“ , opatrzonego 
komentarzami prof. Juliana Krzyża- 

-nowsłriego. „Kronika“ drukowana 
będzie w  postaci reprodukcji litogra
ficznych poszczególnych stronic ory
ginału.

Wspomniane wydawnictwo przy
gotowywane jest w  związku z jubile
uszem Polskiej Akademii Umiejętno
ści.

WĘGIER O POLSCE

Z NANY publicysta węgierski Gy- 
orgy Kaldor, naczelny redaktor 

węgierskiej agencji telegraficznej 
MTI, wydał książkę „A  mai Len- 
gyelorszag“ poświęconą dzisiejszej 
Polsce.

Po nakreśleniu dziejów Polski i 
jej ewolucji politycznej w ciągu 
ostatnich lat autor omawia polską 
sytuację społeczno -  gospodarczą, 
akcentując rolę, jaką odgrywają w 
układzie polskiej gospodarki Ziemie 
Odzyskane. Książka red. Kaldora 
przyczyni się niewątpliwie do bliż
szego zaznajomienia się społeczeństwa 
węgierskiego z aktualną sytuacją 
Polski.

KONKURS MUZYCZNY 
W GENEWIE

OD 20 września do 3 października 
w Genewie odbędzie się Między

narodowy Konkurs Muzyczny, do 
którego zgłoszono 462 muzyków z 29 
państw. /

Zadziwiająco duża jest w tym ro
ku liczba zgłoszonych do konkursu 
kobiet. Grupy narodowościowe we
dług liczebności przedstawiają się na 
etępująco:

Niemcy 84 osób, Węgry 77, Austria 
52, Włochy 50, Francja i  Szwajcaria 
po 44, Czechosłowacja 13, Anglia i 
Polska po 11, USA ‘10, Belgia i Buł
garia po 8, Holandia 7, Grecja i  Ju
gosławia po 5. Grupy mniejsze niż 
* uczestników zgłoszone zostały z

0 zagadnieniach muzyki Polskiej
(A rtyku ł dyskusyjny)

T y tu ł artyku łu  jest zwykłym  p la 
giatem. Zaczerpnąłem go z fragmen
tów  przemówienia Andrzeja Zdanio
wa („Odrodzenie" —  W-wa, Nr 
26 (187) z 27.VI.1948 „O  zagadnie - 
niach m uzyki radzieckie j"), w  k tó  - 
rych autor imieniem W-K.P-b., oma
wiając kierunek i  stan obecnej m u
zyk i w  ZSRiR, nakreśla plan dz ia ła
nia dla kompozytorów na przyszłość.

M yślą przewodnią Zdanowa jest 
surowa k ry tyka  prądów d o m in u ją 
cych obecnie w  dziedzinie sztuki w 
ogóle, a w muzyce w  szczególności- 
N ie szczędzi gorzkich słów fo rm a li- 
storn i  w  ogóle tym  wszystkim kom 
pozytorom, k tó rzy  hołdując coraz to 
nowym koncepcjom i  „izm om " itp., 
cofają muzykę wstecz i  odsuwają ją  
od głównego odbiorcy, t.j. narodu.

Problem ten jes t dziś ciągle za
gadnieniem u nas otwartym . Od cza
su do czasu wybuchają k ró tk ie  na 

\ ten temat polem iki, k tó re  gasną szyb 
ko, zanim strony zdo ła ły  się poro
zumieć, A  etrony —  to  muzycy w a l
czący K ty lko  o swoje koncepcje. 
Nie wypow iedziało się jeszcze w  tej 
sprawie społeczeństwo —  nie w ypo
w iedzia ł 6ię jeszcze szary słuchacz 
koncertów, czy to  na ofic ja lnych 
estradach, ozy w  radio, A  szkoda.

Sprawia jest zagadnijemiem społecz
nym. Słusznie m ów i Zdanow, że mu
zyk, k tó ry  tw o rzy  d la  siebie, dla 
garstki wybranych, lub  dla potomnoś 
ci, k tó ra  go dopiero oceni —  działa 
w próżni. Dziś ambicją naszą jest 
wciągnąć w  orb itę sztuki ca ły naród, 
z wszystkich zrobić je j chętnych od
biorców. A  w ięc nie dla potomnych, 
a d la  żywych, nam współczesnych mu 
simy tw orzyć i  odtwarzać wszelkie 
wartości kulturalne.

I  dlatego piszę ten artyku ł. Piszę 
go nie jako muzyk, ale jako społecz
nik, k tó ry  na zagadnienia poruszane 
patrzyć chce oczami tych, k tó rzy  ob
serwują i  słuchać chce uszami tych, 
przed k tó rym i stajemy jako w yko 
nawcy. Dla u łatw ienia czyte ln ikow i 
zorientowania się w  moim nastawie
niu, od razu stwierdzam: oburącz
podpisuję się pod wywodam i A . Zda 
nowa. Są one jasno sprecyzowane, 
twarde, męskie i  słuszne. Są poza 
tym nacechowane prawdziwą troską 
o wartość, ro lę  i cel muzyki, o je j 
znaczenie d la  społeczeństwa.

U  nas sytuacja jest specjalnie 
trudna. Powojenna muzyka prawie 
całkow icie tkw iąca w  (ujmujemy to 
ogólnie) modernizmie, dźwiga się z 
każdym rokiem  z przymusowego, oku 
pacyjnego marazmu. Tworzy ją za

stęp poważnych, wykształconych i 
utalentowanych muzyków, ba, zdoby
wa sobie coraz silniejszą pozycję w 
świecie. Toteż trudność sprawia nie 
iada wystąpienie przeciwko dziełom 
przez nich komponowanym. A le trud 
ność ta jest pozorna. N ik t z nas bo
wiem nie ma zamiaru występować 
personalnie przeciwko efcnionym kom 
.pozyterom —  a ty lko  przeciwko k ie 
row nikow i, któremu hołdują, prze
ciwko temu, że mając talent, me 
tworzą dzieł, któ rych odbiorcą mo
że się stać cały naród.

Jakie zarzuty stawia Zdanow no - 
woczesnym muzykom radzieckim? Za
rzuca im: brak dostępności, wuiga - 
rysm, oderwanie się od tem atyki l ud o 
wej, chęć prześcignięcia i od rzuca
nia puścizny 'klasycznej —  bez osiąg
nięcia, jako okresu przejścowege je j 
doskonałości, formalizm, k tó ry  dążąc 
do umiędzynarodowienia muzyki, od 
ryw a ją  od gleby narodowe:, odej
ście od podstawowych założeń muzy
k i: melodyki i czystego akordu i 
przede wszystkim brak prostoty 1 
rzuca ważkie pytanie: Czy nastąpić 
ma likw idacja  estetycznego znacze
nia m uzyki —- ca korzyść natura liz
mu —  w  którym  częslo n ;e sposób 
nawet odróżnić dzieła talentu od pros 
tego szarlatanizmu, czy wprost 
schizofrenii, k tóra uróść może do 
stopnia wyższości nad stanem nor - 
malnym ?

Czy zarzuty te dadzą zastosować 
się do współczesnej m uzyki Polskiej? 
Prawie wszystkie tak. . I  my słuchając 
szeregu nowinek muzycznych, albo 
opuszczamy oczy w  rozpacznej mełan 
cholii, na temat własnej nieudolności 
zrozumienia dzieł tchnących „duchem 
czasu", lub, aby się do tego nie przy
znawać —  robim y mądrą minę i b ije 
my brawo. A  czy je rozumiemy, czy 
je cenimy, czy przenoszą nas one w 
regiony, w  kórych człowiek pod dzia
łaniem piękna czuje się lepszy i 
szczęśliwszy? Na pewno nie, A  w 
każdym razie nie tę znakomitą w ięk
szość, k tó ra  n,ie chce krytykować, 
rozbierać i przez mózg ty lko  prze - 
siewać dzieło sztuki —  a chce mu 
się poddać przede wszystkim ser - 
cem i  tym i niezbadanymi u nas sa - 
mych czynnikami, —  które  jedynie 
piękno odczuć potra fią  i na nie zarea
gować.

Już starożytni tw ie rdz ili, że świa - 
tem rządzą prawa harmonii. I har
monia tę. w sensie współdziałania 
dźw ięków przenieśli na grunt muzyki. 
I trudno, nawet dziś, wałczyć z za
łożeniem. że podstawą dzieła jest je

go temat m elodyjny. Jedno i  drugie 
genialnie wprowadzili w czyu klasy - 
cy, a późniejsi rom antycy jeszcze po
głęb ili dodatkiem  ducha i  wpływów 
zewnętrznych, ja k  ludowość, trady
cja, baśń itp .

W ierzym y w to, że muzykami na
szych czasów k ie ru je  chęć postępu. 
Bardzo dobrze.* A le  na romantykach 
muzyka nie skończyła się. M łoda 
Polska. M łoda Rosja czy Skandyna
wia, Wagner, a po tym impresjoniści z 
Debussym na czele, wciąż szukali no
wych dróg i  znajdywali je. I m u 
zyka ich przetrw ała i przetrwa. Ro
zumiemy ich i czujemy. Bo wyrosły 
na gruucie jedynym  dla w ie lk ie j sztu 
k i: na gruncie narodowym. Tak, jak  
Chopin, czy Moniuszko, nie zosta - 
wieją wątpliwości co do polskości k l i 
matu, w którym  ich geniusz został w y 
hodowany —• tak  w  Czajkowskim  
zawsze znajdziemy odbicie Rosji —  
jej ducha i  ku ltu ry , a w Debussym 
wdzięk i esprit F rancji. A  u nas ?

Najczęściej otrzym ujem y odoo - 
wiedź —  że współczesna muzyka Pol

eska dąży szlakiem wytyczonym przez 
Karola Szymanowskiego, Pozornie mo 
globy, to wydawać się i słusznym —  
ale ty lko  pozornie. Dla nas przecię t
nych słuchaczy muzyka Polska —  w 
sensie je j ducha i związków we - 
wńętrznych —  na K aro lu Szymanów - 
skim skończyła się —  jak dotych - 
czas.

\  Powie ktoś, że i Szymanowskiego 
sb zaraniu jego twórczości nie rozu - 
miano? Nie zawsze „Harnasie", 
..Stabat M ater", Pieśni do poematów 
Kasprowicza —  b y ły  piękne i  zrozu
miałe zawsze. Obcym mógł wydawać 
się sposób Harmonizowania —  ale te 
matyka, głębia uczucia, melodyka i 
ścisły związek z tradycją  i kulturą 
narodu —  zawsze zbliżał każdego słu
chacza do jego w. wsp. dzieł* A 
inne, ja k  symfonie, koncerty, czy 
opery, do dziś zostały dalekie prze
ciętnemu słuchaczowi i b liskie są ty l
ko nielicznej garstce zagorzałych mo
dernistów.

Idąc dalej, spytać należy, jak ie  losy 
czekają pieśń popularną? Nie pamię
tam dziś, gdzie i k iedy (czy nie z oka 
z ji konkursu na pieśń masotoą) prze
czytałem, że jeden z ju rró w  poważ - 
nie obaw iał się, aby z na tłoku u tw o
rów nie w y łow ić jak ie jś  nowej 
• orząśnicaki"? Nie rozumiem jego 
obaw. Bodaj by w y łow ił. I prząśniez 
kę i  piosenkę żołnierza i chór z 3 ak
tu „H a lk i"  i temu podobne. Bo 
trudno przypuścić, aby pieśni dz is ie j
sze, obojętne, obce, nie m elodyjne i

przede wszystkim rażąco aitonalno, 
mogły tamte zastąpić. Słyszałem k il
ka nowoczesnych pieśni na próbi* 
chóru im. Szymanowskiego, Jedyne 
co mi zostało* w pamięci — to po • 
dziw dla zdolności nauczenia się ich 
przez ambitny zepół. Chybą, że fał
szowali, a tylko ja w dobrej wierze 
przypuszczałem, że to nowoczesna 
harmonia, gdzie e, czy es — to obo
jętne (nie teoretycznie, a w prak
tyce dla słuchacza).

Stajemy wobec zagadnienia w ie l
kiej wagi. Rola muzyki w społeczeń
stwie nie pozostawia nic do dyskusji; 
Ważną jest natomiast jej forma. Ma
my zainteresować nią • cały naród. 
Mamy przez nią, korzystając z bez - 
pośredniośoi je j języka, trafiać do 
wszystkich.

Mam y wytłumaczyć, że j,azz dobry 
do tańca, nie jest muzyką „do słu
chu". Że muzyka ma nam dać prze
życie estetyczne, ma nam dać w y - 
tchnienie i  chw ilę radości po dniu 
ciężkiej pracy i przede wszystkim ma
my dowieść, że jest sztuką piękną. 
Tole-ż, gdy idziemy z muzyką do mas, 
k ió re chcemy dla  ide i przez nas um i
łowanej zdobyć, musimy iść z u tw ora
mi, k tóre nasze założenia potwierdzą.

Mamy tak ie  utwory. A le  dawne. 
Sprzed I  w ie lk ie j w o jny, A  chcemy 
mieć je  również z okresu po niej. z 
okresu dzisiejszego. Chcemy i mo - 
żerny je mieć. Bo mamy talenty Gdy 
słucham szeregu u tw orów  współczes
nych kom pozytorów —  jako  muzyk,—  
nie rozumiem ich, nie czuję, wzdra
gam się przeciwko teoriom ich i za
łożeniom —  ale czuję głębokie ta 
lenty, widzę wiedzę i  możliwości. 
I nic mnie nie obchodzi, że świat 
muzyczny idzie w tym, a nie innym 
kierunku, Nie potrzebujem y Wzna - 
wiać teo rii o Polsce „papudze naro
dów", Stać nas na własne poczy - 
nania, własne założenia i teorie.

I nie. krępu jm y się powiedzieć so
bie, że choć św iat teoretyzuje i za - 
chwycą się malarstwem Picasso —* 
dla nas więcej warta będzie Gioconda, 
czy Ostatnia Wieczerza. ■ Bo tam jest 
i sztuka i techniką i myśl i piękno 
A w. „Kobiecie z kotem " — pato - 
logia.

I  to samo jest z muzyką. Nie bó j
my się tradyc ji —  czerpmy z niej pel 
ną garścią, prze tw arza jm y ją. ulepszaj 
my, dostosowujmy do życia i do cza
sów, k tórych jesteśmy świadkami — 
ale nie deformujmy je j —  nie odbie
ra jm y je j tego co miała na jwartoś
ciowszego —  piękna.

Stanisław Urnstein

i
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A le  co napisać? Trochę domysłów, trochę 
obserwacji, ostatecznie, mogą być powierz
chowne. Sam pomysł zwrócenia się do M o 
n ik i w takie j sprawie wydał się mu fałszywy. 
Ż e  Krystyna nie dawała rady z gospodar
stwem, było zupełnie naturalne. Z n a ł ją  na 
tyle, że mógł tej okoliczności przypisać źró
dło rozgoryczenia. U raża ły  ją  drobiazgi, 
zniechęcały ją  drobiazgi. Pierwsza lepsza 
trudność odwodziła od wykonania zamiaru, 
zmuszała do porzucenia zamiaru.

W  tym  stanie rzeczy bardzo był rad swo
im  przenosinom na Ż a ry . Było istotnie pięk 
nie, tam na Żarach . D om ek stał pod wysoki 
m i starymi lipam i, w kotlinie, za nim  w głąb 
zwężającej się doliny ciągnęły się stawy ryb
ne. N ie  m iały nic z tego, co Rousseau nazy
wał tłem  romantycznym, opisując jezioro w 
Brienne. Ogołocone z szuwarów, powleczone 
zielonym szlamem, k tó ry co tydzień zbiera 
no z tratew, połączone sztucznie ze sobą, 
odbija ły niebo i  brzozy. O d  zachodu padał 
na nie stromy cień wzgórza, porosłego gę
stym lasem. K u  wschodowi dolina robiła się 
bardziej wypukła, przeciwległy je j brzeg był 
łagodny, nagi i falisty. Rosła na nim młoda 
ozimina, w nierównych tarasach. Środkiem  
dolink i przepływał strumień, jego szelest 
najlepiej było słychać wieczorem, gdy 
wszystko ju ż  cichło. W  lesie odzywały się 
puszczyki i sowy, las z te j strony był raczej 
nieprzyjem ny: ciemny, gęsty. O d  drogi prze 
jeżdżało się między zagonami warzywnymi, 
przez podwórze —  ku  domowi, k tó ry  na tle 
doliny nie wydawał się niewłaściwy. O na  
sama, była tak egzotyczna, tak nieprawdziwa 
w tej części kra ju , przypom inała raczej ja 
kąś kotlinę w kanionach K a lifo rn ii, szczęśli
wą, odludną farm ę dziwaków. Zwłaszcza, 
gdy wieczorem krowy schodziły z odległych  
pastwisk. Z e  stawów najpiękniejszy był staw 
pod G rotą o bardzo przezroczystej, niespo
ko jnej wodzie. Pod grotą biło źródło, małe 
drobne rybki podchodziły do bijącego 
wzdłuż omszonych kamieni podwodnego 
nurtu, wyciągały zaciekawiane pyszczki, nad 

Wsłuchiwały czegoś, um ykały.

W ieczorem  żona rządcy zapalała Tad eu 
szowi naftową lampę i zaraz potem na stry
chu zaczynały się niesamowite harce myszy. 
D o m  nie był w pełni wykorzystany w—sen
sie mieszkalnym. D ó ł zajmowała rodzina  
rządcy, na pierwszym piętrze jeden pokój 
zajm ował Tadeusz. D ru g i mniejszy i jesz
cze jeden, wielka sala o dwunastu oknach, 
stały pustką. W  tej sali balowej urządzono  
Tadeuszowi jadalnię —  pośrodku postawio
no m ały okrągły stolik i  dookoła cztery fo- 

' tele. Uśm iechnął się:

—  Po co aż tyle, przecież ja tu nie będę 
m iał gości.

—  K to  wie? M oże państwo ze dworu przyj 
dą. O h , jaka nasza m łoda pani jest śliczna 
—  zachwyciła się rządczyni. —  Z n a m  męż
czyzn —  powiedziała z dumą i rodzajem za
wiedzionej zgryzoty —  za ładnym buziakiem  
na koniec świata polecą. Czy to prawda —  
nachyliła pełny biust nad Tadeuszem —  że 
nasza pani była socjalistką?

—  Prawda —  uśmiechnął się.
—  M atko  jedyna! —  westchnęło ze zgro 

—  T en  świat dzisiaj!
—  Czy pani myśli, że socjaliści to rodzaj 

wilków? —  zapytał z irytacją.
—  N o  nie, tak nie. A le  to są nieprzyja

ciele Boga.

—  Opowiadanie —  m ruknął. N ie  m iała  
ńtż ochoty przedłużać dysputy. W łaściwie, 
dowiedziała się tego, o co je j chodziło. T a 
deusz zwrócił uwagę, że nie spytała, czy pa
ni Kunowska jest socjalistką, tylko  czy była 
socjalistką —  jakby samo małżeństwo z Ksa 
werym mogło rzecz załatwić i w niektórych  
przynajm niej oczach —  jeśli nie zmazać, 
to naprawić. Przypom niała mu się uwaga 
Krystyny o Cezarym Baryce. Jednak, ina
czej. Baryka na Chłodku tkw ił w odtrąceniu, 
po przejściu przez dramat. T o  jedno. W resz 
cie, Baryka wyrósł na wroga Nawłoci. N a - 
wloć go nie zatruła. Jeśli już o truciznę 
idzie, pomyślał, to najtrudniejsza jest pozy

c ja  K rys tyn y . C a ły  atak tego środow iska 
sk ie ru je  się na K rys tynę . B iedna K rys tyna . 
Będzie m usia ła  naprawdę stoczyć w a lkę o 
siebie. M oże się to już n a w ;t tz 'tv .to , 
tecznie, Ksawery b y ł naprawdę z tam te j s tfo  
n y  ba rykady. B arykada , k tó rę d y  szła lin ia  
ba rykady? G dzie  b y łb y  dziś B aryka? M ia ł
by czterdzieści parę ła t, w sam raz w iek, aby 
zająć posterunek po G ajow cu, toczyć te sa
me papierowe rozm ow y, wspom inać. W sp o 
m inać —  swój m arsz po d  Belweder. B y l ju ż  
zupe łny m ro k  za oknam i, s trum ień  szeleścił 
ja k  w ia tr  jes ien ią  w stosach opad łych  liśc i.

D la  B a ry k i is tn ia ła  ty lk o  taka a lte rn a ty 
wa —  szkliste  o jcow skie w iz je , cho roba  
tęskno ty  bak iń sk ie j —  i gn iew  burzen ia, pa
tos w a lk i, patos zemsty. Ga ¡owiec —-  m yś la ł 
Tadeusz —  m usia ł go przekonać o je d n y m : 
że wszyscy w Polsce, k tó rz y  są zw o lenn ikam i 
um ia rkow anych  re fo rm , n iem al n iedostrze
ga ln ie  s ta ją  się ob rońcam i okopów  Św iętej 
T ró jc y . W o la  re fo rm  w Polsce u ttw a la la  się 
zawsze ja ko  wola u trzym an ia  ancien regt- 
m e‘u. P rzyw iązan ie do rzeczy znanych, prze 
kazanych przez tra d yc ję , b y ło  s iln ie jsze n iż 
w o la  napraw y. R e fo rm iśc i, osiągnąwszy zwy 
cięstwo, naw racali do  starych zwyczajów, do 
vetera et tra d ita  —  od czasu k o n s ty tu c ji 3 
m a ja  po rządy p iłsudczyków . I  to  b y ło  w 
de cyz ji B a ryk i w ie lk ie  i  szlachetne —- decy
z ja  na zniszczenie po korzeń. Iść  po d  B e l
weder, pam ię ta jąc Baku, pam ię ta jąc śm ierć 
o jca  —  tak, to  n ie  b y ło  małe m ora ln ie . T a 
deusz b y ł pewien, że Polsce potrzeba jesz
cze ja kob in izm u , przez k tó ry  A n g lia  prze
szła za C rom w ella , F ranc ja  w epoce T e r ro 
ru , Rosja w strasz liw ym  ro k u  1917. A le  to 
m usi być p o lsk i ja ko b in izm  —• ja k  ostatecz 
n ie  C ro m w e ll b y ł A n g lik ie m , Robespierre 
Francuzem , L e n in  Rosjan inem . D la te g o  na
leża ło  w soc ja lizm  wetknąć p łom ien ie , w ło 
żyć m u stopy w sanda ły z ognia. M ia ł na 
ba lko n ie  roz łożone n o ta tn ik i,  pap ie ry . 'Za
czynał na nowo pisać, szło z trude m . N a j
trudn ie jsze  b y ło  zacząć. Jakieś w ie lk ie  le 
n is tw o. Poszedł na ba lko n  pochować pap iery . 
Księżyc o w ie lk ie j z ło te j tarczy s ta ł wysoko 
nad brzozam i. O  te j nocy m ożnaby b y ło  po 
w iedzieć, że m ia ła  w sobie ja d . Szarpała p ie r 
si n iep oko jem , przeczuciam i, g d y  sta ł tak  
o p a rty  o fram ug ę  d rzw i.

Jad ... N ie  m ó g ł zasnąć, przew raca ł się na 
łó ż k u . Is tn ia ło  coś tak iego  ja k  patos rewo 
lu c ji ,  patos zemsty. A le  Tadeusz od rzuca ł 
ten  patos, w g runc ie  rzeczy bana lny  i  ła tw y. 
Pociąga ło  go coś innego : budowa, w iz ja  zu
pe łn ie  nowego świata. W łaśc iw ie  nawet to 
je d n o  czu ł ba rdzo  w yraźn ie , aby ten now y 
św iat n ie  pow sta ł z k rw i.

—  N ie  może być d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
bez czerwonego te rro ru  —  s fo rm u ło w a ł k ie  
dyś N ędza . —  K to  m y ś li inacze j, odda je  się 
in te lig e n ck im  m rzon kom  i  jest d la  rew o lu  
c j i  szkod liw y. O s łab ia  je j im pet.

—- A le  dlaczego?
—  B ardzo  proste. C zyn n ik i k o trre w o lu c ji 

n ie  będą się wahać w  użyc iu  s iły . Jeże li m y 
będziem y się wahać, zostaniem y po drodze, 
p rz y  d rodze . A  w ta k ich  sprawach chodzi 
n ie  ty lk o  o to , aby uderzyć ja k o  pierwszy. 
A le  i  o to , aby uderzyć d o k ła d n ie j.

P rzypa tryw a ł się jego  g łow ie , ogo lone j 
m aszynką na zero, ja k  g łow a ka to rzn ika , z 
guzam i na czole, z os tro  zarysowaną brodą . 
T w a rz  g ru ź lik a  w osta tn im  stad ium , zapa
d ła , o cerjze z iem is te j, skup iona, czyhająca 
na każdą m yś l przec iw n ika . P rzechodz ił na
tychm ias t d o  a taku, n ieus tęp liw y , zaciekły.

—  Uważacie się za kom unis tę? —  zapyta ł 
nagle Tadeusz.

—- N ie  wiem  ja k  m am  rozum ieć to  py ta 
nie.

—  T a k  ja k  b rzm i. N ie  rozum iem  nadm ia 
ru  waszej o rtodoksa lnośc i.

O d ą ł usta, sykną ł przez rzadk ie  zęby. Bra 
kow a ło  m u  k i lk u  p rzedn ich  zębów; m ów iąc, 
od  czasu do  czasu w ydaw a ł syk.

—  A b , jeszcze i  to . Pow iem  po p ro s tu : 
trzeba się liczyć z fa k ta m i. D z iś  św iat się 
d z ie li ty lk o  na dwa obozy. Nie. przysta jąc 
d o  jednego , p rzechodzi się tym  samym do 
d rug iego .

—- N ig d y  w Świede. Tak ie  rozumowanie 
to prostactwo.

—  Jeszcze jedno ze złudzeń radykalizu- 
jąeej inteligencji. Ja nie wierzę we fro n t lu  
dowy, oparty na sojusznikach, na porozu
mieniach. Istnieje tylko jeden fron t ludo
wy —  zorganizowany proletariat.

Czelepiński znajdował, że jego stosunek 
do N ędzy jest osobliwy. Rozum iał racje tam 
tego, rozumiał jego sposób myślenia. M usiał 
jednak myśleć odrębnie, inaczej, N ie  było 
między nimi możliwości osiągnięcia zgody.

U snął w końcu, otworzywszy okno. W d a r  
ło się chłodne powietrze, nasycone wilgocią. 
Szum wody na sta widie, a nad tym i szmera 
mi nocy — jakby gwiazdy błyszczące kląs 
kania słowików.

Przedpołudnia spędzał na Żarach. N azy  
wało się, że pisze. Ustawiał fotel na balko
nie, nogi przerzucał przez poręcz, z kartka
mi papieru na kolanach, z wiecznym piórem  
W ręku, wpatrywał się w niebo, zasnute bia
łym i pierzastymi obłokami, w drzewa. Jas
krawa świeża zieleń brzÓ2 i dębów, dęby o 
zieleni m łodej, odrobinę żółtawej; jabłonie 
w sadzie przekwitały, zaczynały kwitnąć 
przed domem truskawki na całym zagonie. 
Po południu chodził do W łu k , najczęściej 
szedł prosto do ogrodu. Była pora bzów: 
białe, liliowe i ciemne, mocne w zapachu, tu 
reckie podwójne. Potem wraca! do dworu i 
siadał na werandzie w fotelu na biegunach. 
Stefka przynosiła kawę i stawiała obok na 
małym stoliku. Z jw ia ł się Ksawery lub K ry 
styna, rzadko przychodzili razem. Potem —  
nareszcie zapadał późny wieczór. N a  nie 
bie pojawiały się różowe pasma, niebo było 
wysokie w zenicie, bladoblękitne. Cała seria 
ciepłych dni. Już koło szóstej błyszczał ro
żek księżyca, blady, żółtawy, czeka} swej ko
lei. Potem świecił, oślepiająco srebrny.

Parę razy wyciągną! Krystynę ną spacer. 
Zachwycała się, że to wszystko jest piękne—  
i lin ia lasu, i park, j przekwitające w polu  
samotne wysokie czeremchy. N ie  zwracała 
większej uwagi na przyrodę, nurtowało ją  co 
innego i to było wyraźne. Bał się, że zacznie 
o tym mówić, wolał, aby mógł pozostać przy 
swoich domysłach. Gdyby sie dowiedział, na 
leżałoby może coś radzić, coś przedsięwziąć. 
N ie  czuł do tego żadnej ochoty. A  jednak 
Krystyna musiała w końcu poruszyć ten te
mat, bo ją  obchodził najsilniej, a zbyt ma 
ło posiadała h ipokryzji —  czy zdolności do 
socjalnego kłamstwa, aby mówić nie o tym, 
co ją  nurtowało naprawdę. N ie  umiała siebie 
omijać, była zawsze w środku swoich spraw, 
nie um iała się od nich uwalniać, zawsze ją 
cokolwiek przygniatały. „Coraz bardziej wy 
daje mi się to wszystko beznadziejne'’ —  
sformułowała, ścinając szpicrutą młode, na 
tchtiione wiosennym impetem, trawy. U n ika  
ła skarżenia się, tym bardziej, oskarżania, 
widać było jak  usilnie chce być lojalna. A  
jednak była to skarga. Czuła się skrzywdzó 
na, nieledwie oszukana.

—  Ja się czegoś wyrzekłam, sama jeszcze 
nie wiem czego, ale wiem, że sie wyrzekłam. 
M oże was wszystkich, może zdolności do po 
rywu? Czy uwierzysz, ja  już przygasłam, 
zblakłam —  tu taj, w tej atmosferze. Jest za
truwająca, tu się nic nie dzieje, tu się czeka 
na nic. Bo Ksawery wie, że się nic nowego 
nie zdarzy.

Czy nie przesadzasz, Krystynko?
—  A leż nie. Nam awiałam  go, aby coś ro 

bi} poza tym, poza W łu kam i. Bo ja wiem, 
choćby niech pisze... N ie  wzrusza ramiona
mi, on jest —  uważasz —- taki dobrze ułożo 
ny. Z  nas dwojga to ja  wzruszam ramiona
mi, gdy nie chcę się złościć. O n  patrzy, mru  
4y oczy i mówi niechętnie, przez ledwo roz
suwające się wargi, powoli. Gotów jest coś 
robić, ale na zamówienie społeczne. M ów i, 
że bez jakiegoś wezwania, bez odczutej czy
jejś potrzeby, nic nie może napisać, ani w 
ogóle robić. Ksawery uważa, że nie nadaje  
się dla muz, że mógłby być pożyteczny, gdy
by go ktoś wykorzystał, tylko, powiada, jest 
nikomu niepotrzebny. T o  lenistwo, szuka
jące pozorów byle jakich. I  dlatego u nas 
się nic nie dzieje, mówię ci, czasami 'brak 
nam tematu do rozmowy.

Urw ała, jakby się domyślając, że m ów i za 
dużo. G d y  Tadeusz wciąż m ilczał, spróbo
wała się wytłumaczyć.

—  Inna kobieta nie mówiłaby ty le , na- * 
wet tobie, w parę ty g o d n i po  ś lubie . T y  
mnie jednak znasz, ja  muszę m ów ić o tym ,
co czu ję —  skoro  czuję. N a jgo rsze  jest, że 
Ksaw ery spoczywa na lau rach , k tó ry c h  sam 
zresztą' n ie  w idz i, i  to  go gryz ie . B o on się 
też jakoś  gryzie . N ie  m ożem y obo je  tak  
tkw ić  tu ta j razem, bez in ic ja ty w y . Ja tego 
n ie  w ytrzym am , w koń cu  ja  będę m usia ła coś 
z rob ić , sama n ie  w iem  co, ju ż  się oduczyłam  
siebie daw nej, jeszcze n ie  w iem  jaka jestem 
nowa. Śniadanie ,ob iad, spóźnia jąca się k o 
la c ja  —  w ybuchnę ła  śm iechem  —  to  je d y 
na odm iana , że k o la c ja  się spóźnia.

—-  M iło ś ć ?  —  zagadnął.
Potrząsnęła głową.
—  M ężczyźn i są taikim i egoistam i.
—  T ego  n ie  jestem  pewny.
N ie  odzyw ała się ju ż , zaw róciła  k u  d o m o 

w i. S z li a le jką , ob rośn ię tą  bzam i, śpieszyła 
się, n ie  w idz ia ła  kw ia tów . Tadeusz rozum ia ł, 
że teraz K ry s ty n a  chce go zostawić samego, 
że on je j c iąży, w łaśnie d la tego , że m ilczy.
N ie  zna jdow a ł je d n a k  słów.

M im o  późnego p o p o łu d n ia  b y ł jeszcze 
wciąż upa ł. K ry s ty n a  z n ik ła  w dom u, T a 
deusz s iedz ia ł na ławce na tra w n iku . P rzy
szły psy, s tara J u n o  o obw is łym  ogon ie , m a
le ń k i szczeniak A za , w y n ik  po tw orn ych  
psich m ezaliansów, k a ry k a tu ra  —  ja k  psiaka 
nazywał Ksaw ery. Psy n ie  m ia ły  ocho ty  do 
zabawy. P o ło ży ły  się w c ien iu  ła w k i i  d rze 
m ały. N a ukos  przez trawę n a d c h o d z ił K sa
w ery i Tadeusz k rz y k n ą ł ku  n iem u :

—  A  co da le j?
—  Będziem y czekać w ieczora. —  U s ia d ł 

obók Tadeusza na ławce, p a trz y li w  m ilcze
n iu  na bzy, ba rdz ie j teraz lilio w e  i  b ia łe  n iż  
zie lone, osypane kw ia ta m i, trzm ie lam i, 
pszczołam i, zapachem.

—~ M yś lę  tak  sobie —  odezw ał się Ksa
w ery —  że ze m ną coś się dz ie je  ja kb y  na 
m arg inesie k o le jn o śc i, k tó rą  p rze w id u je  na
tu ra . W chod zę  w s ty l życia, k tó ry  m i jest 
obcy, k tó re g o  n ie  rozum iem  i  nawet nie 
chcę. Bardzo tru d n o  je s t posiadać, nie ła tw o 
jest posiadać...

—  N ie  na leży n iczego posiadać —  w trą 
c ił Tadeusz.

—  T o  n ie  jes t praw da. W łaśn ie  ca ły  w y
s iłek  człow ieka w  to  idz ie  —  zdobyć i  m ieć. 
Jakb y  pow iedzieć? C h od z i o  u trzym an ie , n ie  
ła tw o  je s t u trzym ać.... O g a rn ia  jakaś n ie
rozsądna pewność bezpieczeństwa, spo ko ju , 
dosytu . I  w tedy  się okazu je , że n ie , że roz
p ły n ę ło  się w pa lcach, n ie  m a się n ic . N a le 
ży posiadać. K ażde uczucie, śmieszne lu b  
tragiczne, d o  tego zm ierza. Z  g łę b in y  dzie
ciństwa p rzyp om in a  m i się m o ja  babka, ona 
odczuwała tra g izm  posiadan ia , co p raw da w 
śmieszny sposób, ale to  n ie  szkodzi. M ia ła  
obsesję, że ją  okra da ją . O  te j po rze, w m a ju , 
liczy ła  kw ia ty  truskaw ek, po tem  zie lone 
owoce... 2źa,pisywała. B iada  o g ro d n ik o w i, 
gd y  owoców b y ło  dużo  m n ie j. R ob iła  sceny, 
rozpaczała. I  je j się posiadanie rozchw ie- 
wało w rękach, u m yka ło  z rą k .

—  W łasność wszelka jes t w brew  praw om  
na tu ry . U trw a la  posiadan ie , n ie  wym aga od 
nas w ys iłku . Pe p ro s tu , zap isu je  się —r to  
jest je go .' I  o n  m a ty lk o  p ilnow ać. T ym cza
sem w istocie posiadan ia  jes t ciąg le  nowy 
w ysiłek, n ie  to , żeby zachować, żeby zdo
być raz jeszcze po raz d ru g i, po raz trzeci—  
na nowo. I  d la teg o  tw ierdzę, że n ie  na leży 
niczego posiadać. Czy jest rzecz, k tó ra b y  
b y ła  godna tak iego  w ys iłku?  Raczej przecho 
dz ić  o d  jednego d o  d ru g iego , cenić swój 
w ysiłek, a n ie  wiązać go z fetyszem . N ie  
p rzych od z iło  c i na  m yś l, ile  jes t fe tyszyzm u 
w tym , żeby m ieć?

—  N ie  w iem . N ie  zastanawiałem się nad 
tym . Zapćw ne, w  nagrom adzen iu  skarbów , 
k tó ry c h  się ju ż  ty lk o  p iln u je , jest jakaś to k 
syna bezw ładu. A le  ja  m yśla łem  szerzej, w 
ogóle o pos iadan iu  —  rzeczy, człow ieka.

—r G d y b y  n ie  b y ło  tak  gorąco, o b u rz y ł
bym  się na ciebie. N ie w o ln ic tw o  m inę ło , n ie  
m ożna posiadać człow ieka.

Ksaw ery się zaśm iał.
—  Pewnie, ta k  ja k b y  b y l rzeczą, nie 

m ożna. A le  is tn ie je  posiadan ie przez uczu
cie, przez związanie. I  jes t zapewne n a jt ru d 
n ie jszym  rod za jem  posiadan ia . M yś lę , że 
łatwo b y ło b y  m ieć w ty m  sensie jakąś m ałą 
b iedną duszę, zupe łn ie  n ieskom plikow aną. 
Jafeób i  Lea w b ib li i,  żony m ieszczańskie w 
X I X  w ieku. A le  w tedy  bu dz i się sprzeciw w 
posiadan iu , n iechęć, przeświadczenie, że nie 
warto.

(c. d. n .)
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W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 
aaszycb Czytelników na temat wszelkicb zagadnień życia współ
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO"

W  związku z artykułem  p. M ieczy
sława M a liny p.t.: „S ierpień b y ł także 
w  Londynie", zamieszczonym w  „Dziś 
i  Ju tro " N r 140/48, nasunęły m i się 
następujące u w a g i:

1} Niesłusznie autor k ry ty k u je  po
jęc ie  p o lity k i na wyrost, odnoszące 
&ię do te j p o lity k i polskiej, k tóra 
spowodowała wybuch powstania w
.Warszawie.

Niesłusznym je s t również tw ierdze
nie, że ta „p o lity k a  na w yrost", była 
potępieniem m itu  po lsk ie j „mocarstwo 
wości" i  po lskie j ,,samo wystarczai - 
ności". Trzeba długo to udawadniać. 
A le  ostatecznie po owocach pozna
jem y je . Ten sprawdzian ewangeiicz 
ny można zastosować i  do genezy 
Powstania Warszawskiego. Fakt, że w 
dowództw ie A K  m ie li kierownicze 
stanowisko sanatorzy i  oni to w łaś
nie zdecydowali o wybuchu powstania 
(n,p. „G rzegorz" ■— Pełczyński), uda- 
wadnia tezę o ciągłości tradyc ji mo
carstwowych i  o udziale ich* w  gene
zie powstania. Bohaterstwo W ar - 
szawy walczącej należy oddzielić też 
na zawsze od karygodnej lekkom yśl
ności po lityków , k tó rzy  je  w yw oła li.

2) Niesłuszną wydaje m i się k ry 
tyka  afiszów polskich w  Londynie. 
Tego rodzaju p laka ty  m ogły n ie  od - 
powiadać autorow i artyku łu , ale są 
zrozumiałe dla wszystkich. B y ły  one 
n iew ątp liw ie  wyrazem słusznej myśli, 
zarzucającej państwom zachodnim od
rzucenie nauki Chrystusa w  życiu po
litycznym . Odrzucenie to  do dzis ie j
szego dnia tragicznie Się na nich 
mści.

3) Zgoła fatalistyczną i  par excel
lence mesjanistyczną jest teza autora 
twierdząca, że „po jm ujem y lep ie j ko 
nieczność największych ofiar, k tó re  
ponosić muszą w  pierwszym rzędzie 
te ludy i  narody, co ¿żują, że ten 
nowy czas będzie ich epoką i  że mu
szą weń wejść w  pe łn i w łasnej w o l
ności".

A u to r k ry tyku ją cy  mesjanizm po l 
sk i rzuca zgoła mesjanistyczną tezę. 
Jest to oczywiście mesjanizan la ick i, 
bez Chrystusa, ale za to z kan iow 
skim  pojęciem „w łasnej wolności". 
Jest to pomieszanie porządku nadprzy 
rodzonego z porządkiem przyrodzo - 
nym. A u to r niesłusznie przypuszcza, 
że o fia ry  doczesne „mogą uspraw ie - 
d liw ić ”  i  przygotować do wejścia w  
nową epokę. Zapomina o po jęc iu  ofia 
ry  nadprzyrodzonej, o fia ry  Chrystusa 
na ołtarzach, o fia ry  naszej w  duchu 
re lig ijnym  poczętej. Im ponują mu 
ty lk o  bezmyślne o fia ry  k rw i, o w ie 
lok roć  mniejsze w  wartości, aniżeli 
o fia ry  w  nadprzyrodzonym życiu cz ło
w ieka poczęte.

4) Zgoła kabalistycznie brzm i te 
za autora tw ierdząca, że „Sprawdzia
nem rzetelności programu politycznego 
jest jego dostosowanie się do stopnia 
poznania i  opanowywania przyrody 
przez człow ieka". \

Teza ta jest ogólnikową i  nie 
wiele mówiącą. Miesza ona porzą
dek techniki z porządkiem polityki 
w sposób zgoła nieuzasadniony.

5) A u to r w  swych tezach o nowej 
epoce i  o końcu świata, wyraźnie 
sto i na stanowisku ideo log ii ch iłia  - 
stycznej, nie m ającej jak wiadomo 
nic wspólnego z katolicyzmem i  w ro 
giej w  stosunku do niego. B łędną i. 
śmieszną jest jego teza, że człowiek 
może preparować w  6woim labora - 
torium  koniec świata, (autor prawdo
podobnie ma na m yśli rozpad a to 
mów uranu).

6) Bezzasadną tezą jest twierdze - 
nie, że „nasza osławiona głupota,, 
ostatnich wieków staje się dziś, u 
progu nowej ery naszym wielkim atu
tem.

Jest to typowa teza „polskiego ro
mantyzmu politycznego”.

Jak tragicznie jest on niebezpiccz 
nym dla nas, to właśnie dowodzi po
wszechność tego nastawienia ciągnąca 
się od Zatopińskiego do Maliny, przez 
całe społeczeństwo polskie. Od ka
tolika do marxisty, przez wszystkie

partie i  w arstw y społeczne. Jest to 
oczywiście teza rozpaczy, tego grze
chu przeciwko Duchowi Świętemu. 
Czytając tezy M aliny, sądzimy, że 
Freud m ia ł rację wysuwając obok 
lib ido —  siłę. tanatos (instynkt śm ier
ci) ja ko  drugą motoryczną siłę k ie  - 
ru jącą postępowaniem człowieka. In 
s tynk t samobójczy jest wrodzony Po
lakow i. I  instynkt ten tragicznie prze 
ja w ił 6ię masowo w  dniach Powsta
nia _Warszawśkiego i  teraz przejawia 
się jeszcze w apostołach typu Zato- 
pińskiego i M aliny.

7) Zupełne niezrozumienie wartoś
ci cyw ilizacyjnych, ro t! tradyc ji k u l
turowych, ja k iś  bezmyślny instynkt 
„wiosennego biegu" K ip linga (K i - 
p ling —  Księga Dżungli), cechuje te *  
zę M aliny, brzmiącą: „Możemy jako 
naród, m łody i  ludowy, śmiało sko
czyć w  przyszłość, pozbawieni zbęd
nego balastu1' A u to r zaprzecza tą 
tezą wszystkim wartościom cyw iliza - 
oji łacińskiej (patrz Koneczny —  Roz
wój moralności), stoi najwyżej na 
stanowisku cyw ilizac ji koczowniczej 
np. turańskie j. S to i on na stanowisku 
jakiegoś nowoczesnego rousseaizmu, 
zastosowanego w  stosunku do całych 
narodów (patrz znakomita k ry tyka  
rousseaizmu —  M arita in  —  Trzej 
Reformatórowie). '

8) Dziwaczną jest teza autora, 
twierdząca, że wytyczną h is to rii poi - 
skiej jest stopienie ducha re lig ijn e 
go z treścią socjalistyczną. Jest to 
ogólnik nie w ie le mówiący a św iad
czący niepochlebnie o precyzyjności 
terminologicznej, używanet w  rozumo
waniu autora. Nawet B o tilłie r wyraża 
się nieco wyraźnie j, aczkolw iek w 
tym  _samym duchu.

Pojęcie mgławicowego „ducha re - 
lig ijnego" i  rów nie mgławicowego po
jęcia „treśc i soc ja lis tyczne«  która 

wejak w  oną noc wieków  wY wstępie 
do Kordiana —  będzie się stapiać z 
tym  duchem, nasuwa nam ty lko  w y
obrażenie potwornego homunculusa ze 
stopienia tego zrodzonego.

Zdaje się nam, że umieszczania 
tak ich  a rtyku łów  z gruntu sprzecz - 
nych z ideologią kato licką, w  czaso
pismach ka to lików , nie jes t rzeczą 
wskazaną. Dezorientuje to czyte ln i
ków.

JUŻ CZAS I  NA COS BARDZIEJ 
KATOLICKIEGO...

W, naszej świeckiej prasie kato
lickie j spotykamy dwa rodzaje pu-

blicystów: jedni, którzy omawiając 
daną kwestię, nie mają właściwie 
na celu je j rozwiązania, lecz jedynie 
tylko popisywania się przed czytel
nikami swoją erudycją i  oczytaniem 
w dziełach autorów zagranicznych— 
inni, którzy nie bawiąc się w  żad
ne kołowania, mówią otwarcie o co 
im chodzi, i  rżną prawdę prosto z 
mostu. Celem pierwszych jest pi
sanie dla pisania, chęć rozgłosu i  l i 
teracka kariera — drudzy szczerze 
i po prostu chcą służyć sprawie pu
blicznej, bez względu na to, co po
wiedzą zawodowi literaci, a to w 
myśl słów św. Augustyna: „Vitupè
rent nos grammatici, dummodo in- 
telligant nos christiani“ ...

Publicyści kategorii pierwszej nie 
zgodzą się nigdy z dragą, choćby ci 
ostatni sprawę jaśniej od słońca sta
w iali. Zarzucą im zawsze ciasnotę 
horyzontów, upraszczanie sprawy, 
beztroską ignorancję i  t. p.

Dla ilustracji niech nam posłuży 
jeden przykład.

W 126 n-rze „Dziś i  Jutro“  (dział 
„Czytelnik uważa, że“) p. z. Jaki
m i  poddał druzgocącej krytyce l i 
terackie rozwodzenia się p. Kisie
lewskiego o liberalizmie. Powiedział 
on tam między innymi: „Liberalizm 
jest herezją, to  ̂jest poglądem, wzię- 
tym z chrześcijaństwa, a wywodzą
cym się z nauki o wielkiej godności 
człowieka, pogiądem wyrwanym z 
całego kompleksu innych poglądów, 
które go miarkują, kontrolują i na
dają mu wartość ludzką, a odbiera
ją  cechy zwierzęce. Zgoda na libe
ralizm. aie pod warunkiem, że ra
zem z nim będzie się mówić o spra
wiedliwości, o miłości bliźniego, o 
pokoju, o wyrzeczeniu się, słowem 
o całej nauce Kościoła, w  której l i 
beralizm zginie i stanie się tylko 
drobnym szczegółem.

Rzecz, jak widzimy, całkiem jas
na, prosta i  zrozumiała. Czyż to 
bowiem nie herezja palić się do l i-  
beralistycznych koncepcji katolic
kich,  ̂których wartość praktyczna 
istnieć może jedynie tylko przy rów
noczesnym stosowaniu całokształtu 
zasad katolickich, lecz o konieczno
ści wprowadzenia w  czyn tychże za
sad nie chcieć ani słuchać? Komu 
obojętna przyczyna, ten i  na skutki 
niech nie liczy. Bez oracy nie bę
dzie kołaczy; nie rosną gruszki na
W ierzbie....

Katoliekość nasza Jest bardzo pro
blematyczna: pisać o niej, gadać, 
demonstrować ją zewnętrznie — ow
szem ale w  praktyce, kto liczy się 
z wiecznością? komu zależy na sta
łym pozostawaniu w łasce poświę
cające? Pogrążeni w materializmie, 
gonimy tylko za doczesnością, a kto 
myśli o pracy nad zbawieniem swej 
duszy? Bijemy brawo encyklikom 
papieskim, czy też enuncjacjom Epi 
skępatu, gdy te poruszają sprawy 
społeczne lub państwowe, lecz na 
wezwania Kościoła do pokuty, do 
reformy obyczajów — odpowiada
my milczeniem. Przestrogi Chrystu
sowej: „Szukajcie najpierw Króle-

stwa Bożego“ ... bezkarnie ignoro
wać nie można. Pokój, wolność, u- 
hormowane stosunki społeczne, po
myślność doczesna — to owoc bło
gosławieństwa Bożego, to nagroda 
za ścisłe przestrzeganie zasad Deka
logu i  całej moralności chrześcijań
skiej. Spoganienia świata, bezboż
nictwa, pijaństwa, rozpusty, dziecio
bójstwa i  innych zbrodni’ nie może 
Bóg premiować w  postaci w o l 
n o ś c i ,  pokoju czy też dobrobytu. 
Liberalizm jest koncepcją katolicką, 
ale samym ' tylko liberalizmem się 
zachwycać — to jeszcze za mało. 
Słusznie przeto kończy p. Jakimiak 
swój artykuł słowami: „Już czas i  
na coś bardziej katolickiego“ .

Ale „robiący w  katolicyźmie“  l i 
teraci zawodowi są innego zdania. 
Nie w  smak im jasne stawianie 
sprawy. Będą oni, jak to czyni p. 
Kisielewski w nr 129 „Dziś i  J u 
tro", uważający się za r e 
prezentanta „katolickiej“  rzekomo 
publicystyki, kpić z pisarzy typu p. 
Jakimiaka, będą im niby to przy
znawać rację, ale równocześnie rów
nać ich z błotem. Tenże p. Kisie
lewski, pragnąc z kretesem „pogrą
żyć“  niewygodnego mu weredyka 
pana Jakimiaka, przybiera pozę bez 
apelacyjnego, międzynarodowego 
rzeczoznawcy - społecznika i w sło
wach górnych, a złączonych, zgod
nie z wszelkimi wymogami kraso- 
mówstwa, w jeden wielki, prawdzi
wie demostenesowski okres, wydąw- 
szy dumnie policzki, powiada: „W 
epoce, gdy kolosalne trudności spo
łeczne, jakie stanęły przed ludzko
ścią, rozwiązywane są na drodze go
spodarki planowej (wszak ameryka- 
niżm nie jest również niczym in
nym. jak kapitalizmem planowym), 
w epoce, gdy planowość ta podbija 
coraz to nowe dziedziny, z kulturą, 
sztuką i  wychowaniem włącznie — 
w epoće te j przed katolicką kon
cepcją wolnej woli i personalizmu, 
koncepcją stanowiącą nieodłączny, 
osadniczy składnik nauki chrześci
jańskiej staje najcięższy, najbar
dziej ważki problem, jak i napotka
ła ona na przestrzeni wieków: Jak 
pogodzić nowoczesne koncepcje pla
nowania we wszystkich dziedzi
nach — z ideą indywidualnej drogi 
moralnej i  życiowej każdej jednost
ki, z ideą wyboru własnej, w  ra
mach katolicyzmu, koncepcji dąże
nia do Prawdy, poprzez indywidual
ny wysiłek duchowy — oto jest, wy
daje mi się, najważniejszy problem 
katolickiej myśli społecznej w  dniu 
dzisiejszym. Ważniejszego w  tej 
chw ili nie widzę; jeśli p. Jakimiak 
widzi, niechże go wskaże“ .

Nie będzie może miał nic przeciw
ko temu p. Jakimiak. że go wyrę
czę i oznajmię p. Kisielewskiemu, 
że duch Chrystusowy nie pogodzi 
się nigdy z duchem tego świata, bo 
pogodzić się nie może. Przeczekał 
już Kościół wiele systemów poli
tycznych, filozoficznych i  społecz
nych, to 1 światoburcze rzekomo 
dzisiejsze „planowania kultury, sztu
k i i  wychowania włącznie“  przecze

ka..., a swojej indywidualnej drogi
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moralnej : dążenia do Prawdy od 
żadnego planowania uzależniać ani 
uzgadniać z nim  nie będzie. Godze
nie więc nauki chrześcijańskiej z 
modnym dziś „planowaniem“  nie 
jest nie tylko „najważniejszym“  pro
blemem katolickiej myśli społecz
nej, ale wcale nie jest katolickim 
problemem, a zatem zmartwienie p. 
Kisielewskiego jest całkiem zbytecz
ne... Są natomiast inne, ważne istot
nie problemy. Objawiająca się w 
ostatnich czasach Matka Boską uza
leżnia ocalenie stojącego nad prze
paścią świata nie od żadnych „pla
nowań“ , ale jedynie od modlitwy7 i— 
co pan powie — od pokuty... Jeśli 
świat tego nie pojmie i  do tego się 
nie zastosuje, zginie niechybnie. Po
wie pan może, że to też tylko — 
beztroska ignorancja i ciasnota ho
ryzontów, ale mniejsza z tern. Mnie 
chodzi o jaskrawe podkreślenie 
czynników, bez których życia re li
gijnego w, ogóle nie ma. Intelektu- 
alizm katolicki, społeczne tenden
cje — zgoda, ale na podłożu codzien
nej praktyki.

I  jeszcze jedno. Radzi pan p. Ja- 
kimiakowi, aby sobie przeczytał 
książkę czołowego na Zachodzie ide
ologa neoliberalizmu Wilhelma 
Ropke p. t. „Kryzys społeczny na
szych czasów“ , a ja  bym Panu ra
dził przestudiować gruntowniej ma
ły  katechizm i w  dodatku o objawie
niach M atki Boskiej w  Lourdes i w 
Fatima, gdzie nie ma wprawdzie 
szumnych frazesów7, ale za to zna
leźć tam można jedyne rozwiązanie 
wszelkich zagadnień socjologicz
nych, względnie warunków, pod ja
k im i rozwiązanie to nastąpić może.

Czas już, by nasi publicyści ka
toliccy zechcieli zdobywać się na 
coś więcej, niż tylko na wałkowa
nie opinii jakichś wielkości ziem
skich. Królestwo Boże bowiem „nie 
jest w  złudnych słowach mądrości 
ludzkiej, ale w  okazaniu ducha i  
mocy" (I. Kor. 2,4). ks. Lorcns

O ro li programów pisało się już 
sporo Nie wiadomo czy pod w p ły 
wem licznych sugestii prasy, czy 
„spontanicznie" wydawcy oficjalnych 
programów kinow ych zerw ali z do
tychczasową tradycją streszczeń. 
Ukazało się parę program ów in fo r
m acyjnych lecz w idocznie n ienajłat - 
w ię j by ło  je  produkować i  ostatnio 
rea lizu je  się nowy etyl „programów 
reklam owych", I  oto czytamy (nak ład ' 
50.000!), że „ f ilm  „B o le ro " jes t ty 
pową francuską komedią", że „zna
kom ita artystka A rle tty , bohaterka 
film u Marcela Gama „Kom edianci" 
oraz Louis Salou, znany z w :eiu f i l 
mów francuskich nie zaw iedli podkła
danych w  nich nadziei", i  wreszcie je 
dynie słuszne zdanie, że „szczególnie 
ciekawe są wspaniałe modele sukien 
i  s tro jów  dam skich" (Gzy suknie to 
nie stroje?).

Publiczności nawet w imię rekla
my nie należy aż tak oszukiwać, a 
na trywialną i niemądrą reklamę na 
pewno nie ma miejsca w oficjalnych 
programach.

F ilm  „B o lero“  jest ¡przykładem bar
dzo z łe j i  Źle przełożonej na język 
film u —  komedii. Trudno w  ogóle 
pojąć dlaczego ten, bezwarunkowo 
marny obraz d o ta rł do Polski, d la  -

czego został zakupiony i  dlaczego w 
dodatku sugeruje się, że ma być re 
prezentatywny dla  francuskie j pro - 
d tfkc ji komediowej. A r le tty  w  „Les 
ćmienie de Paradis", czy, „V is ite u r de 
so ir", jest niezrównana ale w  „B ole
ro", jest ja k  najbardziej nie na swo
im miejscu i  czuje się w  swojej ro li 
źle.

Fabuła tą j niemądrej kom edii pomy
łe k  jes t błaha, aiedowcipna. dialogi 
nudne, wątła akcja od początku nie 
wzbudza zainteresowania. Modele 
strojów  nie mogą naprawić sytuacji.

Pisało się ju ż  niejednokrotnie, że 
mała ilość k in  w  Polsce wymaga spe
cja lne j troski o repertuar. Argumen
ty  o upowszechnieniu ku ltu ry  także 
zdają się nie trafiać do przekonania 
„F ilm ow i Polskiemu". Głosy recenzen 
tów  o dobry repertuar i  in te ligen tn ie j
sze programy przypominają owo p rzy
słowiowe wołanie na puszczy7, 

e *  &
Am erykanie produkowali w  okre. 

sie wojny, beztroskie filmy7 dla żo ł
nierzy, w  których musiało być dużo 
kobiet, dobrych, na swój sposób pra
cujących dla armii, jakiś dramat 
osobisty tęskniącej za najdroższym 
kobiety, m otyw  wiernego czekania, 
niepokoju i  praw ie zawsze niemowlę.

które pokazywano na końcu. „M e 
lodia serc", wyraźnie należy do tego 
cyklu i  ma wszystkie cechy film u se
ryjnego, pozbawionego oryginalności 
Słynna M argaret O ’Brien, cudowne 
dziecko Am eryki, jest zmanierowana, 
.nienaturalna i  w  niczym nie  przypo
mina doskonałych aktorów  dziecię - 
cyck, k tó rym i zachwycaliśmy się oglą
dając radzieckie . i  angielskie film y o 
dzieciach. A kcja  jest monotonna, 
bardzo banalna, gromadka gwiazdę - 
czek z June A llysoo na czele, n ie
ciekawa, gra przeciętna. Montaż 
nierówny —  tempo film u kuleje. 
Urozmaica i  dodaje rumieńców udzia ł 
słynnego pianisty i dyrygenta Jose 
itu rb i. znanego między innymi z k o 
lorowego „H o liday in M exico".

Muzyka jest zmontowana w  myśl 
zasady „d la  każdego coś m iłego" 
Jazz. Haendel, Szopen, znowu jazz 
Przejścia muzyczne są kapitalne, nie 
mniej jednak wszechstronność w yko 
nawców i  repertuar doskonale zgra
nej o rk iestry  w  europejskim widzu 
budzi wątpliwość. Być może, że jest 
to sposób popularyzacji: dla Am eryk: 
muzyki poważnej (przetykanej jazz’- 
em) —  dla Europy jazzu’u (przety
kanego dla wytchnienia muzyką k la 
syczną). Leszcz.

SPÓŁDZIELNIA WYD,
„KSIĄŻKA“

PORADNIK DLA DZIAŁACZY 
WIEJSKICH, str. 76.

J. B. Priestley — PAN INSPEK
TOR PRZYSZEDŁ. (Bibl. świetl. 
KCZZ N r 9). Sztuka w  1 akcie, 
skrót T. Brodzkiego.

Konstanty Simonow — DNI I  NO
CE, okł. J. Rachwalski, przekł. B, 
Rafałowskiej, str. 336.

Leonid Sobolew — DUSZA MOR
SKA, str. 96, przekł. Klonowskiego, 

Wanda Wasilewska — W PIER
WOTNEJ PUSZCZY, powieść dla 
młodzieży o życiu ludzi pierwot
nych. str. 168.

ŹRÓDŁO DEMOKRACJI LUDO
WEJ W POLSCE (Bibl. szkolenia 
part. KCPPR i CKW PPS), str. 24.

Leon Kruczkowski — ODWETY, 
str. 131.

Ryszard Matuszewski — LITERA
TURA PO WOJNIE, str. 219.

Włodzimierz Słobodnik — MAŁY 
BĘBEN I  W IELKI BĘBEN, ilustr. 
Józef Rachwalski, str. 35.

W. J. Lenin — MARKS ENGELS 
MARKSIZM. Biblioteka Klasyków 
Marksizmu, str, 459.

Bolesław Prus — PLACÓWKA, 
str. 295.

Eugeniusz Ryss — LENKA SZU
KA  OJCA, str. 174.

Jan Brzechwa — NA WYSPACH 
BERGAMUTACH, ilustrował. J. M. 
Szancer, str. 31.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK" — KRAKÓW — Ste- 
fan M. Grzybowski. — WSTĘP DO 
NAUKI POLITYKI SPOŁECZNEJ -  
Biblioteka Wyż. Szkoły Nauki Polity
ki Społecznej TUR w Krakowie, pod 
red, Stefana Grzybowskiego, seria A, 
tom 4, ogólnego zbioru, tom 3. 

KSIĄŻNICA — ATLAS — Wrocław
— Warszawa, — Roman Brandtaetter
— KRONIKI ASSYŻU, — Inicjały i 
okładkę projekt. Z. Czerwińska, str. 
93.

WYDAWNICTWO „PANTEON" — 
Jerzv Waldorff. — GODZINA POLI
CY" JN A — powieść, str. 220 +  4 nlb.

WYDAWNICTWO .PRASA WOJ
SKOWA“ — Warszawa. — D, K ra - 
mittow — DRUGI FRONT. str. 263. 
Eugeniusz Worobiew — DUMA PIE
CHURA. str 144. Dymitr Furmanów
— CZAPAJEW, str. 356,

NASZA KSIĘGARNIA — Jadwiga 
Korczakowska — PAŁAC POD GRU
SZĄ, str. 238, ilustr K. M. Sopoćko.

TRASKA. EVERT I  MICHALSKI— 
Rosamond Lehman — ZATRUTE 
ŹRÓDtO. str, 413, tłum. Wl, W ieiń-
skiej.
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